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Posiedzenie Komitetu Wykonawczego Rady Krajowej PRON

PRON nie jest autorem projektu ordynacji
tylko jego głównym konsultantem

WARSZAWA (PAP). W Pa­
łacu Kultury i Nauki w War­
szawie odbyło się posiedzenie
Komitetu Wykonawczego Ra­
dy Krajowej PRON, z udzia­
łem przewodniczących rad
wojewódzkich ruchu, poświę­
cone wstępnemu rozpatrzeniu
założeń projektu ordynacji
wyborczej do Sejmu PRL o-

raz przyjęciu trybu ich kon­
sultacji. Na obrady, które
prowadził Jan Dobraczyński,
przybyli przedstawiciele Rady
Państwa i Rady Ministrów.

Założenia do projektu usta­
wy „Ordynacja wyborcza do
Sejmu PRL” przedstawił z-ca

przewodniczącego Rady Pań­
stwa Kazimierz Secomskl.

Zabierając następnie głos
sekretarz generalny RKPRON
Jerzy Jaskiernia podkreślił
znaczenie wyborów do naj -

wyższego organu przedstawi­
cielskiego w naszym kraju
Świadczy o tym przygotowa­
nie założeń do projektu usta­
wy „Ordynacja wyborcza do
Sejmu PRL” przez Radę Pań­
stwa. PRON — stwierdził —

nie jest więc autorem tego
projektu tylko jego głównym
konsultantem. Nie zamyka to

oczywiście drogi Innym orga­
nizacjom społecznym przed-

stawienia swego stanowiska
wobec tego projektu. Przeci­
wnie, oczekuje się, że będą
także inne stanowiska, uzy­
skane w wyniku konsultacji
prowadzonych przez 136 orga­
nizacji społecznych, które
zgłosiły zbiorowy akces do
PRON oraz na forum 6 sygna­
tariuszy PRON. Stanowiska te
nie muszą się ze sobą pokry­
wać.

Projekt założeń do ustawy
„Ordynacja wyborcza do Sej­
mu PRL” uwzględnia do­
świadczenia uzyskane podczas
konsultacji projektu ordynacji
wyborczej do rad narodowych.

Generalnym założeniem jest,
że ordynacja wyborcza do
Sejmu nie może proponować
mniej niż uczyniono to w u-

stawie o ordynacji wyborczej
do rad narodowych. Jeśli wy­
nikną jakieś różnice, to będą
one rezultatem specyfiki wy­
borów do najwyższego organu
przedstawicielskiego władzy
państwowej. Konsultacje —

stwierdził Jerzy Jaskiernia —

powinny zakończyć się 18
marca. Wówczas zostanie za­
prezentowane stanowisko Ra­
dy Krajowej PRON.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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Założenia do projektu ustawy
n Ordynacja wyborcza do Sejmu PRL"

(omówienie)
WARSZAWA (PAP). 31 sierpnia 1985 r. upływa kadencja

Sejmu PRL. W związku z tym w br. zostaną przeprowadzo­
ne wybory do Sejmu.

W ogólnym procesie demokratyzacji i odnowy tycia społe­
czno-politycznego w kraju poczesne fhiejsce zajmuje pro­
blematyka prawa 1 systemu wyborczego. Na potrzebę opra­
cowania nowych rozwiązań w tym zakresie wskazano w

uchwałach IX Zjazdu PZPR, VIII Kongresu ZSL i XII Kon­
gresu SD, a także I Kongresu PRON.

Przebieg i wyniki wyborów do rad narodowych wskazały
na postępującą normalizację życia społecznego i politycz­
nego, a także na wzrost konstruktywnej aktywności- Obywa­
telskiej.

Doświadczenia zebrane w trakcie kampanii wyborczej do
rad narodowych stały się w znacznej mierze podstawą dla
propozycji zawartych w założeniach do projektu ordynacji
wyborczej do Sejmu PRL.

W pracach nad założeniami kierowano się również prze­
słankami wynikającymi z odmienności pozycji prawno-ustro-

aktujowej Sejmu oraz ze szczególnej doniosłości politycznej
wyborczego do najwyższego organu władzy w państwie.

Kontynuując utrwaloną już praktykę konsultowania pro­
jektów rozstrzygnięć tak ważnych dla kraju i jego obywateli,
Rada Państwa poddaje niniejsze założenia pod powszechną
dyskusję licząc na aktywny w niej udział społeczeństwa.

Uwagi i propozycje do przedstawionych założeń należy
przesyłać do Kancelarii Rady Państwa ul. Wiejska 6, 00-902
Warszawa.

4 bm. na swym posiedzeniu w Warszawie Komitet Wy­
konawczy Rady Krajowej PRON omawiał m. in. założenia
do projektu ustawy „Ordynacja wyborcza do Sejmu PRL". Oto
w syntetycznym omówieniu treść tego obszernego, liczącego
18 stron dokumentu.

W otwierających „założenia” — zasadach ogólnych —

akcentuje się, że wybory tio Sejmu są aktem kreowania naj­
wyższego organu przedstawicielskiego władzy państwowej

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

W. Jaruzelski

przyjął
W. Konarskiego

WARSZAWA (PAP). 4
bm. prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaru­
zelski przyjął ambasadora
Włodzimierza Konarskiego
— stałego przedstawiciela
PRL na • Konferencję
Sztokholmską w Sprawie
Środków Budowy Zaufa­
nia, Bezpieczeństwa i Roz­
brojenia w Europie.

Przed spotkaniem
Gromyko - Shultz

GENEWA, WASZYN­
GTON, MOSKWA (PAP).
W poniedziałek i wtorek
w Genewie mają spotkać
się radziecki minister
spraw zagranicznych An-
driej Gromyko i amery­
kański sekretarz stanu

George Shultz, aby omó­
wić szanse podjęcia nego­
cjacji rozbrojeniowych
między obu wielkimi mo­
carstwami.

W piątek prezydent USA
R. Reagan udzielił ostat-

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W 43. rocznicę powstania PPR

Spotkanie pokoleń w Myślenicach -

wręczenie legitymacji kandydatom PZPR
(luf. wł.) Wczoraj, w prze­

dedniu 43. rocznicy historycz­
nego zebrania założycielskie­
go Polskiej Partii Robotniczej
odbyło się w Domu Kultury .

__

w Myślenicach — z udziałem latach 1939—41. znaleźli
sekretarza KK PZPR Włady­
sława Kaczmarka — uroczyste
spotkanie. Uczestniczyli w nim
długoletni członkowie partii,
a wśród nich weterani walk
o wyzwolenie narodowe i
społeczne oraz umacnianie
władzy ludowej, jak też wstę­
pujący w partyjne szeregi
kandydaci PZPR. Honory go­
spodarza spotkania pełnił I se­
kretarz KMG PZPR w My­
ślenicach Janusz Kogut. O-
becni byli m.in.: przewodni­
czący Miejsko-Gminnej RN —

Roman Swięch oraz > naczelnik
miasta i gminy Stanisław
Kot.

Na temat powstania, walki
i. działalności PPR. spadko­
bierczyni i kontynuatorki naj­
piękniejszych patriotycznych i

rewolucyjnych tradycji nasze­
go narodu — mówił w swym
wystąpieniu Janusz Kogut.

Wymiana depesz między PRL i ZSRR

40 lat nawiązania stosunków

dyplomatycznych
WARSZAWA (PAP). Z okazji 40. rocznicy nawiązania

stosunków dyplomatycznych między Rządem Tymczaso­
wym Rzeczpospolitej Polskiej a Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich Wojciech Jaruzelski i Henryk
Jabłoński wystosowali na ręce Konstantina Czernienia
i Nikołaja Tichonowa depeszę, w której w imieniu KC
PZPR, rządu i narodu polskiego przesłali najserdeczniej-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Propozycje nowych cen żywności Ogólnopolska
Narada

Ocena funkcjonowania ustawy

przekazane związkom zawodowym
Przewodniczących
ZW TPPR

o szkolnictwie wyższym
WARSZAWA (PAP). Mini­

ster Stanisław Ciosek, który
odpowiada w rządzie m. in. za

współpracę ze związkami za­
wodowymi przekazał 4 bm.
przewodniczącemu Ogólnopol­
skiego Porozumienia Związków
Zawodowych Alfredowi Mio­
dowiczowi materiał, który sta­
nowi podstawę społecznej
konsultacji w sprawie propo­
zycji nowych cen żywności i
ograniczenia reglamentacji.

W piśmie towarzyszącym
min. Ciosek zaproponował —

w nawiązaniu do przeprowa­
dzonych rozmów — spotkanie
Komitetu Rady Ministrów ds.
Związków Zawodowych z Ko­
mitetem Wykonawczym OPZZ,

które będzie poświęcone omó­
wieniu tych propozycji. Spo­
tkanie będzie miało charakter
wstępny.

Na tym posiedzeniu byłby
również omówiony projekt
uchwały Rady Ministrów w

sprawie podwyższenia nie­
których emerytur i rent prze­
słany przewodniczącemu OPZZ
20 grudnia uibx. przez mi­
nistra pracy, płac i spraw
socjalnych oraz plan realizacji
wniosków ze spotkania I se­
kretarza KC PZPR gen. armii
— Wojciecha Jaruzelskiego z

kierownictwem OPZZ.
Min. Ciosek zaproponował,

aby spotkanie odbyło się 10
bm.

Na stronach 6 I 7 drukujemy rządowe
propozycje dotyczące nowych cen

żywności i ograniczenia reglamentacji
Telefon konsultacyjny w redakcji

W związku z ogłoszonymi
dziś wariantowymi propozy­
cjami podwyżek cen — w ce­
lu zebrania opinii, wmiosków
i uwag, w sobotę, 5 bm., w

niedzielę, 6 bm. oraz w po-

niedziałek, 7 bm., w godzinach
od 10 do 14 dyżurować będą
w naszej redakcji dziennika­
rze pod numerami telefonów:
21-22-69 oraz 22-75-88 we­
wnętrzny 149.

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie odbyła się 4
bm. Ogólnopolska Narada
Przewodniczących Zarzą­
dów Wojewódzkich Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej. Poświęcono ją
m. in. omówieniu zadań
stojących przed aktywem
TPPR w roku obchodów

znamiennych jubileuszy:
40-lecla zwycięstwa nad
niemieckim faszyzmem, 40-
lecia nawiązania stosunków
dyplomatycznych między
obydwoma państwami a

także 80 rocznicy rewolucji
1905—1907.

Jak mówiono podczas
narady rocznice te są
szczególną ideową okazją
do ugruntowania w świa­
domości społecznej wiedzy
o historycznych' podsta­
wach, na których gruncie
zrodziła się nierozerwalna
przyjaźń narodów polskie­
go i radzieckiego.

Uczestnicy narady spot­
kali się 4 bm. x ambasa­
dorem ZSRR — Aleksan­
drem Aksjonowem.

W naradzie, którą pro­
wadził przewodniczący Za­
rządu Głównego TPPR,
członek Rady Państwa —

Stanisław Wroński, ucze­
stniczył sekretarz KC
PZPR Henryk Bednarski

WARSZAWA (PAP). Komi­
tet Społeczno-Polityczny Rady
Ministrów na posiedzeniu 13
grudnia 1984 r. dokonał oceny
funkcjonowania ustawy o

szkolnictwie wyższym z 4 ma­
ja 1982 r. Przyjęty przez ko­
mitet dokument przedstawio­
ny do konsultacji społecznej
drukuje piątkowa „Rzeczpo­
spolita”. Oto najważniejsze te­
zy tego materiału:

A Ustawę o szkolnictwie
wyższym przygotowano w to­
ku szerokiej, trwającej ponad
1,5 roku społecznej dyskusji,
toczonej przede wszystkim w

środowisku, akademickim. Jej
projekt opracowany przez Spo­
łeczną Komisję Kodyfikacyjną
został przedstawiony przez rząd
Sejmowi, który uchwalił ją z

nielicznymi poprawkami nie

naruszającymi samorządności
uczelni.

® Ustawa została wydana
w okresie stanu wojennego, a

więc wówczas, gdy rząd miał
szeroki zakres uprawnień nad­
zwyczajnych i nie było kli­
matu do realizowania idei roz­
woju samorządności. Rząd
wychodził z założenia, że sze­
roki zakres samorządności,
którą w wyniku ustawy uzy­
skały uczelnie, zostanie przez
środowisko nauczycieli akade­
mickich zrozumiany, jako
stworzenie przez władze ma­
ksymalnie korzystnych warun-

__ „__ ,

ków dla wspólnego osiągania określają socjalistyczny
celów przyświecających
łom wyższym w ustroju
listycznym.

• Uchwalenie przez
ustawy nie było przejawem
wielkoduszności, lecz demon-

Dodatkowe wyjaśnienia PZU

Cenne nabytki Muzeum Historycznego m. Krakowa

Obraz Ludwika Delaveaux trafił do zbiorów
(INF. WŁ.) Pod koniec roku

Muzeum Historyczne Miasta
Krakowa dokonało kilku cen­
nych zakupów, w tym je­
dnego niemal sensacyjnego.
Krakowska „Desa” zaofero­
wała muzeum obraz Ludwika
Delaveaux, który opisany jest
w monumentalnym dziele T.
Dobrowolskiego na stronie
150 II tomu. Przy zamieszczo­
nej reprodukcji dopisano —

kolekcja prywatna. Od kilku
dni obraz jest już w magazy­
nach i niebawem zostanie pu­
blicznie . pokazany zwiedza­
jącym. Dzieło jest imponujące,
przedstawia „Lato w Brono-
wicach” z bielonymi chatami i
drzewami. Jak pisał T. Dobro­
wolski „obraz tchnie ciszą
wiejską i spokojem upalnego
południa kojarząc się z ple­
nerem Młodej Polski".

Przez cały czas dzieło znaj­
dowało się w krakowskiej ko-

lekcji i zostało odkupione od dzieła. Obydwa obrazy są z
PP „Desa" za 4,2 min zł. Jest
to najwyższa cena, jaką za- lekcji { wyceniono każdy z

płacono za obraz polskiego nich na stosunkowo wysoką
malarza, ale wydaje się, że jest cenę. Jednak także w tym
on tego wart.

prywatnych krakowskich ko-

nich na stosunkowo wysoką

szko-
socja-

Sejm

Jeszcze raz o ubezpieczeniach
komunikacyjnych

WARSZAWA (PAP). W
związku z zapytaniami posia­
daczy samochodów, które na­
płynęły po wprowadzeniu no­
wych stawek za ubezpieczenia
komunikacyjne, Państwowy
Zakład Ubezpieczeń infomuje,
że struktura tych składek nie
uległa zmianie. Obowiązuje
poprzedni podział samochodów,
według tych samych pojemno­
ści silnika.

Przypominamy więc wyso-

kość opłat ubezpieczeniowych
wprowadzonych 1 stycznia br.

Np. za ubezpieczenie w peł­
nym zakresie (tj. od odpowie­
dzialności cywilnej, następstw
nieszczęśliwych wypadków i
za auto-casco) samochodów o-

sobowych wyprodukowanych
w Polsce i innych państwach
RWPG oraz w Jugosławii, sta­
wki te są następujące: przy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Do zbiorów trafiły dwa
dzieła Józefa Mehoffera.
„Portret Żydówki" — pastel z

1901 r. oraz „Meduza" z 1904
r. Szczególnie piękna jest „Me­
duza” przedstawiająca popier­
sie młodej kobiety zwróconej
w prawo. Włosy tworzą fan­
tazyjną fryzurę z wpleciony­
mi złoto-zielonymi wężami.
Węże ujmują twarz i spływa­
ją na piersi. Strój uzupełniają
duże, ciężkie kolczyki. Tło jest

jednolite złotobrązowe. W
dolnym lewym rogu jest sy­
gnatura Józefa Mehoffera. Na
odwrocie zaś metryczka z

wystawy z 1913 r. i kartka z

adnotacją o malarzu i .tytułem

przypadku wartość historycz­
na i plastyczna jest na tyle
wielka, iż w pełni uzasadnia
cenę, zatwierdzoną zresztą
przez komisję.

I jeszcze jeden zestaw czte­
rech obrazów Stanisława Ton-
dosa w ramach tzw. „Cracouia-
nów”. Są to „Widok Bramy
Floriańskiej i Barbakanu od

strony północno-wschodniej”,
„Widok katedry wawelskiej".
„Panoramiczny widok Krako­
wa”, „Fragment południowej
elewacji kościoła Sw. Katarzy­
ny". Dzieła moją duże zna­
czenie ikonograficzne, pokazu­
ją obraz Krakowa z końca
XIX < początku XX wieku.

(iur)

Przypomniał, iż w szeregach
PPR, do której weszli człon­
kowie organizacji i grup an­
tyfaszystowskich, tworzonych
przez komunistów polskich w

sie
także działacze organizacji
„Polski Ludowej” z terenu
Krakowa i Krakowskiego. Mó­
wiąc o programie PPR pod­
kreślił. iż już w pierwszych
dniach swej działalności opu­
blikowała ona odezwe. w któ­
rej wysunęła ideę frontu na­
rodowego jednoczącego wszy­
stkie patriotyczne siły Polski
do walki z hitlerowskim oku­
pantem. PPR utworzyła włas­
ną organizacje wojskowa —

GL. która stała • sie trzonem

utworzonej potem AL. PPR

zainicjowała powołanie ludo­
wo-demokratycznej reprezen­
tacji politycznej kraju, ą reali­
zacją tej inicjatywy było u- kandydatom oraz całej z ty-
tworzenie 1 stycznia 1944 r.

'

— Krajowej Rady Narodowej.
Mówca zwrócił też uwagę na

dorobek osiągnięty w <40-16-
ciu Polski Ludowej. Dotyczy
to również ziemi myślenie-

stracją zaufania rządu do śro­
dowisk akademickich. Po­
twierdzając wolę rządu konty­
nuowania procesu socjalistycz­
nej odnowy ustawa była jed­
nocześnie dokumentem mają­
cym charakter swoistej umo­
wy społecznej. Zmniejszając w

zarządzaniu szkołami możli­
wość oddziaływania środkami
natury administracyjnej przy­
jęto jako fundamentalne zało­
żenie, że środowisko akade­
mickie praktyczną, codzienną
działalnością aktywnie realizo­
wać będzie cala ustawę, a

więc ,_i te jej artykuły, które
„. „ -u ~—J cha­

rakter szkoły wyższej.
($ Dotychczasowa, dwulet­

nia praktyka stosowania usta­
wy wraz x przepisami towa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

23 śmiertelne

ofiary sporu
o drzewo

DELHI (PAP). Spór o drze­
wo zakończył się masakrą 23
mieszkańców wioski położonej
w indyjskim stanie Uttar Pra-
desz. 21 osób należało do jed­
nej rodziny. Wśród zamordo­
wanych było 11 dzieci i 7 ko­
biet — poinformowała indyj­
ska agencja PTI.

Punktem kulminacyjnym
sporu powstałego między dwie­
ma grupami mieszkańców było
podpalenie jednego z domów.
17 osób znajdujących się w

zamkniętym od zewnątrz do­
mu spłonęło.

Dieta zwalcza raka?
NOWY JORK (PAP). Według badaczy z

Centrum Medycyny w Nowym Jorku, zapa­
dalność na nowotwory doświadczalnych szczu­
rów, wystawianych na wysokie dawki pro­
mieni X znacznie spadnie po zmniejszeniu o

połowę dziennych porcji pożywienia.
Pierwsze tego rodzaju studium miało na

celu wykazanie, że skutkom spowodowanym
napromieniowaniem można zapobiec, stosując
właściwą dietę, w tym przypadku ogranicza­
jąc o połowę dawki pożywienia.

Jak oświadczył dr Ludwik Gross, dyrektor
centrum, wyniki badań są zaskakujące, mimo
że już uprzednio prowadzone eksperymenty
tego typu na myszach w latach międzywo­
jennych wykazały, że ograniczone dawki po­
żywienia zmniejszają ryzyko zachorowań na

raka. Zasadniczą jednak różnicą obecnych i
poprzednich prac badawczych było to, iż w

tym, drugim przypadku doświadczenia były
prowadzone na myszach już chorych na raka.

Studium prowadzone przez dr. Grossa po­
legało na wystawieniu grupy szczurów na

promieniowanie X, wywołujące nowotwory u

wszystkich szczurów karmionych 5—6 razy
dziennie.

Gdy tym samym dawkom napromieniowa­
nia poddawano inną grupę zwierząt karmio­
nych tylko 2 razy dziennie stwierdzono, że

tylko 9 spośród 29 samic oraz 1 z 15 sam­
ców zapadło na nowotwory. Waga szczurów
będących na ograniczonej diecie spadła
wprawdzie o połowę, pozostały jednak ogół- .

nie zdrowe I przeżywały swych towarzyszy
ginących aa raka.

kiej. Dziś idzie o pomnażanie
tego dorobku ora‘z o skutecz­
ne przełamywanie trudności.

Podczas spotkania nastąpiła
dekoracja Medalem 40-lecia
Polski Ludowej
wa Matlaka,
członka partii.
POP, kierowcy
Oddziału PKS

Następnie Władysław Kacz­
marek wręczył legitymacje 31
kandydatom partii. wśród
których większość stanowią
młodzi robotnicy w wieku do
30 lat.

— Od dziś należycie do gro­
na ponad 2 min partyjnych
w naszym kraju i ponad 63
tys. partyjnych w wojewódz­
twie miejskim krakowskim —

powiedział składając gratulacje,
wstępującym w szeregi PZPR

— Władysła-
wieloletaiego

•I sekretarza
autobusowego
—' Myślenice.

tułu jej liczebnego rozwoju
myślenickiej organizacji par­
tyjnej. Władysław Kaczmarek
zwrócił uwagę, iż wzrost sze-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

SPD DOMAGA SIĘ ZAKAZU
WSZYSTKICH BRONI

ANTYSATELITARNYCH

BONN (PAP). Rzecznik frakcji socjaldemokratów ds.
polityki zagranicznej Karsten Voigt powiedział, że celem
rokowań, podejmowanych przez USA i ZSRR w przy­
szłym tygodniu w Genewie, powinien być zakaz wszyst­
kich broni antysatćlitarnych. Stany Zjednoczone powin­
ny okazać gotowość ogłoszenia moratorium na zbrojenia
w kosmosie w momencie rozpoczęcia rokowań. Każdy
mały krok w kierunku militaryzacji kosmosu byłby kro­
kiem w fałszywym kierunku.

Polityk SPD zarzucił rządowi federalnemu, że nie zaj­
muje jednoznacznego stanowiska w polityce rozbrojenio­
wej. Rząd federalny pierwotnie był przeciwny military­
zacji kosmosu, obecnie natomiast sprzeciw ten przerodził
sie w postulat, aby. od samego początku uczestniczyć w

planach amerykańskich.

REAKTYWOWANIE SIŁ SPECJALNYCH
W USA

WASZYNGTON (PAP). Stany Zjednoczone, które koń­
czą szkolenie liczącego 2 tysiące komandosów specjalne­
go kontyngentu do walki z terroryzmem, postanowiły
niezależnie od niego utworzyć specjalne oddziały w sile
15 tysięcy żołnierzy, prze.zhaczdne do prowadzenia „krót­
kich, brudnych, małych wojen" w krajach Trzeciego Świa­
ta — informuje amerykańskie towarzystwo telewizyjne
NBC.

Specjalne Siły Operacyjne (SOF), które będą wyposa­
żone w.samoloty i śmigłowce wojskowe, a nawet w ręcz­
ną broń nuklearną, są elitarnymi oddziałami komando­
sów. NBC przypomina, że siły te , rozwiązano po klęsce
USA w Wietnamie. Jednakże przed czterema laty został}’
reaktywowane. Przygotowuje się te siły do przeprowa­
dzania wojen w rodzaju amerykańskiej inwazji na Gre­
nadę w 1983 roku, jak też do prowadzenia działań dy-

‘

wersyjnych w razie konfliktu w Europie.

STOSUNKI
MIĘDZY HONGKONGIEM I TAJWANEM

ZOSTANĄ ZACHOWANE
PEKIN (PAP). Jak podała Agencja Reutera z Peki­

nu, Chiny zapewniły, iż po przejęciu w 1997 r. zwierzch­
ności nad Hongkongiem nie będą przeszkadzać w kon­
tynuowaniu stosunków między Hongkongiem a Tajwanem.

Zgodnie z wypowiedzią rzecznika Ministerstwa Spraw
Zagranicznych ChRL, przytoczoną przez Agencję Reutera,
po 1997 r. Hongkong i Tajwan będą nadal mogły utrzy­
mywać stosunki gospodarcze i kulturalne oraz prowadzić
tradycyjną współpracę w wielu dziedzinach. Hongkong
jest trzecim pod względem wielkości obrotów partnerem
handlowym Tajwanu.

Zgodnie z zawartym w ubiegłym miesiącu chińsko-bry-
tyjskim układem w sprawie przyszłości Hongkongu po
1997 r. zostanie tam zachowany system kapitalistyczny, a

jego administracja będzie dysponowała szerokimi upraw­
nieniami. Zachodni dyplomaci podkreślają, że złożone
w piątek przez Chiny oświadczenie było pierwszym pu­
blicznym potwierdzeniem przez stronę chińską postano­
wień zawartych w układzie.

REPRESJE IZRAELSKIE NA ZACHODNIM
BRZEGU JORDANU I W STREFIE GAZY
BEJRUT (PAP). Palestyńczycy pragnący odwiedzić

swych krewnych na okupowanym zachodnim brzegu Jor­
danu i w strefie Gazy od 1 czerwca br. będą zmuszeni
płacić wyższe opłaty zarówno przy wjeździe jak i opusz­
czaniu tego terytorium. Kuwejcka agencja prasowa KUNA

poinformowała, że ta decyzja Tel-Awiwu dotyczyć będzie
wszystkich Palestyńczyków bez względu na wiek.

Dążąc do ugruntowania swego panowania na ziemiach
arabskich i całkowitego ich włączenia w obręb swego
państwa, Izrael wszelkimi metodami izoluje je od świata
zewnętrznego, dąży do złamania wśród Palestyńczyków
ducha oporu i skłonienia ich do zaniechania walki o swe

narodowe prawa.
Jak podaje KUNA, obecnie Tel-Awiw bada możliwo­

ści nałożenia nowych podatków na arabskich studentów,
kształcących się na uniwersytetach położonych na zie­
miach okupowanych.

33 ofiary Śmiertelne
ATAKÓW W ZATOCE PERSKIEJ

NOWY JORK (PAP). Od 1 czerwca do 31 grudnia 1931
roku w wyniku bombardowań lotniczych i innych aktów
agresji, w Zatoce Perskiej zginęło 33 marynarzy a 17
zostało rannych. Jednocześnie zatopiono lub uszkodzono
38 tankowców lub innych statków handlowych. Ataków
tych dokonują samoloty irackie lub irańskie.

Mimo tych strat ruch tankowców nie ustaje. Obrót
ropą naftową jest zbyt zyskowny, a ropa zbyt potrzebna,
by armatorzy zrezygnowali z prowadzenia interesów.

Informacje na temat ofiar podał sekretarz generalny
ONZ Javier Perez de Cuellar w sprawozdaniu rozpow­
szechnionym w czwartek. W tekście mówi się, że co naj­
mniej 8 rajdów powietrznych przeprowadziło lotnictwo
irackie a pięć irańskie.
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TORUN (PAP). W piątek 4
bm., kolejny dzień procesu w

sprawie o uprowadzenie i za­
bójstwo ks. J. Popiełuszki wy­
pełniły składane nadal wyjaś­
nienia osk. Waldemara Chmie­
lewskiego. W dalszym ciągu
mówił z trudem, starając się
pokonać porażenie mięśni twa­
rzy.

Oskarżony zrelacjonował
wydarzenia poprzedzające do­
jazd do tamy na Wiśle pod
Włocławkiem. Na polecenie
Piotrowskiego obserwował
wówczas tył samochodu. W
pewnej chwili zorientował się,
że ks. Popiełuszko uderza
gwałtownie w pokrywę ba­
gażnika. Widziałem, jak po­
krywa mocno się wygina
wyjaśnił. Piotrowski zdecydo­
wał wówczas o zjechaniu w

najbliższą z bocznych dróg. Po

zatrzymaniu ponownie bił pał­
ką leżącego w bagażniku J.
Popiełuszkę. Robił to zapamię­
tale, uderzał nawet w blachę swych podwładnych. Jego zda-
karoserii. Ponieważ Pękala i
Chmielewski stali w milcze­
niu, Piotrowski zwrócił im u-

wagę, że są bezczynni... Chmie­
lewski próbował, jak przyznał,
poprawić knebel J. Popiełusz-
ce. Ksiądz miał jednak mocno

zaciśnięte ,usta. „Usłyszałem w

pewnej chwili jego
wystraszyłem się, że

próbował, coś robić
blem, to ksiądz może
sić” —- wyjaśnił oskarżony.

W. Chmielewski mówił też o

swej reakcji na nagłe słowa
Piotrowskiego: „Kamienie do
nóg”. Bezwiednie sięgnąłem
po plastikowy worek, w któ­
rym je wcześniej umieściliś­
my. Pomyślałem wtedy, że to

niemożliwe, żeby coś takiego
miało się stać... do przywiązy­
wania worka z kamieniami
ponaglał także oskarżonego L.
Pękala, klęczący przy głowie
księdza. Obaj, Chmielewski i
Pękala okleili wówczas pla­
strem knebel wystający z ust
J. Popiełuszki. Oskarżony nie
widział, jak wyjaśnił, aby J.

Popiełuszce założono wtedy na

szyję pętlę ze sznura.

Po ruszeniu w dalszą drogę
on i Pękala mieli przekony­
wać G. Piotrowskiego o ko­
nieczności pozostawienia księ­
dza w tym miejscu. W odpo- miejsca zamieszkania G. Pio-
wiedzi usłyszeli, że pojadą w

kierunku Łodzi. Pomyślałem,
że może to oznaczać jakiś in­
ny, .dotychczas nie omawiany
■sposób zakończenia „akcji” —

powiedział W. Chmielewski.
Nadal też obserwował bagaż­
nik „fiata”, ale jak wyjaśnił,
ksiądz już nie próbował z nie­
go się wydostać.

Oskarżony opisał następnie
swą reakcję na kontrolę dro­
gową, jakiej mogli być pod­
dani w pobliżu zapory na Je­
ziorze Włocławskim. Posłużo­
no się wówczas przepustką
,.W” i patrol milicyjny zezwo­
lił im na dalszą drogę bez za­
trzymywania pojazdu. Na wi­
dok radiowozu przestraszyłem
sie. •: Pomyślałem wtedy, że
ksiądz nie wytrzymał bicia i
umarł — mówiąc to oskarżo­
ny wyraźnie powstrzymywał
sie od płaczu.

Po przejechaniu przez koro­
nę zapory Piotrowski polecił
zawrócić. Według słów oskar­
żonego powiedział dosłownie:
„zawracał, tu musimy się go
pozbvć”. Uspokajał nas jedno­
cześnie, ale wtedy zrozumia­
łem, że chodzi o wrzucenie
księdza do wodv. Krzyknąłem
do Pękali: „stój!”. Nic inneso
nie potrafiłem zrobić — wyja­
śnił Przed sadem W Chmie­
lewski. Opisując sposób w ja­
ki . wszyscy trzej rzucali ciało
księdza do wody — oskarżony
zwrócił się do sądu z prośbą

Z procesu o porwanie i zabójstwo

Jerzego Popiełuszki

Dalszy ciąg wyjaśnień
oskarżonegoW."............. _

^

wcześniejszą niż planowanoo

przerwę.
W drodze powrotnej do

Warszawy oskarżeni rozma­
wiali według wyjaśnień W.
Chmielewskiego o grożącej im
odpowiedzialności. Pękala bał

—■się, że zostanie rozpoznany; w

milicyjnych kartotekach znaj­
dowały się, jak sądził, odciski
jego palców. A przecież pozo­
stawił je na kajdankach, w

których uciekł W. Chrostow-
ski. Piotrowski uspokajał

niem nie było powodów do o-

baw, bo nikt nie miał odna­
leźć ciała księdza. Gdyby kto­
kolwiek pytał nas o całą spra­
wę — mieliśmy twierdzić —

kontynuował oskarżony, żenić
nam o tym nie wiadomo. Nikt
nie pozwoli abyśmy byli w

związku z „akcją” przesłuchi­
wani —. zaznaczać miał G.
Piotrowski.

W czasie jazdy oskarżony,
jak przyznał, wyrzucał przez
okno samochodu różne przed­
mioty: szmaty, sznurki, ka­
mienie, także półlitrową bu­
telkę po wódce, którą wów­
czas razem wypili. Już w

Warszawie „fiat 125p”, w któ­
rym jechali — został dwukrot­
nie zatrzymany przez milicję.
Za drugim razem patrol MO
ruszył za nimi. Po zatrzyma- ___ _______ _ _________

niu milicjant oglądał dokład- miał stwierdzić: „w sztabie do
"

~

''

tej sprawy są porządni i wła­
ściwi ludzie i nie ma się co

martwić”.
Następnego dnia, odbyła się

w gabinecie dyrektora A. Pie­
truszki, choć bez jego udziału
— odprawa służbowa. Prowa­
dził ją dyrektor departamentu
Z. Płatek. Obecni byli: Chmie­
lewski i Pękala, brakowało
natomiast Piotrowskiego. Wpa-
dłem w panikę — powiedział
Chmielewski. Nie wiedziałem
co się dzieje. Pomyślałem, że
Piotrowski gdzieś uciekł i coś
przeciwko mnie i Pękali „knu­
je”. Mieliśmy napisać co robi­
liśmy krytycznego dnia. Po­
dałem, że byłem na zwolnie­
niu lekarskim. W każdej
chwili liczyłem się już z mo­
żliwością zatrzymania. Dzień
później tak też się stało.

Gdy jednak dowiedziałem
się o aresztowaniu Piotrow­
skiego w ciągu kilku minut
postanowiłem przyznać się do
tego, że nieżyjącego księdza
wrzuciliśmy do Wisły z tamy
we Włocławku. Składając
wówczas wyjaśnienia, powie­
działem — kontynuował o-

skarżony — że nie wyobrażam
sobie, aby jakikolwiek , czło­
wiek mógł wytrzymać tyle u-

derzeń w głowę. Byłem prze-

charkot,
jakbym

z kne-
się udu-

nie przepustkę, ale ostatecznie
i tym razem uchroniła ona o-

skarżonych od szczegółowej
kontroli dokumentów, samo­
chodu itd.

W podobny sposób, jak
wcześniej L. Pękala, oskarżo­
ny przedstawił, jak pozbywa­
no się innych rzeczy i sprzętu
użytych w ,.akcji”. Potwier­
dził, iż drewniane pałki -wy­
rzucone zostały w pobliżu

trowskiego.
W sobotę 20 października

ub. roku oskarżeni spotkali się
w gmachu Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych. Piotrowski
przekazał podwładnym infor­
macje o wszczęciu śledztwa w

sprawie uprowadzenia
pieluszki. Mówiąc o

towskim podkreślał, że

znaje niepewnie, myli
sy, dosłownie: „coś kreci”. Nie
mówił jednak skąd posiada te

informacje. Wywnioskowałem,
że od „dyrekcji”, tak to wy­
nikało ze słów naczelnika.

Także i później Piotrowski
przekazywał L. Pękali i W.
Chmielewskiemu, że śledztwo
w sprawie nie posunęło się
naprzód. Zalecił jednak pod­
władnym unikanie wspólnych
spotkań w miejscu pracy.: O- .

__

. =__ ____ ___

strożność miała dotyczyć tak- konany, że przyczyną śmierci

było pobicie.
Czym oskarżony kierował

sie wskazując miejsce zatopie­
nia zwłok ofiary — w odpo­
wiedzi W. Chmielewski. przy­
pomniał swą gotowość do od­
twarzania — w toku śledztwa
— przebiegu wydarzeń zwią­
zanych z uprowadzeniem ks.
Popiełuszki. Obawiałem się
cały czas, że mogę być pomó­
wiony jako jedyny sprawca —

przyznał przed sądem. Kiero­
wałem się po prostu ludzkim
uczuciem strachu. Czułem sie
potwornie oszukany i wyko­
rzystany. Musiałem to w koń-

J. Po-
Chros-
ten że-

rysoDi-

że rozmów. Piotrowski ujaw­
nił, że w jego gabinecie może

być zainstalowany podsłuch.
Na pytanie sadu, czy podawał
skąd o tym wiedział — oskar­
żony odparł: ..Piotrowski wy­
jaśnił nam, iż od dyrektora
Pietruszki”.

Oskarżony mówił wiele o

narastających w nim obawach
towarzyszących zarówno wcze­
śniej przebiegowi „akcji”, jak
i związanych następnie z mo­
żliwym — jak sądził — wy­
kryciem sprawców.

Z oficjalnych komunikatów
przekazywanych o sprawie o-

plnll publicznej — oskarżony
dowiedział się o odnalezieniu
orzełka od milicyjnej czapki.
Sprawdził, że to orzełek od
czapki, której używał w cza­
sie uprowadzenia i postanowił
zastąpić go innym, od własne­
go munduru.

Opisując działania zmierza­
jące do zacierania śladów
przestępstwa W. Chmielewski
oświadczył m. in., iż tablice
rejestracyjne zmieniano już w

Warszawie — według słów
Piotrowskiego — na polecenie
dyrektora Pietruszki.

Piotrowski mówił też, że dy­
rektor Z. Płatek pytał go, czy
wie coś na temat Popiełuszki.
Piotrowski — kontynuował o-

skarżony — skłamał, mówiąc,
iż nic mu o tej sprawie nie
wiadomo. My także na jego
polecenie mieliśmy zaprzeczać
w ten sposób. W niedzielę 21
października ub. roku oskar­
żony powiedział wprost Pio­
trowskiemu, iż uważa, że ktoś
go śledzi. Nie przekonały go
wówczas słowa przełożonego,
aby się tym nie martwił, że

są to jedynie jego przywidze­
nia. Nadal sądził, że jest ob­
serwowany. Do rozmowy mię­
dzy Piotrowskim a Chmielew­
skim
żew
nika.

na ten temat doszło tak-
poniedziałek 22 paździer-
Wówczas to Piotrowski

cu powiedzieć, nie mogłem
dłużej i tym żyć.

Było to okrutne i potworne
zdarzenie — mówił oskarżony.
Żaden rozsądny człowiek nie

mógł tego zachować w sobie.
To jest ponad ludzkie siły —

podkreślał W. Chmielewski z

wyraźnym załamaniem i pow­
strzymując płacz. Już wcześ­
niej byłem zresztą pewny, te
to się musi wydać.

Wierzyłem swojemu przeło­
żonemu bardziej niż własne­
mu ojcu. Znając Piotrowskie­
go nie miałem żadnych pod­
staw do przypuszczeń, że to

się tak wszystko skończy. Mam
też rodzinę, którą praktycznie
teraz straciłem. Zdałem sobie
sprawę, że ksiądz też miał ro­
dzinę, że są ludzie, którzy cier­
pią z powodu jego śmierci.

Po chwili' przerwy odpowia­
dając na zadane przez sąd py­
tanie, oskarżony określił syl­
wetkę swego przełożonego —

G. Piotrowskiego. Dzięki nie­
mu uzyskiwałem dobre wyni­
ki w pracy i byłem nagradza­
ny — powiedział. Uważałem
go za człowieka o silnym cha­
rakterze. Za kogoś, o kim
mówi się, że ma otwartą gło­
wę. Zawsze go szanowałem.
Byłem przywiązany do niego.
Wydaje mi się, że naczelnik
Piotrowski wzajemnie również
i mnie darzył zaufaniem 1 sza­
cunkiem. Co prawda, nigdy
nie zostaliśmy kolegami, ale
ja tak zostałem wychowany,
że przełożonemu należy się
szacunek.

W tym czasie oskarżony
Piotrowski słuchał wypowie­
dzi Chmielewskiego i opusz­
czoną głową.

Następnie W. Chmielewski
odpowiadał na pytania biegłej
prof. Marii Byrdy. Podobnie
jak w przypadku oskarżonego
L. Pękali interesowała się ona

kolejnością kneblowania upro­
wadzonego, sposobem umoco­
wywania knebla, materiałami
z jakich był robiony, sposoba­
mi wiązania ofiary, reakcjami
J. Popiełuszki. Oskarżony
szczegółowo odpowiadał na te
kwestie.

Z kolei sąd postanowił u-

jawnić kilkadziesiąt kart pro­
tokołów wielu wyjaśnień, ja­
kie W. Chmielewski złożył w

czasie śledztwa. Podyktowane
to zostało różnicami w tym co

mówił on wówczas, a relacją
jaką przedstawił przed sądem
4 bm. Odczytywanie kart, choć
zajęło niemal 2 godziny, nie
zostało tego dnia ukończone.
Oskarżony nie potwierdził np.
że brał udział w wiązaniu i
kneblowaniu księdza w pierw­
szej fazie uprowadzenia, po
jego obezwładnieniu. Rozbież­
ności wywołała też kwestia,
kto zwrócił się do oskarżone­
go, aby zaczął przywiązywać
do nóg J. Popiełuszki worek
z kamieniami. Działo się to na

ostatnim już postoju przed do­
jazdem do tamy. Oskarżony
potwierdził swoje słowa wy­
powiedziane wcześniej przed
sądem. Ze słowami „dawaj
kamienie” i „wiąż je mocno”
zwrócił się do niego — jak
wyjaśnił — L. Pękala. Czy
wcześniej polecenie takie wy­
dawał Piotrowski — tego o-

skarżony nie był w stanie po­
twierdzić z całą pewnością.
Zapamiętał jedynie słowa Pę­
kali.

Dalszy ciąg rozprawy w po­
niedziałek 7 bm. ■

Od redakcji
W czwartkowej informacji z

procesu o zabójstwo ks. J. Po­
piełuszki mylnie podaliśmy
inicjał imienia jednego z o-

skarżonych — Leszka Pękali.
Przepraszamy.

Wymiana depesz między PRL I ZSRR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sze pozdrowienia oraz najlepsze życzenia dla KC KPZR,
rządu 1 narodu radzieckiego.

Z tej samej okazji KC KPZR, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, Rada Ministrów ZSRR przesłały pa ręce
Wojciecha Jaruzelskiego i Henryka Jabłońskiego depeszę
z serdecznymi pozdrowieniami dla całego narodu pol­
skiego.

Z okazji 40. rocznicy nawiązania stosunków dyploma­
tycznych między Polską Ludową a Związkiem Radziec­
kim, członek Biura Politycznego KC PZPR, minister
spraw zagranicznych Stefan Olszowski i członek Biura
Politycznego KC KPZR, minister spraw zagranicznych
ZSRR Andriej Gromyko wymienili listy gratulacyjne.

Spotkanie pototen
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) politycznych 1 społecznych,
regów partyjnych o ludzi mło- Władysław Kaczmarek ży-
dych wiekiem — a proces ten czył kandydatom i wszystkim
wyraźnie widoczny jest w członkom myślenickiej orga-
całej krakowskiej organizacji nizacji partyjnej — satysfakcji
partyjnej — stwarza szczegół- z codziennej pracy i działa­
nie dogodne warunki dla nia oraz z osiągniętych na

zdynamizowania partyjnej tym polu rezultatów dla
działalności. Mówiąc o tego- dobra kraju, regionu krako-
rocznych zadaniach gospodar- wskiego, ziemi myślenickiej,
czych, a także kampaniach (bp)

KK SD przed swoim zjazdem
Od kilku miesięcy trwa w

Stronnictwie Demokratycz­
nym kampania sprawozdaw­
czo-wyborcza. Po zebraniach
kół, trwają zjazdy w komite­
tach szczebla podstawowego,
III Zjazd krakowskiej instan­
cji odbędzie się 8 lutego, a

XIII Kongres w dniach od 13
do 15 kwietnia w Warszawie.
Tematyka organizacyjna,
związana z przygotowaniami
do Zjazdu, dominowała pod­
czas wczorajszych obrad ple­
narnych KK SD, które pro­
wadził przewodniczący KK
SD Jan Janowski.

Plenum zaaprobowało ma­
teriały zjazdowe oraz referat
przewodniczącego, który wy­
głoszony zostanie na otwarcie
III Krakowskiego Zjazdu. Za­
proponowano, żeby wybór
przewodniczącego KK SD od­

Mimo awarii sieci ciepłowniczej

Teatr Satyry „Maszkaron**

i kawiarnia „Ratuszowa**

będą kontynuowały działalność

(Inf. wł.) Awaria sieci ciep- dzikiem i inż. Janem Pietrzy-
łowniczej w podziemiach Ra- kiem oraz Przedsiębiorstwa
tusza unieruchomiła działał- Rewaloryzacji Zabytków z dyr.
ność Teatru Satyry „Maszka- Władysławem Dudzikiem i inż.
ron” i kawiarni „Ratuszowa”. Marianem Nowakiem: posta-
Eksperd Miejskiego Przedsię- nowiono zainstalować urzą-
biorstwa Energetyki Cieplnej dzenia elektryczne i specjalne
uznali, że konieczna jest wy- dmuchawy ogrzewcze, których
miana wszystkich przewodów podłączeniem zajął się dział
zainstalowanych w roku 1965, techniczny teatru z inż. An-
które znajdują się pod po- drzejem Czopem. Trudne pra-
sadzkami sal piwnicznych, ce trwały wczoraj i będą kon-
Trzeba byłoby zrywać efekto- tynuowane dzisiaj. Należy
wną marmurowo-cementową przypuszczać, że temperatura
wykładzinę, a prace trwałyby w podziemiach Ratusza będzie
minimum miesiąc. utrzymana, a działalność za-

Kierownictwu Teatru Sa- równo teatru jak i kawiarni
tyry „Maszkaron” przyszedł z kontynuowana. Na wiosnę do-
pomocą Zarząd Rewaloryzacji kona się w Wieży Ratuszowej
Zespołów Zabytkowych Kra- przebudowy centralnego o-

kowa z dyr. Wojciechem Hy- grzewania.

był się przez delegatów pod­
czas Zjazdu.

W trakcie dyskusji mówio­
no — a było to ostatnie ple­
narne posiedzenie w tej ka­
dencji — o osiągnięciach kra­
kowskiej instancji, a także o

występujących mankamentach
i potknięciach; o skuteczności,
pracy partyjnej i stanie orga­
nizacyjnym Stronnictwa.

Sekretarz KK SD Stanisław
Pilniakowski przedstawił krót­
ką ocenę działalności krakow­
skiej instancji w latach od 1981
do 1985 r. W wystąpieniach dy­
skutujący zwracali uwagę na

duży udział krakowskiej orga­
nizacji SD w rozwiązywaniu
wszystkich występujących
konfliktów, w dziele pojedna­
nia narodowego i w wycho-
dzenitf kraju z kryzysu.

W Krakowie powstała filia
Zakładu Historii

Decyzją Prezydium Naczel­
nego Komitetu ZSL została u-

tworzona z dniem 1 stycznia
br. filia Zakładu Historii Ru­
chu Ludowego w Krakowie.
Wybór Krakowa na siedzibę
filii Zakładu Historii Ruchu
Ludowego przy NK ZSL nie
jest przypadkowy. To właśnie
na ziemiach Małopolski, któ­
rej duchową stolicą był Kra­
ków — kształtowały się u

schyłku XIX wieku początki
zorganizowanego politycznego
ruchu ludowego.

Z Krakowem i terenami da­
wnego wielkiego wojewódz­
twa krakowskiego związane są
ważkie wydarzenia w ruchu

ludowym, tu działali wybit­
ni przywódcy ruchu ludowego
jak prof. Franciszek Bujak,
Wincenty Witos, Jakub Bojko.
Zadaniem filii będzie groma­
dzenie bogatych dokumentów
źródłowych i opracowywanie
publikacji naukowych oraz

badawczych dotyczących ru­
chu ludowego z terenów Pol­
ski południowo-wschodniej, a

także wychowywanie kadry
naukowej, zajmującej się hi­
storią ruchu ludowego.

4 stycznia br. w siedzibie

Przed spotkaniem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nich instrukcji I sekretarzowi
stanu Shultzowi przed jego
odlotem do Genewy, co ma

nastąpić w sobotę. Reagan
przyjął też 'w Białym Domu

przywódców . Partii Republi­
kańskiej i Demokratycznej w

Izbie Reprezentantów w Se­
nacie, aby poinformować ich
o stanowisku, jakie delegacja
amerykańska zajmie w Gene­
wie. Na spotkaniu tym byli
obecni główni członkowie o-

wej delegacji.
Paryski tygodnik „Le Nou-

vel Observateur” w obszer­
nym komentarzu poświęco­
nym spotkaniu genewskiemu
pisze, że R. Reagan nie zajął
jasnego stanowiska w sprawie
ewentualnych negocjacji ze

Związkiem Radzieckim. We­
dług tego tygodnika w admi­
nistracji waszyngtońskiej wy­
tworzyły się co najmniej dwa
„klany”, które odmiennie
traktują sprawę rokowań roz­
brojeniowych.

W Departamencie Stanu
przeważa opinia, że w intere­
sie samego Waszyngtonu leży
podjęcie negocjacji z Moskwą
i zawarcie porozumienia, któ­
re ograniczałoby wyścig zbro­
jeń. Na czele tej grupy „u-
miarkowanych” stoi Richard

Z dalekopisu
(m) NIECODZIENNE wy­

darzenie miało miejsce w

Szczecinie. Niezadowolony z

orzeczenia pacjent zaatako­
wał lekarza Pogotowia Ra­
tunkowego spieszącego mu z

pomocą. Do mieszkającego w

Szczecinie przy al. Piastów

Andrzeja J. została wezwana

karetka Pogotowia Ratunko­
wego. Mężczyzna usiłował

zasugerować lekarzowi, iż

Kuchu Ludowego
KK ZSL członek Prezydium
Naczelnego Komitetu ZSL, wi­
ceprezes KK ŻSL prof. Ru­
dolf Michałek wręczył akty
nominacyjne na kierownika i
zastępcę kierownika filii doc.
dr. hab. Kazimierzowi Przybo­
siowi i mgr. Bolesławowi De­
reniowi.

Uroćzystość ta z udziałem
władz KK ZSL zbiegła się z

roczną naradą pracowników
aparatu politycznego ZSL woj.
krakowskiego.

Prezes KK ZSL Stanisław
Mazur omówił najważniejsza
problemy politycznej działal­
ności ZSL w 1985 roku ustalo­
ne na naradzie prezesów WK
ZSL w Warszawie, a wicepre­
zes Stefan Drzyzga sprawy
związane z rozpoczętą kampa­
nią sprawozdawczo-wyborczą,
a także przygotowaniami do
obchodów 90. rocznicy pow­
stania zorganizowanego ruchu
ludowego.

W czasie narady zastępca
przewodniczącego Rady Naro­
dowej Miasta Krakowa prof.
Mieczysław Chowaniec udeko­
rował Medalami 40-lecia PRL

grupę działaczy aparatu poli­
tycznego ZSL.

Gromyko - Shultz
Burt, który jest > podsekreta­
rzem stanu ds. europejskich.

Zupełnie odmienna postawa
charakteryzuje Departament
Obrony. Tu przewagę mają
„jastrzębie” — zdecydowanie
przeciwni negocjacjom ze

Związkiem Radzieckim. Ich
przywódcą — według parys­
kiego tygodnika — jest pod­
sekretarz obrony ds. bezpie­
czeństwa Richard Perle. To
on właśnie udaremnił przyję­
cie przez Stany Zjednoczone
rozwiązania kompromisowego,
które zostało już wypracowa­
ne w 1982 r. przez delegację
radziecką i amerykańską pod­
czas genewskich rokowań na

temat rakiet średniego zasię­
gu.

Ronald Reagan wyznaczył
szefa delegacji amerykańskiej
z 1982 roku na wspomniane
rozmowy genewskie w spra­
wie rakiet średniego zasięgu
Paula Nitze, specjalnym do­
radcą George Shultza w cza­
sie jego spotkania w Genewie
z Andriej em Gromyką. Nitze
jest współautorem kompromi­
sowego rozwiązania, które zo­
stało przekreślone przez Ri­
charda Perle. Równocześnie
jednak do Genewy uda się z

Shultzem nie tylko podsekre­
tarz stanu Richard Burt, ale
także przywódca „jastrzębi”
Richard Perle.

choruje na serce; chwilami

udawał nieprzytomnego. Po

dokładnym przebadaniu pa­
cjenta lekarz stwierdził u

niego objawy histerii o czym

poinformował żonę.
Zdenerwowany takim prze­

biegiem wizyty Andrzej J.

zaatakował sanitariusza i le­
karza, który odniósł obraże­
nia ciała.

Agresywny pacjent został

zatrzymany przez milicję,
lekarz pogotowia musiał pro­
sić o pomoc chirurga.

(Inf. wł.) Największa z sal
rozpraw w rzeszowskim zam­
ku wypełniona była wczoraj
do ostatniego miejsca. Zgodnie
z rozwieszoną wcześniej wo­
kandą, w drugim dniu głośne­
go już tutaj procesu przeciw­
ko b. wikaremu w kilku pa­
rafiach diecezji tarnowskiej,
Eugeniuszowi Kubowiczowi,
oskarżonemu o usiłowanie za­
bójstwa U-letniej mieszkanki

Sędziszowa Młp. Kasi O., przed
Sądem Wojewódzkim w Rze­
szowie zeznawać miała wczo­
raj sama poszkodowana oraz

jej rodzice.
Jednakże nikt z rodziny O.

nie stawił się wczoraj na kil­
kakrotne xvezwanie woźnego
sądu. Ich pełnomocnik przed­
stawił wkrótce doręczone mu

zaświadczenia lekarskie, z któ­
rych wynikało, że główni
świadkowie procesu ze wzglę­
du na stan zdrowia zeznawać
w nim nie mogą. Wobec zgo­
dnych wniosków pełnomocni­
ków oskarżycieli posiłkowych,
oskarżonego, którym nie sprze­
ciwił się też oskarżyciel pu­
bliczny — sąd postanowił
uznać za odczytane zeznania
Katarzyny, Marii i Zbigniewa
O. złożone przez nich w śledz­

Jeszcze raz o ubezpieczeniach
komunikacyjnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pojemności silnika do 900 cm

sześć. — 6tys.zł;od901do
1250 cm sześć. — 9 tys. zł; od
1251 do 1500 cm sześć. — 11
tys. zł; powyżej 1500 cm sześć.
— 17 tys. zł. Za samochody
wyprodukowane w krajach
kapitalistycznych składki te

wynoszą odpowiednio: 7 tys.
zł,10tys. zł,12tys. złi18tys.
zł.

Odmienny podział stosowa­
ny jest w przypadku opłat od
środków transportowych, czyli
tzw. podatku drogowego. Np.
do pierwszej grupy zaliczone
są tu samochody o pojemności
silnika do 900 cm sześć., do
drugiej grupy — o pojemności

Z procesu E. Kubowicza

Pełna sala bez głównych świadków
twie. Dla łowców ewentual­
nych sensacji procesowych,
którzy za<pewn« znaleźli cię
wśród licznie zgromadzanej na

rozprawie publiczności, był to

srogi zawód.
Najmniej w sensie dowodo­

wym wnoszą do sprawy ze­
znania samej poszkodowanej.
Dziewczynka pamięta bowiem
dokładnie wszystko, ale tylko
do momentu, kiedy zaatakowa­
na została przez E. Kubowicza
oraz od momentu, kiedy zo­
baczyła stojącą w progu drzwi
matkę. Samego ataku na nią
jednak nie pamięta, jak też

późniejszych prób obrony, u-

cieczki i kolejnych uderzeń.
Nie była więc (i nie jest) tego
w stanie opisać. Cały ten tra­
giczny zespół faktów, który
przeżyła w głębokim szoku,
jest. u niej objęty tzw. niepa­
mięcią wsteczną.

Niewiele też do opisu zda­
rzeń wewnątrz domu mogła
wnieść jej matka — Maria O.

powyżej 900 cm sześć, do
1300 cm sześć, włącznie, a do
trzeciej np. o pojerpności po­
wyżej 1300 cm sześć, do 1500
cm sześć, włącznie. Niektórzy
posiadacze samochodów myl­
nie sądzili, że podział używa­
ny w „podatku drogowym”
poprzednio stosowano również
w ubezpieczeniach komunika­
cyjnych. Do 20-procentowej
obniżki ubezpieczenia upraw­
nieni są w tym roku tylko ci
posiadacze samochodów, któ­
rzy w latach 1983—84 płacili
ubezpieczenie wraz z auto-ca-
sco oraz w okresie tym PZU
nie wypłacił odszkodowania
za wypadek, który był przez
nich spowodowany. Natomiast
z 30-proc. obniżki mogą sko­

Jak wiadomo, jej pojawienia
się w drzxviach domu, zakoń­
czyło już próbę zabójstwa cór­
ki. Zeznania Marli O. mają
natomiast istotną wartość w

kwestii ewentualnego prawdo­
podobieństwa głównego moty­
wu działania E. Kubowicza.
Chodzi o odpowiedź na proste
pytanie: czy sprawca usiłowa­
nia zabójstwa miał istotnie ja­
kieś powody, by uważać się za

ojca jej córki? Otóż na to py­
tanie Maria O. odpowiedziała
stanowczo „nie”, co oznaczać
może, że spora część wyjaś­
nień i zeznań E. Kubowicza,
odnośnie motywu jego działa­
nia, opiera się na prawdach
urojonych.

Tezę tę mógłby potwierdzić
też podobny fragment zeznań
Zbigniewa O. — ojca Kasi.
Ale zeznał on też coś znacznie
ważniejszego. Otóż kiedy po
wyjeździe żony i córki do szpi­
tala Zbigniew O. zjawił się w

zakrwawionym domu i od są­

rzystać w tym roku właścicie­
le samochodów, którzy w la­
tach 1981, 82, 83 i 84 płacili u-

bezpieczemie wraz z auto-casco
oraz w okresie tym PZU nie
wypłacił odszkodowania za

wypadek, którego byli spraw­
cami.

W tym noku, podobnie Jak
w latach ubiegłych, posiadacze
samochodów zamierzający za­
płacić ubezpieczenie wraz z

auto-casco mogą opłacić skład­
kę w dwóch ratach. Połowę
rocznej stawki należy uiścić

wtedy do 31 marca br„ a dru­
gą połowę do końca września
br. W lutym tego roku in­
spektoraty PZU mają wysłać
właścicielom samochodów

blankiety płatnicze, z podaną
na nich wysokością składki

ubezpieczeniowej, służące do
dokonania opłaty.

siada usłyszał, co się stało, za­
stał jeszcze obok pralni E. Ku­
bowicza, którego wprost spy­
tał, dlaczego to wszystko zro­
bił? W odpowiedzi usłyszał:
„już dawno planowałem zabić
Kasię, a później twoją żonę”.

Z kronikarskiego obowiązku
odnotuję także, że wczoraj
zeznawali przed sądem: Elżbie­
ta Baran i jej syn Marek, któ­
rzy jako najbliżsi sąsiedzl
pierwsi wzięli wychodzącą z

domu, broczącą krwią dziew­
czynkę, a E. Baran pomagała
nawet w przetransportowaniu
jej do szpitala, Franciszek Saj
— kierowca taksówki, którą
przewieziono Kasię O. do szpi­
tala i dr med. Zbigniew Zię­
tek, który udzielał jej w sę-
dziszowskim szpitalu pierw­
szej pomocy lekarskiej. Naj­
bliżsi sąsiedzl rodziny O.
stwierdzili w zeznaniach, że
Kasia po leczeniu szpitalnym
czuje się już względnie dobrze
i normalnie uczęszcza do szko­
ły.

Wznowienie przewodu sądo­
wego w tej sprawie nastąpi 8
bm., kiedy to spodziewane jest
już ogłoszenie przez sąd wy­
roku.

JANUSZ KLICH

Wszystkim, którzy w'
ciężkich dla nas chwi­
lach okazali tak wiele
współczucia oraz wzięli
udział w uroczystościach
pogrzebowych

MICHAŁA LINKA

składamy podziękowa­
nia

Zona i córka

Sprostowanie
W zamieszczonej wczoraj

informacji pt.: „Z Krakowa do

Argentyny”, dotyczącej wy­
prawy naukowo-alpinistycznej
„Aconcagua-85” podaliśmy błę­
dnie nazwisko kierownika

wytprawy dr. inż. Wojciecha
Kaphtrkiewiez*. Przeprasza­
my.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rzyszącymi wykazała, że nie
wszystkie środowiska szkół
wyższych skłonne są respek­
tować zasady umowy społecz­
nej. Szereg przepisów ustawy
nie zdało egzaminu, w ustawie
jest również wiele luk praw­
nych, co niekorzystnie odbija
się na życiu uczelni.

• Najważniejsze zakłócenia
w prawidłowym funkcjonowa­
niu ustawy wystąpiły w ob­
szarze spraw dotyczących za­
rządzania szkołami wyższymi,
który uznany został przez siły
antysocjalistyczne za sferę
konfrontacji z władzami pań­
stwa. W wielu uczelniach in­
terpretowano samorządność
jako pełną, wręcz absolutną
niezależność od władz pań­
stwowych, całkowitą autono­
mię. Nastawienie to znalazło
szczególny wyraz w przepro­
wadzonych wiosną ub.r. wybo­
rach do władz akademickich.
W wielu uczelniach wybory te

przebiegały prawidłowo, z na­
leżytą troską o godzenie inte­
resu samorządnej uczelni z

interesami socjalistycznego
państwa. W niektórych, po­
ważnie oddziaływających na

klimat w całym środowisku
szkół wyższych, miały chara­
kter manifestacji politycznych,
skierowanych przeciwko pań­
stwu, socjalistycznemu syste­
mowi społeczno-politycznemu,
czego wyrazem był ich prze­
bieg, wysuwane kandydatury
i dokonany wybór.

• Komitet Społeczno-Poli­
tyczny dysponuje obszerną
dokumentacją, z której wyni­
ka, że samorządność szkół
wyższych zapisana w ustawia
wykorzystywana jest przez
niektórych nauczycieli akade­
mickich do wychowywania
studentów w duchu niechęci,
a także wrogości do socjaliz­
mu.

Q Jednocześnie wyraźnie
dostrzegalne jest osłabienie a-

ktywności intelektualnej szkół
wyższych i to zarówno w za­
kresie badań naukowych,
kształcenia kadr naukowych,
jak i zadań dydaktyczno-wy­
chowawczych. W ostatnim o-

kresie występuje brak liczą­
cych się wyników naukowych,
spadła liczba i poziom dokto-

Ocena funkcjonowania ustawy
o szkolnictwie wyższym

ratów 1 habilitacji, brak jest
poważniejszych inicjatyw do­
skonalenia procesu dydaktycz­
nego. tak licznych w la­
tach 70., unika się angażowa­
nia w proces wychowawczy.
Sygnalizowane osłabienie a-

ktywiności intelektualnej jest
tym bardziej zaskakujące, że
wobec zmniejszenia się liczby
studentów powstały warunki
do zwielokrotnienia procesu
badawczego i doskonalenia
procesu dydaktyczno-wycho­
wawczego, a zwłaszcza jego
indywidualizowania.

@ Aby zapewnić Polsce
rozwój na miarę jej potencjal­
nych możliwości, porównywal­
ny z krajami wysokorozwinię­
tymi, trzeba zahamować i od­
wrócić istniejące procesy dez-
integracyjne w środowisku a-
kademickim. Trzeba bronić
ducha ustawy o szkołach wyż­
szych przed tymi, którzy wy­
korzystują ją dla działalności

zgubnej, dla przyszłości pol­
skiej nauki i socjalistycznego
państwa polskiego.

© W obecnych warunkach
należałoby rozważyć odejście
od zasady uchwalania przez
szkoły wyższe statutów, uzga­
dnianych następnie z mini­
strem w długotrwałym, żmud­
nym i mało efektywnym pro­
cesie negocjacji. Właściwsze
wydaje się dziś nadawanie u-

czelni statutu przez nadzoru­
jącego ministra, na wniosek
rektora szkoły wyższej. Nale,-
żałoby także wyposażyć mini­
stra w możliwość skutecznego
reagowania w przypadkach
naruszania przez organy szko­
ły prawa lub interesu społecz­
nego.

® Zdecydowanej zmiany
wymagają przepisy ustawy o-

kreślające skład senatu i' rady
wydziału. Jest bowiem rzeczą
konieczną przywrócenie w nich
dominującej roli profesorom,
docentom i doktorom habilito­

wanym. Poza nimi w skład
organów kolegialnych szkoły
wyższej powinni wchodzić
przedstawiciele partii i stron­
nictw politycznych działają­
cych w szkole oraz — w nie­
wielkim procencie — jedynie
przedstawiciele młodszych
przedstawicieli akademickich i
organizacji studenckich.

@ W całokształcie funkcjo­
nowania organów szkoły wyż­
szej należałoby zagwaranto­
wać odpowiedni wpływ uczel­
nianych instancji PZPR na

podejmowane decyzje, zwłasz­
cza w sprawach polityki ka­
drowej i procesu socjalistycz­
nego wychowania studentów.
Dotyczy to także stronnictw,
politycznych, również w od­
niesieniu do spraw kadrowych
członków tych stronnictw. Or­
ganizacja związkowa powinna
uzyskać prawo do reprezento­
wania interesów pracowni­
czych i mieć zapewnione
przedstawicielstwo w orga­
nach kolegialnych.

® Należy ustawowo zagwa­
rantować skuteczny wpływ
władz państwowych na pra­
widłową obsadę jednoosobo­
wych stanowisk kierowniczych
w szkołach wyższych. Najwła­
ściwsze wydaje się przyjęcie
zasady mianowania rektora
przez ministra po konsultacji
z senatem szkoły wyższej.
Zwiększenia wymaga zakres
kompetencji stanowiących re­
ktora i dziekana. Zmienić na­
leżałoby w sposób zasadniczy
charakter samorządu studen­
ckiego przyjmując zasadę, że
reprezentantem interesów o-

gółu studentów wobec władz
szkoły są uczelniane organy
ogólnokrajowych organizacji
studenckich i młodzieżowych.

@ Wyposażyć należałoby
także władze szkoły w środki
skutecznego reagowania w

przypadkach rażącego naru­
szania przez studentów zasad
współżycia foołteznego i po­

rządku publicznego. Niezbędna
jest dokonanie istotnych
zmian w przepisach ustawy
dotyczących stosunku pracy
nauczycieli akademickich. U-
stawa musi bowiem dać rekto­
rom możliwość należytego
wpływania ną dobór pracow­
ników naukowo-dydaktycz­
nych oraz stworzyć mechaniz­
my eliminowania z grona wy­
chowawców młodzieży aka­
demickiej osób wrogich socja­
listycznemu państwu. Konie­
czne jest ograniczenie do mi­
nimum lub wręcz całkowita
rezygnacja z zatrudniania nau­
czycieli akademickich poprzez
ich mianowanie na poszcze­
gólne stanowiska na stałe.

O Należałoby także umożli­
wić rektorom oraz nadzorują­
cym szkoły wyższe ministrom
(w przypadku profesorów i do­
centów) rozwiązanie stosunku
pracy z nauczycielem akade­
mickim, który prowadzi dzia­
łalność niezgodną z zadaniami
i istotą uczelni socjalistycznej
lub dopuścił się przewinienia
o szczególnej szkodliwości
społecznej, zwłaszcza wystą­
pienia przeciwko interesom
PRL. Działania legislacyjne
powinny również uwzględnić
sferę materialną szkolnictwa
wyższego, doskonalenie syste­
mu płac.

O Komitet Społeczno-Poli­
tyczny wyraża nadzieję, że

przedstawione oceny i wnio­
ski środowisko akademickie
przyj mie z całą powagą i

istniejące w nim autorytety
uczynią wszystko, aby dysku­
sja wywołana publikowanym
dokumentem toczyła się w a-

tmosferze powagi i rozsądku
oraz poczucia odpowiedzialno­
ści. W interesie niezakłócone­
go rozwoju szkół 'wyższych nie
wolno dopuścić do tego, aby
dyskusja została opanowana
przez ęleijięaty dęsłg£o"tosaś
a także wrogie socjalizmowi.
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P
ól wieku temu żyli jeszcze ostatni ko­
munardzi. Dyrektor Mennicy z czasów
Komuny, brązowinik Zóphirtn Camś-
linat, zmarł w 1932. r. W ciągu długiego
życia wielokrotnie mógł oglądać swój
portret w różnych wizjach literackich.

Nie zawsze patetycznych. Trafił 1 do znanej
satyrycznej piosenki robotników francuskich
jako „Camćlinat, chluba kraju" — ten, który
w każdej kafejce korzysta ze stołów jako try­
buny do przemówień.

Byli komunardzi legendą żywą. Z dramatów
i poezji Wiktora Hugo, Henryka Ibsena, Walta
Whitmana czy Mihaila Eminescu. Do Polaków
przemawiali najpierw z opowieści świadków
naocznych 1871 r„ później z „Płomieni” Brzo­
zowskiego i „Komuny Paryskiej” Władysława
Broniewskiego.

Dzisiaj warszawski maturzysta czy student
zapytany o Komunę Paryską odpowiada za­
zwyczaj automatycznie: — Pierwsza rewolucja
socjalistyczna, dyktatura proletariatu.

Ale z wyjaśnieniem tych pojęć, z osadzeniem
ich w czasie jest o widie gorzej. „Proletariat”,
„socjalizm”, „partia”, „związki” — te słowa
często spotykane w dobie 1871 roku — ozna­
czały podówczas co innego niż dzisiaj. Sami
komunardzi — jak twierdzą najbardziej auto­
rytatywni historycy — ani razu nie użyli w

ciągu 72 dni trwania ich rewolucji określenia
„dyktatura proletariatu”.

Socjalizm w latach 1848-1871 był pojęciem
bardzo szerokim. Za socjalistę mógł się uważać
każdy, kto żądał wolności obywatelskich oraz

radykalnej poprawy bytu mas pracujących i
likwidacji nędzy. Niekoniecznie siłą. W węż­
szym znaczeniu jako „socjalizm” w latach
sześćdziesiątych najczęściej określano poglądy
Proudhona. Nie zawsze łączono pojęcia „socja­
lizm” i „rewolucja”. Do maja 1871 r. dość czę­
sta była wiara, iż antagonizmy między wyzy­
skiwaczami a wyzyskiwanymi można rozwiązać
w drodze pokojowej. Nie zapominajmy, że do
haseł tej epoki należało „pojednanie pracy z

kapitałem”. Socjalistami nazywano w wieku
XIX zarówno zwolenników Proudhona, jak i
Bakunina, Blanąuiego, jak i Marksa, Lamen-
nais’go, jak i Leroux. Na kontynencie europej­
skim w dobie 1871 roku dominowały wpływy
Proudhona i Bakunina, toteż nie jest przypad­
kiem, że pośród 90 członków Rady Komuny
zaledwie trzech czy czterech przed majem 1871
roku utrzymywało stosunki z Karolem Mar­
ksem. Operując w odniesieniu do insurgentów
z 1871 raku określeniem „proletariat”, pamię­
tać należy, iż treść jego była różna od obiego­
wej w XX wieku. Blankiści na przykład uży­
wali po prostu wymiennie pojęć „proletariat”
i „lud”.

Wśród gwardzistów narodowych w latach
1870-1871, wśród komunardów dominowali ro­
botnicy wykwalifikowani, rzemieślnicy, drobni

urzędnicy^ Judzie, których badacze francuscy
określają częstokroć mianem „salarićs” — po­
bierających płacę. Niewielu komunardów pra­
cowało w wielkich zakładach, natomiast sto­
sunkowo licznie reprezentowani byli posiadacze
własnych narzędzi pracy. W raku 1871 linia
podziału przebiegała między robotnikami i
drobnymi posiadaczami z jednej strony a wiel­
ką finansjerą — z drugiej.

Na pytanie: Przywódcy Komuny Paryskiej?
— pada na ogół stereotypowa odpowiedź: Jaro­
sław Dąbrowski, Walery Wróblewski, Po upły­
wie stulecia stała się Komuna Paryska w Pol-

PIĘKNY
WIEK XIX

JERZY W. BOREJSZA

Profesor Jerzy Wojciech Borejsza, historyk
z Zakładu Dziejów Europy XIX i XX wieku
Instytutu Historii Polskiej Akademii Nauk,
jest m. In. autorem książek: „W kręgu wiel­
kich wygnańców 1848—1895”, „Emigracja pol­
ska po powitaniu styczniowym”, „Patriota bez
paszportu”, „Mussolini był pierwszy”.

Publikowany poniżej esej pochodzi z wy­
danej niedawno przez CZYTELNIKA
książki pt.: „PIĘKNY WIEK XIX”, której
fragmenty zamieszczamy na łamach naszego
magazynu.

KOMUNARDZi

sce jednym z trafaretów, nad których głęb­
szym znaczeniem rzadko kiedy się zastanawia­
my.

W 1871 roku codziennie ukazywała się w Eu­
ropie broszura lub książka o Komunie Paryskiej,
w roku 1872 — co 3—5 dni. Insurekcję paryską
interpretowano na dziesiątki sposobów. Bis­
marck z początku mówił, że to pewnie rewolu­
cja miejska, jakich wiele było w średniowieczu,
a car Aleksander II, kiedy doniesiono mu o wy­
borach do Komuny, stwierdził lakonicznie: „Nic
z tego nie rozumiem"; Była Komuna Paryska
zjawiskiem nowym, trudnym do natychmiasto­
wego zrozumienia nie tylko dla wrogów, ale
i dla jej bojowników.

Początkowo powszechnie mówiło się o Pary­
żu — „wolnym mieście”. Ideę tę lansowali prze-

de wszystkim proudhoniści. Codziennie niemal
Pierre Denis przedstawiał w ,,Le Cri du Peuple”
Paryż jako: wolne miasto, nie odseparowane od
Francji, ale też nie podporządkowane politykom,
których zechce wybrać prowincja (...) Paryż rzą­
dzący się przy pomocy swojej rady komunalnej
i organizacji obywatelskiej i korporacyjnej.
W „Le Cri du Peuple” z 8 kwietnia 1871 r. Pier­
re Denis opublikował nawet dokładny projekt
porozumienia, z Wersalem i Francją, który gło­
sił: Art. 1. Paryż jest odtąd wolnym miastem.
Rząd francuski uznaje legalność Rewolucji ko­
munalnej dokonanej 18 marca 1871 roku. Zrzeka
się on na przyszłość wszelkiej ingerencji władzy
w tym mieście (...) Art. 2. Terytorium Paryża
składa się z departamentu Sekwany, z wyjąt­
kiem gmin tego departamentu, które odmówiły­
by korzystania z wolności komunalnych. Tery­
torium to może się powiększyć o wszystkie gmi­
ny departamentów sąsiednich, które oświadczy­
łyby, że pragną się połączyć federacyjnie z Ko­
muną Paryża i korzystać z jej przywilejów. Ko­
munie Paryża zabrania się jakiegokolwiek pod­
żegania do insurekcji na pozostałym terytorium
Francji, ale zachowuje ona prawo propagowania
idei komunalnej. Idea Paryża — „wolnego mias­
ta” wielokrotnie przewijała się w debatach i pis­
mach Komuny do połowy kwietnia 1871 roku.
Vesinier pisał o wolnym Paryżu w wolnej Fran­
cji. •

Autorami nazwy „Komuna Paryża” stali się
przedstawiciele „większości” — blankiści. W cza­
sie pierwszego posiedzenia Rady Komuny 29
marca 1871 roku projekt ten zgłosił Emile Eu-

des, mówiąc, iż notwą radę miejską należy na­
zwać „Commune de Parts”. Podtrzymał go inny
blankista, Arthur Ranc, oświadczając, iż należy
„zerwać z przeszłością . Nazwa „Commune de
Parts” jest jedną, która wskazuje, że wielki*
miasto domaga się swoich swobód w pełni i cał­
kowicie, jednym słowem, self govwnmenL Wnio­
sek ten przyjęto przez aklamację.

Przymiotnika „komunalny”, „komunalistycn-
ny”, słów „komunardzi”, „komunaliści” (w języ­
ku polskim ówcześnie mówiono nawet o komu­
nardach — „komuniści”) absolutni* nie można
wiązać z dzisiejszym znaczeniem słów „ko­
munista” czy „komunistyczny”. Oznaczało to

wtedy: „samorząd”, „samorządowy”. Polscy ko­
munardzi, na przykład Teofil Dąbrowski, nazy­
wali „Komunę” — „Gminą”, zaś pisarz Władys­
ław Bełza mówił o komumardach jako „żołnie­
rzach spod gminnej chorągwi”. Z Komuną wią­
zały się takie skojarzenia jak „wolna Komuna
miejska” czy „wspólnota” walczących z Prusa­
kami.

„Commune de Parts” staje się bardziej jedno­
znacznie synonimem nowej formy władzy rewo­
lucyjnej ludu dopiero z upływem czasu. Najwię­
cej zdziałali tu Karol Marla i Fryderyk Engels,
którzy — nie pretendując do pełnego, historycz­
nego opracowania dziejów Komuny — potrafili
uwypuklić jej elementy socjalistyczne, wykazać
jej charakter jakościowy, różny od poprzednich
rewolucji, kierowanych przez burżuazję i drob­
nomieszczaństwo, i w oparciu o doświadczenia

Komuny wyciągnąć wniosek o konieczności dyk­
tatury proletariatu, o konieczności rozwinięcia
tych form władzy, które w 1871 roku w Paryżu
znajdowały się zaledwie w stadium zalążkowym.
Nie sposób tu przecenić znaczenia propagando­
wego napisanych przez Marksa odezw Rady Ge­
neralnej Międzynarodówki o wojnie domowej
we Francji.

Problem świadomości zbiorowej komunardów
paryskich, władztwa określonych pojęć 1 słów,
znaczenie pamięci zbiorowej rewolucyjnego Pa­
ryża stały się ostatnio przedmiotem nader do­
ciekliwych badań. Między innymi potwierdziły
one, jak żywa była w świadomości komunardów
tradycja jakobińska z lat 1789—1794, tradycja
ówczesnej Komuny Paryża, a jednocześnie po­
kazały rolę klubów rewolucyjnych i prasy w la­
tach 1870—1871 w zaszczepianiu nowych idei
socjalistycznych.

Nie Sposób jednak stawiać znaku równania
między Komuną 1871 roku a ówczesnymi orga­
nizacjami socjalistycznymi. Propaganda socjalis­
tyczna w latach sześćdziesiątych XIX wieku, na

którą składała się m. in. duża ilość druków
i czasopism rozpowszechnianych przez francus­
kojęzyczne sekcje Pierwszej Międzynarodówki,

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Konfucjusz uważał, że lepiej jest zapalić
małe światełko, niż skarżyć Się na cie­
mność.

Tą prawdą kierowali się w życiu nie­
zliczeni ludzie dobrej woli, którzy usiło­
wali wnosić nadzieję i ład wszędzie tam,

gdzie groza, nieszczęście i załamanie rąk. Należeli do nich
twórcy Międzynarodowej Wioski Dziecięcej w Trogen, któ­
rzy w zdewastowanej wojną Europie zauważyli sieroty. Za­
pragnęli stworzyć im w Szwajcarii dom przepełniony ro­
dzinną troskliwością. Doszli do wniosku, że będzie to naj­
lepsza okazja dla porozumienia narodów. Program nie był
„sentymentalny”. Miał pomóc w tworzeniu podobnych
wspólnot dziecięcych w innych krajach.

Zaczęło się od podróży dr Marii- Meierhofer, pediatry
1 psychiatry z Zurychu, która najpierw sprowadziła z Fran­
cji grupę dzieci wymagających rehabilitacji medycznej, na­
stępnie odszukała śląskie dzieci, które wywiezione z kraju
trafiły do obozów uciekinierskich i polskich obozów wojsko­
wych we Włoszech. W 1947. roku przyjechała do wioski
druga grupa francuskich sierot, grupy niemieckich dzieci
z Hamburga oraz Austrii i Węgier. Były niedożywione, czę­
sto ze schorzeniami układu kostnego, z początkami gruźli­
cy. Zresztą ich stan , psychiczny również pozostawiał wiele
d.o życzenia: częste płacze, stany lękowe, załamania wyma­
gały stałej opieki psychologów.

ścimy się w naszym domku. Już w poniedziałek dzieci idą
do szkoły na lekcję języka polskiego, historii, geografii,
matematyki. To jest jakby szkoła domowa, natomiast w

tej wioskowej uczymy się niemieckiego, tkactwa, lepienia
w glinie. Jest także rytmika i wf. Już w pierwszym dniu
mieszkańcy wioski proszą o polskie tańce. Podobają się
tak, że trafiamy do miejscowej gazety, a przewodniczący
komitetu organizacyjnego wioski mówi: z wielką radością
patrzyłem na taniec dzieci polskich. Było w nim ogromnie
dużo radości i żywiołu. Chciałbym, aby wszystkie dzieci
na całym świecie bawiły się tak swobodnie...

„Przyjechaliśmy do Trogen z dalekiego kraju
zatańczymy krakowiaka wedle obyczaju.
Zatańczymy wesoło, 'tupniem podkówkami,
żeby przyjaźń zakwitła tutaj między nami...".

Bisom nie było końca, a dzieci miały wielką satysfakcję,
że je filmuje miejscowa telewizja, a Szwajcarzy, Finowie,
Francuzi i wszystkie nacje świata nagrywają na taśmie wi­
deo.

Ile wspomnień wiąże się z tzw. Patentagiem! Jest to

święto wioski organizowane co. dwa lata. Zjeżdżają’ .się
wtedy do Trogen wszyscy założyciele kinderdorfu, -funda­
torzy i goście. Odwiedzają poszczególne domki, jest to oka­
zja do składania ofiar i datków. Każda nacja występuje

Tunezja, Polska, Szwajcaria i inne. Czarni, żółci I biali
stoją w progach domków o osobliwie brzmiących nazwach:
„Kypseli”, „Arirang”, „Al-Amal”, „Lac-Hong”, „Yambhu
Lagang”. Czarni jak noc Etiopczycy od przedszkolaków aż po
usamodzielniającą się młodzież' patrzą jak w obraz w swo­
ją „matkę”, drobnokościstą, klasyczną Murzynkę, panią
Amzale; Turcy (i nie tylko) darzą serdeczną sympatią pa­
na Usam-Nazan, który pracował w wiosce 19 lat, i który
wkrótce wraca do swojej ojczyzny. Pan Ahderes — Szwaj­
car — najprzystojniejszy mężczyzna z całej wioski, jest o-

biektem westchnień wszystkich pań. Zaś dzieci kampuczań-
skie . stoją na ganku i śpiewają, a mnich buddyjski oka­
dza ich damek wonnościami, bo właśnie trwa uroczystość
nadania imienia wspólnocie z Kampuczy.

— Nauczyciele z wioski — zachwyca się pani Danuta —

jaka tam bezpośredniość! Doprawdy zauroczyła nas. Tam

nauczyciele są wielofunkcyjni, mają niesłychanie serdeczny
kontakt z dziećmi, co wcale nie umniejsza ich wysokiego
autorytetu. Tam nauczycie! potrafi siąść za kierownicą
i przywieźć towar, sprzątać.. razem z dziećmi, strzyc traw­
niki, brać udział w zabawach i przebierankach. Proszę po­
patrzeć na zdjęcia:, oto pożegnanie Turka. Na tę okolicz­
ność wychowawcy przebrali się w stroje tureckie i tańczą
mu ojczysty taniec, czym go wzruszyli do..łez. W środku
czarnowłosa Kofeanka w spodniach lilaróż, lśniących i bły­
szczących jak lama; obok Szwedka, również bardzo „orien-

wsżyścy mówili, że najprzystojniejsza w całej wsi. Mąż
blondyn, typowy mieszkaniec Skandynawii, ale nie z fleg­
my i dostojeństwa przypisywanego chłodnym ludziom Pół­
nocy; Był pełen wigoru, temperamentu i radości.

Oboje dostali od wioski dzwonek appeńzelerski, stołek
do dojenia owiec i drewniany skopek. Oczywiście Fin mu-

siał przy wszystkich wydoić owcę. Owca — a fe! — nie­
ładnie się zachowała, więc dyrektor szkoły podbiegł z mio­
tełką, i o dziwo, korona z głowy mu nie spadła. Tam nic
nikomu nie uderza do czuba, żadna usługa nie przynosi
ujmy. Jakże to niewymuszony, swobodny sposób bycia i jak
bardzo ułatwia on kontakty między ludźmi!

Jeśli już mowa o atrakcjach to nie sposób nie wspo­
mnieć o dniach sportu. Wypełniało je pływanie łodziami
po jeziorze, biegi, jeżdżenie na wrotkach, trafianie piłkami
do tarczy na wzór Wilhelma Telia no i oczywiście piłka
nożna. Na polskich chłopców rówieśnicy wołali „Boriek”,
jako że ci zwyciężali we wszystkich meczach. Musiano
więc kontra polskiemu zespołowi zestawić kadrę wielona­
rodową. A kiedy przychodziły dni zabaw — nauczyciele
na równi z dzieciarnią, pozwalali malować sobie twarz w

ciapki, serki, żaby i przetaczali wielką piłkę ustylizowaną
na- ziemski globtre’

'

pomostem utworzonym ze sterczących
■wgórę nóg. Ile -pisku, "ile jazgotu, ile beztroski, przy czym
•frzśba tu^dodać, że W Sżi^a.fcarii" trawniki są dla ludzi,
a nie tylko do dekoracji.

W SIEROCEJ WIOSCE POD ALPAMI
EWA OWSIANY

W dzieje wioski wpisują się kolejno dom włoski, fiński,
dwa domy greckie, angielski. Życie domowe i szkolne jest
tak zaplanowane, aby jednoczyć w tej różnorodności. „Du­
żo można powiedzieć o szacunku jednych narodowości do
drugich — słowa Danuty Ostrowskiej — rozwijać się, ale
patrzeć na sąsiada, brać co najlepsze z poszczególnych kra­
jów, akceptować innych, ich język, kolor skóry, wiarę, to
fundamentalne zasady międzynarodowej społeczności”.

W tym raku przebywała w Trogen grupa krakowskich
wychowanków domów dziecka. Rozmawiam z ich „matką”
dr Danutą Pardałową, starszym wizytatorem do spraw o-

pieki, profilaktyki i resocjalizacji Kuratorium Oświaty
i Wychowania. Spełniała ona w grupce dziecięcej rolę po­
lonistki, nauczyciela śpiewu, choreografa, geografa, praczki,
szwaczki, sprzątaczki, kucharki — po prostu mamy rodzin­
nego domu. W opiece nad dziećmi towarzyszył jej w cha­
rakterze ojca pan Czesław Szczurek, były wychowanek za­
kładów opiekuńczych, wychowawca z Domu Dziecka nr 6.
Uczył matematyki i fizyki, wziął też na siebie porządki w

domu, palenie w centralnym ogrzewaniu (czynne prawie
od lipca), strzyżenie trawników i współorganizowanie
świąt sportowych wioski. Rolę taty spełniał godnie i po­
rządnie.

Pani mgr Krystyna Solecka, germanistka z nowohuckie­
go liceum, obok funkcji tłumacza, była też ministrem fi­
nansów i spraw zagranicznych. Uczestniczyła w radach pe­
dagogicznych wioski, na które przychodziły matki poszcze­
gólnych domów. Zaś wychowankowie — dużo by o nich
mówić! Śliczna Ewa, nasza najmłodsza, bardzo sprytna,
wesoła, do tańca i do różańca; 11-letnia Agata, bardzo
zdolna, wypisująca piękne wypracowania (chodziło o utrwa­
lenie wrażeń); Krysia i Małgosia z Nowej Huty, które bar­
dzo kochały prace w kuchni; Bożena z Krzeszowic „przy­
lepka”, którą zabrano z myślą, że szwajcarski klimat po­
prawi stan jej zdrowia, no i ekipa chłopaków. Najsympa­
tyczniejszym z nich był chyba Boguś z Domu nr 6, który
wszystko potrafił, jedyny w gospodarowaniu, kochał cen­
tralne ogrzewanie, słowem „złota rączka”. Sławek i Ta­
dek z Domu Dziecka nr 2 bardzo ze sobą zaprzyjaźnieni
tym upamiętnili swój pobyt w Trogen, że uwielbiali piłkę.
Zdzisław ze szkoły specjalnej z kolei tak był nieśmiały,
tak małomówny, że u niego trzeba było kupować słowo.
Ale czytał, studiował, siedział nad mapami, wszystko prze­
żywał bardzo głęboko. „Gdybyśmy nad tym dzieckiem in­
dywidualnie pracowali i to przez wszystkie lata' jego poby­

tu w placówkach wychowawczych, to by może udało się
go wyprowadzić z zaipóżndenia wykorzystując tę jego pa­
sję czytelniczą”.

Jeszcze nie koniec prezentacji. Wspomnijmy Knzysia
z Domu Dziecka nr 4. Żywe srebro, wszędzie go było peł­
no, biegał jak torpeda i rozwalił sobie ramię o schody —

zresztą jedyne tego typu nieszczęście. Na obozie obyło się
bez chorób i większych dramatów.

Ta grupka, jak się rzekło, przybywa pewnego dnia do
Szwajcarii, ma ze sobą zaproszenie pana Zdzisława Prę-
gowskiego z Winterthur, twórcy polonijnego komitetu „Pol­
ska w potrzebie”. On to sfinansował pobyt polskiej grupy
w Trogen, odwiedzał ją często 1 kazał się nazywać wuj­
ciem „Zero”.

Pani Danuta Pardałor.n opowiada: — Lądujemy w

Szwajcarii. Na lotnisku w Zurychu czeka pan Pręgowski
i dyrektor wioski im. Pestatozziego. Bo trzeba pani wie­
dzieć, że nasz kinderdorf z woli Szwajcarskiej Komisji Fun­
dacyjnej od początku nosi imię tego wielkiego szwajcarskiego
pedagoga. *

Jest niedziela. Z punktu otacza nas urzekająca gościn­
ność Szwajcarów. Żona dyrektora spieszy z posiłkiem. ŃIo-

wówczas ze swoimi narodowymi potrawami, częstuje go­
ści swoim folklorem. Podobnie polski dtom zwany „Pino­

kio”. (Nie najlepsza nazwa, zupełnie niepolska, a konkur­
sy na lepsze imię nic nie dały, bo jeden ehciał „Janosika’’,
inny „Nadzieję", a. jeszcze inny górnie i chmurnie wzywał
imienia Marti Skłodowskiej-Curie. No i jak zwykle wśród
mnóstwa zdań nie zwyciężyło żadne, Ale mam i ja swoją
kandydaturę. Proponuję „Wawel”! To nazwa nie tylko kra­
kowska, ale droga całej Polsce, a w dodatku kojarzy się
ze Stasiem i Nel, którzy w afrykańskim buszu także
mieszkali w Wawelu. Skoro baobab mocą ich wyobraźni
i tęsknoty mógł stać się królewskim zamkiem, to czemu

nie polski dorńek w Trogen?) Więc jak się rzekło fundato­
rzy wchodzą pod dach „Pinokia” i' cóż tam widzą: bigos
i polską szarlotkę. Gar bigosu był taik potężny, że trudno
było przewidzieć, że zniknie bez śladu i jeszoze długo po­
tem trzeba będzie rozdawać na prawo i lewo recepty na

przyrządzenie tego polskiego przysmaku.
Patentag trwa. Nad wioską powiewają flagi wszystkich

narodów, które tu zamieszkują. Włochy, Grecja, Fin­
landia, RFN, Etiopia, Indie, Jugosławia, Wietnam,

talna”, a tu pan dyrektor siedzi w kucki na podłodze,
szczerze zaintrygowany imprezą. A tu proszę popatrzeć,
uroczystość pożegnania Finów, którzy po 20 latach pracy
w wiosce, odjeżdżają do swej ojczyzny z trzema wycho­
wankami, którzy jeszcze nie osiągnęli pełnoietności...

Patrzę, istotnie fascynujące twarze. To małżeństwo wy­
chowało niezliczoną ilość sierot. W podzięce międzynarodo­
wa społeczność wioski udekorowała świetlicę w biało-nie-
bieskie barwy fińskie, stół ustawiono w kształcie krzyża.
Nawet świece, serwetki, nakrycia, wszystko było biało-
niebieskie. Co za takt, delikatność j pomysłowość. I wszy­
scy tak wzruszeni, jakby odjeżdżali ich najbliżsi. Bo też
Finowie zrobili ogromnie dużo dla wioski. Założyli saunę,
i klub wioskowy jako miejsce spotkań wszystkich nacji.
Byli duszą wioski, animatorami jej życia kulturalnego. To
oni urządzili parze kampuczańskiej wielką fetę z okazji
narodzin kolejnego dziecka. Sami mieli dwóch synów, jeden
urodził, się tu, w Trogen. Miarą pomysłowości Finki był
np. balet duchów: niesamowity, fosforyzujący strojami,
przykuwający uwagę dziecięcej widowni. Finka (narodo­
wości laipońskiej) była ciemnowłosa, szczupła j zgrabna,

A skoro już mowa o trawnikach czas poruszyć jeszcze
jeden wątek, może najistotniejszy: życie codzienne. Cała
społeczność wioski dbałą o kwietniki' alejki, obejścia, nie
widziało się tam wandalizmu, niszczenia wspólnej własno-z
ści. Polska grupka myślała, że jak przywiezie z Polski roz­
sadę pelargonii, ab.y zasadzić w oknach „Pinokia” to będzie
jedyna z tym pomysłem. Tymczasem — gdzie tam, wszyst­
kie okna czarowały bukietami wielobarwnych kwiatów.
Wszyscy dbają o dużą salę gimnastyczną z zapleczem, klub,
w którym organizowane są tańce, o warsztaty, bibliotekę
i przedszkole. Dalej ciągną się rozległe pastwiska, korty
tenisowe, tory saneczkowe i wyciąg narciarski Czego wie- '

cej trzeba dzieciom? Rodziców. To pragnienie starają się
ze wszystkich sił zaspokoić wychowawcy.

I tak jak w normalnej rodzinie można obserwować róż­
ne „fale” i natężenia przyjaźni, tak i tu .niektórych nazywa
się ojcami, wujami, a niektórych po imieniu. Rodzone dzie­
ci opiekunów otacza się czułą opieką, pomaga przy kąpie­
lach, asystuje przy karmieniu. Jak w domu. «

Po ukończeniu dziewiątej klasy istnieje w Trogen możli­
wość dalszej nauki zawodu lub uczęszczania do gimnazjum.
Wychowankowie pozostają w wiosce, póki nie osiągną za­
wodu, który da im, utrzymanie w rodzinnym kraju. Wielu
jednak pozóstaje w Szwajcarii. Usamodzielnienie wycho­
wanka jest sprawą zasadniczą, dlatego wioska nie egzekwu­
je sztywnych granic wiekowych. Stąd można na jej ulicz­
kach spotkać długowłosych, obwieszonych wisiorkami hip­
pisów,, którym trudno zdecydować się, co mają z sobą po­
cząć dalej.

Wracam jeszcze do naszej polskiej grupy. Nie możemy
bowiem wraz z panią Danutą zbyć milczeniem tego olbrzy­
miego obszaru wrażeń i wzruszeń, jakimi były wycieczki
po Szwajcarii. Dzieci z polskich domów dziecka zwiedzi­
ły Lucernę, były na szczycie Chaserrung (2262 m), jechały
kolejką zębatą, oglądały latające nad szczytami szybowce.
Nie zapomną kwitnących wśród śniegów kwiatów alpej­
skich. Zwiedzały barokową katedrę w St. Gallen, korzysta­
ły z gościnności państwa Elizabeth i Heinza Schweizerów,
nawiązały wiele serdecznych kontaktów z dziećmi gospo­
darzy. A już największym chyba wrażeniem pozostanie wi­
zyta w byłym zamku ojca Emilii Plater w Rapperswil. Jest
tam bogate w zbiory polskie muzeum i już samo wejście
do baszty prochowej z orłem jagiellońskim przyspiesza
rytm serca.

„Czujemy wciąż waszą życzliwość i wiemy, że to już przy­
jaźń, nie tylko znajomość” — napisały dzieci do Szwajcar­
ki Urszuli. I przypomniały przyśpiewkę na pożegnanie:

„Dziękujemy wam za wszystko i za dobre serce,

przyjmijcie od nas ten taniec w serdecznej podzięce. .

Zachowamy w pamięci wioskę Pestalożzi
i będziemy jej. sławę w całej Polsce głosić".
Czas płynie. Dzieci wróciły do swoich domów, wycho­

wawcy do swojej pracy. Jakie doświadczenia chciałaby pa­
ni Dainuta przekazać polskiej wiosce sierocej w Biłgoraju,
a także wszystkim polskim pedagogom?

„Apelowałabym do osób prowadzących domy rodzinne,
aby chciały stworzyć atmosferę autentycznej życzliwości
wobec dzieci — mówi pani wizytator. — Niech malcy, po­
wierzeni ich opiece, mogą na nich liczyć! .Unikajmy sztucz­
nego dystansu. Cudowna szwajcarska bezpośredniość i sto­
sunek personelu do wspólnej własności wioski — też warte
naśladowania, jak absolutna gotowość pracy na jej rzecz.

W każdym tygodniu opracowywano w Trogen . program
prac i nie było popędzania, przypominania, zadr na tym
tle, że ktoś ma wykonać więcej, a ktoś mniej. .1 wreszcie
najważniejsze: słowo! Szanowało się słowo. Strasznie
ważną rzecz. Przestrzeganie norni i zasad współżycia bez
ciągłego naginania i utyskiwania.. Jeśli' ktoś powiedział,, że
coś będzie zrobione, to można było na to liczyć, że na

pewno będzie zrobione, bo tak zostało powiedziane. A
właściwie czyim to bohaterem narodowym jest Zawisza?
Szwajcarów czy Polaków?
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Wywarły wpływ widoczny na kształtowanie się
świadomości proletariatu paryskiego. Nie zapo­
minajmy, i± w odróżnieniu od wiciu innych ów­
czesnych skupisk miejskich analfabetyzm w Pa­
ryżu nie był zjawiskiem powszechnym, że pa-
ryżanie dzięki swoim tradycjom byli szczególnie
podatni na propagandę rewolucyjną. Ale człon­
kowie Międzynarodówki, zwolennicy Proudhona
czy Blanąuiego, nie przygotowali ruchu 18 mar­
ca 1871 rotku. Był to ruch żywiołowy, którym po­
starali się pokierować dopiero wówczas, kiedy
minęło pierwsze zaskoczenie.

Badania ostatnich lat odnowiły spory o zna­
czenie Komuny Paryskiej. Czy była ona, jak te­
go chce jeden z jej najlepszych obecnie znaw­
ców, Jacąues Rougerie, ostatnią rewolucją XIX
wieku, najwyższym i końcowym momentem

francuskiego gestu rewolucyjnego XIX wieku.
Zmierzchem, a nie świtem?

Komuna Paryska niewątpliwie zamykała dłu­
gi ciąg paryskich dziewiętnastowiecznych rewo­
lucji barykadowych. Mamy w niej jakby osta­
teczną konfrontację większości doktryn socjaliz­
mu francuskiego z lat 1789—1871. Z przeszłością
związana była postawa tłumów i jednostek, po­
stawa batalionów gwardii narodowej i podają­
cego się do dymisji Louisa Rossela czy wybiera­
jącego pewną śmierć weterana 1830 i 1848 roku
Charlesa Delescluze’a. Miał też rację pierwszy
polski historyk Komuny Stanisław Mendelson
piisząc w 1904 roku, że w insurekcji paryskiej
wzięło górę uczucie żalu do prowincji, która
przez 18 lat skuła Francję, a szczególnie Paryż,
w kajdany cesarstwa — żal po części słuszny
i usprawiedliwiony — wzięła wreszcie górę- pa-
rafiańszczyzna rewolucyjna, która politykę przy­
szłości uczuciom nagromadzonym z przeszłości
poświęca. Członkowie Rady Komuny mieli zbyt
mało czasu, aby stanąć na wysokości zadania
wobec nowego charakteru, jaki przybrał ruch
paryski w 1871 roku.

Nie zmienia to jednak faktu, że Komuna stała
■lę dzięki nowej formie władzy, dzięki swoim re­
formom i postulatom programowym, dzięki o-

biektywnym celom walki prowadzonej z Wersa­
lem — pierwszą żywiołową próbą zaprowadze­
nia rządów ludiu pracującego. Była Komuna Pa­
ryska próbą ustalenia dyktatury ludu paryskie­
go, to jest proletariatu niewielkoprzemysłowego
i drobnomieszczaństwa.

Komuna Paryska, jako nowa i krótkotrwała
forma władzy rewolucyjnej, była nader elastycz­
na, nieukształtowana. Stąd też Bakunin nazwał
ją jasno wyrażonym zaprzeczeniem państwa. Le­
nin zaś wskazywał na nią nie tylko jako na

dyktaturę proletariatu, ale i pełniejszą formę
demokracji.

Lenin, nieskory do zbytniego uzewnętrzniania

swoich uczuć, w styczniu 1918 roku, kiedy wyli­
czył iż władza radziecka w Rosji trwa już o je­
den dzień dłużej od Komuny Paryskiej, tańczył
z radości na śniegu. (Szczegół ten podaje znany
historyk Komuny Jacąues Rougerie). Gdy zmarł
sześć lat później, złożono go w mauzoleum na

Placu Czerwonym, spowitego w sztandar jedne­
go z batalionów paryskiej gwardii narodowej
z 1871 rotku.

Stała się Komuna Paryska legendą — mitem
dla robotników i socjalistów całego świata. Tak
wielkim, że często przesłaniał rzeczywistość his­
toryczną.

DWADZIEŚCIA LAT

DEMORALIZACJI

Komuna Paryska przyszła jako odpowiedź na

czasy, kiedy samo noszenie czerwonego krawata
lub innego ówczesnego oznacznika swobód de­

mokratycznych powodowało uwięzienie, kiedy
z katedr College de France czy Sorbony usuwano

największe znakomitości naukowe (wśród nich
Adama Mickiewicza) za krytycyzm wobec wła­
dzy, kiedy krewny Napoleona III na początku
1870 roku mógł bezkarnie zastrzelić dziennikarza,
mówiącego mu prawdę w oczy, kiedy tysiące
Francuzów, wśród nich pisarze tej miary, co

Wiktor Hugo, musiało uchodzić na obczyznę.
System stworzony w rezultacie zamachu stanu,

dokonanego 2 grudnia 1851 roku przez Ludwika
Napoleona Bonaparte (Napoleona III), opierał się
na sile i demagogii. Niewielka grupa cynicznych
i bezwzględnych spiskowców, szermując hasłami
jedności narodowej i władzy dla ludu, zaprowa­
dziła rządy twardej ręki i niebawem ogłosiła
Francję cesarstwem. Tak zwane Drugie Cesar­
stwo przetrwało do 1870 roku.

Opoką władzy stał się celowo przepłacany,
sprawny i nie nazbyt liczny aparat biurokratycz­
ny oraz policja i armia. Zlikwidowano swobody
zdobyte we Francji w 1848 roku, w dobie Wios­
ny Ludów: wolność prasy, zgromadzeń, wierzeń
religijnych. Wybory stały się fikcją. Ludność
mpgła głosować tylko na kandydatów rządo­
wych; w wypadku dużej absencji lub sprzeci­
wów prefekci i policja fałszowali wybory. Lud­
ność w urządzanych od czasu do czaisu głosowa­
niach — plebiscytach — nie miała możności wy­

boru, mogła się tylko opowiadać za Napoleonem
III lub przeciwko niemu. Oponentów nie bra­
kowało, ale ich „nie” tonęło zazwyczaj w powo­
dzi karnych, bezmyślnych lub zastrachanych
„tak”.

Cesarstwo miało potężną oporę w ludności
wiejskiej. Jeszcze w 1870 r., w liberalniej szych
już warunkach chwiejąoego się reżimu, w ple­
biscycie padło 7 350 000 głosów za Cesarstwem,
około 1.600 000 przeciwko, a prawie 2 miliony
Francuzów uchyliło się od głosowania. Wtedy to
Honoriusz Daumier naszkicował słynny rysunek
„Burżuj”, przedstawiający rozmowę francuskiego
mera z dwoma prostymi wyborcami:

— Panie merze, cóż więc to jest to słowo „ple­
biscyt”?

— Jest to słowo łacińskie, które oznacza „tak”.
Napoleon III przekształcił wojsko w ślepe na­

rzędzie reżimu. Jakże jednobarwny jest portret
tego korpusu oficerskiego, stanowiącego w la­
tach 1870—1871 o obliczu armii francuskiej! Na­

der sugestywną charakterystykę jego dał ostat­
nio były szef sztabu armii francuskiej — Azidrć
Zeller, człowiek bynajmniej nie socjalizujący,
który kilkuletni pobyt w więzieniu za udział
w 1961 r. w puczu Challe’a-Jouhauda-Salana wy­
korzystał na studia nad Komuną Paryską. Do­
szukiwał się w niej — jak i wielu jego rodaków
— nauk i paraleli historycznych z rzeczywisto­
ścią dzisiejszej Francji.

Zeller w swojej monografii zwraca uwagę na

zaskakującą jednorodność kariery wyższych o-

ficerów Napoleona III: daty awansów, kampanie,
odznaczenia, typowa dla wszystkich brawura,
posunięta aż do okrucieństwa, małżeństwa w ob­
rębie tej samej kasty — łączyło ich wszystko.

Wstąpili na służbę — pisze Zeller — przy Ka­
rolu X lub Ludwiku Filipie i przeżyli trzy lub
cztery reżimy. Algieria, która stanowiła scenę
ich życia wojskowego, najczęściej stawiała ich
na uboczu nagłych zmian opinii publicznej. Ale
na wszystkich kryzys lat 1848—1851, który za­
stał ich w stopniu kapitanów, majorów czy pod­
pułkowników, wycisnął swoje piętno; utrata

prestiżu w lutym 48, uliczne walki czerwcowe,
zamach stanu 2 grudnia (...) od tych czasów
większość z nich opowiadała się „za porządkiem"
i zarazem nie miała zaufania do Republiki.
Wreszcie Cesarstwo trzymając ich osiemnaście
lat pod korcem, czyniąc z nich zawodowców,

biorących udział w dalekich kampaniach, obsy­
pywanych zaszczytami, odseparowanych od kra­
ju, bez większej samoświadomości, bez wysiłku
myśli, mówiąc ściślej, zrobiło z nich narzędzie.

Tym narzędziem posłużono się później prze­
ciwko robotnikom paryskim. Jak pisze Zeller:
Mało oficerów, zwłaszcza wśród kadry dowód­
czej, odczuwało skrupuły, przystępując do walki
przeciwko Francuzom.

Gorzej spisali się w walce z wrogiem ze­
wnętrznym — Prusakami. 19 lipca 1870 r. rząd
Napoleona III, sprowokowany przez Bismarcka,
wypowiedział Pruisom wojnę. Zaślepieni i mega-
lomańscy rządcy Drugiego Cesarstwa, pragnąc
scementować społeczeństwo i zachować swój
system władzy, postanowili zamiast „wolności
i Chleba” ofiarować narodowi zwycięską wojnę.
Otumanione tłumy paryżan wyległy na bulwary
z okrzykami „Na Berlin! Na Berlin!”

Kiedy Napoleon III wysłał do swojego kuzyna
— opozycjonisty — księcia Hieronima telegram
z wieścią o wojnie, ten wykrzyknął: Oto ich os­
tatnie szaleństwo, następnego już nie zrobią.
Miał rację. W sześć tygodni później było już po
Drugim Cesarstwie.

Niewielu polityków jednak spodziewało się
w lipcu 1870 roku, że małe Prusy Bismarcka
i Moltkego tak rozgromią jedno z głównych mo­
carstw europejskich. 1 września 1870 roku w bit­
wie pod Sedanem skapitulowała główna armia
francuska pod dowództwem marszałka Mac-Ma-
hona. Przebywający przy niej cesarz Napoleon
III został wzięty do niewoli razem ze swoimi
żołnierzami.

Wieść o druzgocącej klęsce pod Sedanem do­
tarła do Paryża 3 września. Był to potężny szok
dla opinii publicznej, którą przekonywano o po­
tędze militarnej kraju. 4 września paryżaniie wy­
legli na ulice, obalili Drugię Cesarstwo i dopro­
wadzili do powstania republikańskiego Rządu
Obrony Narodowej. Francuza uważali republikę
za synonim demokracji. Wierzyli, że teraz poko­
nają nieprzyjaciela.

Król pruski, Wilhelm I, na wieść o powstaniu
nowego rządu w Paryżu wyraził obawę, że:

wojna zacznie się dopiero teraz. Ale Bismarck
zachował spokój. 12 września 1870 roku oświad­
czył w wywiadzie dla angielskiego „The Stan­
dard”: Możliwe, że Francuzi będą dobrymi żoł­
nierzami za trzy miesiące, ale my im nie damy
trzech miesięcy.

19 września wokół Paryża zamknęła się ob­
ręcz wojsk niemieckich. Miasto było bronione
nader nieudolnie. Poświęcenie ludności okazało
.się niewystarczającym atutem, brak było kie­
rownictwa ogólnego. Thiers na wiele miesięcy
przed Komuną dojrzał niebezpieczeństwo rewo­
lucji wewnętrznej. Widziało ją również wielu
jego generałów. Stąd brała się po części ich nie­
konsekwencja w prowadzeniu wojny.

Prusacy przystąpili do bombardowania fran­
cuskiej stolicy z dział dalekonośnych Kruppa-
Zainteresowanie paryżan tym najnowszym wy­
nalazkiem było ogromne. Jak notował jeden
z Polaków: Skoro wieść gruchnęła, że na połud­
niowej części Paryża rozpoczęło się już na ko­
niec tak długo i niecierpliwie wyczekiwane bom­
bardowanie, to tłumy wszelkiego stanu, wieku,
i płci spieszyły tam jak na odpust, żeby zoba­
czyć: jak też to? Prowadzono żony i całe familie.

Niebawem Paryż zaczął głodować. Żywiono się
mięsem szczurów, psów i kotów. Brakowało opa­
łu. Nowy nząd przeniósł się na prowincję. Miej­
sce bonapartystów zajęli w nim monarchiści in­
nej maści i republikanie. Na ogół przedstawicie­
le prawicy. Kierujący nimi Thiers nie widział
możliwości dalszego prowadzenia wojny; dążył
do zawarcia rozejmu i opanowania nastrojów
rewolucyjnych szerzących się nie tylko w Pa­
ryżu.

Thiers miał za sobą doświadczenie francus­
kich rewolucji 1830 i 1848 r., w których katali­
zowaniu wziął aktywny udział. To samo do­
świadczenie kierowało niemal rówieśnikiem
Thiersa, socjalistą utopijnym, Augustem Blan-,
qud. Dwukrotnie skazany na śmierć, około 40 lat
swego życia spędził w więzieniach.

Blanąui w listopadzie 1870 r. w swoim piśmie
„La Patrie en danger” wołał: Klasa rządząca nie
pragnie wojny narodowej, która ograniczałaby
jej przywileje. W głębi tej wojny zewnętrznej
kryje się przede wszystkim wojna wewnętrzna
(...) kapitał woli króla Prus od Republiki.

Bismarck nie bez racji mawiał, że Thiers
potajemnie pragnie współpracy z nami, ale nie
dopuszcza do publicznego przyznania się do niej.
Pan Thiers czerwieni się przed Francją z powo­
du swego porozumienia z nami.

18 stycznia 1871 roku zwycięski Bismarck pro­
klamował w Wersalu powstanie Drugiej Rzeszy.
26 lutego Thiers podpisał tam preliminaria poko­
jowe z Niemcami. Francja zrzekła się Alzacji
i części Lotaryngii. 1 marca w Paryżu odbyła się
pospiesznie defilada wojsk pruskich. Dowódcy
niemieccy, świadomi wrzenia w stolicy Francji,
już następnego dnia wycofali swoje oddziały pod
Paryż. Rząd Thiersa zaś obawiał się powrócić na

stałe do wzburzonego miasta, przepełnionego u-

zbrojoną gwardią narodową.
(c. d. n.)

JERZY W. BOREJSZA

Z uwagi na charakter pisma codziennego ja­
kim jest „Gazeta Krakowska” zrezygnowaliśmy
z zamieszczenia przypisów. Cały aparat badaw­
czy znajdzie Czytelnik w książce pt. „Piękny
wiek XIX”, która ostatnio znalazła się w księ­
garniach wydana nakładem SW „Czytelnik”.

Miał wtedy 70 lat. Był stary 1

schorowany. Czyż można mieć mu

za złe, że nie wykazał tyle hartu
ducha, co np. Jan Hus lub Gior-
dano Bruno? Że się załamał? Że

przeraziła go perspektywa nieu­
chronnych tortur w lochach świę­
tej inkwizycji i równie nie­
uchronny wyrok — śmierć przez
spalenie na stosie? Więzieniem,
trwającymi parę miesięcy przesłu­
chaniami, groźbą potwornej
śmierci zmuszono go wreszcie do

odwołania „heretyckich błędów”,
do wyparcia się poglądów, o słu­
szności których był najgłębiej
przekonany. Czy więc jego należy
potępić, czy też jego prześladow­
ców, którzy wielkiego uczonego
zepchnęli na samo dno upodlenia.

były 1 intrygi, w których nie najmniej­
szą rolę odegrali jezuici: Grassi, Schei-
ner i Grimberg. Ale fakty te stanowią
tylko część prawdy i niedarmo mówi
znane porzekadło, że półprawdy są gor­
sze od kłamstwa.

Nowy papież kilkakrotnie przyjmo­
wał Galileusza na prywatnych, po­
dobno bardzo przyjacielskich i ser­

decznych, audiencjach. Być może to,
jak się przypuszcza, ośmieliło go do
wypowiadania sądów, których zgodnie
z zobowiązaniem z 1616 r. nie powinien
był wypowiadać. Może, choć pewne za­
biegi podejmowane przez uczonego
świadczą, że zdawał on sobie doskona­
le sprawę z niebezpieczeństw i zagro­
żeń ze strony aparatu inkwizycyjnego.
Przemawia za tym m. in. fakt, że nim
swoje najnowsze dzieło, „Dialog”, od­
dał do druku u florenckiego drukarza
B. Landiniego, postarał się zapewnić
mu „imprimatur” miejscowego biskupa
oraz inkwizytora.

PRZEŚLADOWCY I PRZEŚLADOWANI (6)

wieziony zostaje do klasztoru domini­
kanów Santa Maria sopra Minerva.
Tam Najwyższy Trybunał Inkwizycji
złożony z dziesięciu kardynałów. (wśród
nich znajdowali się brat i bratanek pa­
pieża) miał mu ogłosić wy.rok. Więzień
spodziewał się, że uniknie najgorszej
kary, ponieważ w trakcie przesłuchań
odwołał „błędy”, wyparł się swoich po­
glądów. Teraz słucha sentencji wyroku:

„My, z łaski Bożej ustanowieni kar­
dynałowie Świętego Kościoła Rzymskie­
go, przez Ojca Świętego... mianowani

inkwizytorami przeciwko heretykom,
oświadczamy... jako że ty, Galileusz
Galilei, na podstawie własnych twych
zeznań poczynionych w tym procesie,
uznany zostałeś za szczególnie podej­
rzanego o herezję, a mianowicie o to,
żeś fałszywą i sprzeczną z Pismem
Świętym naukę, jakoby słońce stało
nieruchomo w środku świata, ziemia
zaś obracała się dookoła swojej osi, za

prawdziwą uważał i w nią wierzył...
Abyś nie uszedł zasłużonej kary za

twe ciężkie i występne przewinienia...
a także, byś był przestrogą dla innych,
aby powstrzymali się przed popełnie­
niem podobnego przestępstwa, postano­
wiliśmy co następuje: twoja książka

TEATR

Katolicki historyk, Maria Ambrosi-
ni, tak o nim pisze:

„Grzechem Galileusza nit była he­
rezja, lecz hybris”. arogancka pew­
ność siebie, która prędzej czy później
prowadzi opanowanych przez nią ludzi
do zguby. I dalej: „W czasach Galileu­
sza dyskusja na temat teorii koperni­
kowskiej była dozwolona dopóty dopó­
ki teorię tę uważano za hipotezę...
Gdyby Galileusz był trochę ostrożniej­
szy, a Kościół bardziej giętki, hipoteza
mogłaby bezkonfliktowo i bezboleśnie
przekształcić się w zasadę”.

Gdyby, gdyby...

Za słusznością opinii Ambrosini
wydaje się przemawiać list

'

pisany do Galileusza przez

kardynała Matteo Barberini (później­
szego papieża), w którym ostrzegał go,
„aby w swoich pismach nie przekra­
czał granic fizyki i matematyki, skoro
teolodzy utrzymują, że tłumaczenie
Pisma Świętego jest ich rzeczą”. Wła­
śnie — ale co zrobić, gdy teolodzy są
zdania, iż Pismo Sw. stanowi niepod­
ważalny autorytet także w sprawach
matematyki i fizyki?

Spraw- Galileusza należy do zbyt
znanych, by powracać do niej w szcze­
gółach. Przypomnijmy więc tylko, że

już w 1611 r., tzn. na 22 lata przed
procesem, Święte Officium poczęło —

z polecenia kardynała R. Bellarmino
(tego samego, który skazał na stos
Giordana Bruna) — gromadzić mate­
riały obciążające wielkiego uczonego.
W pięć lat później Sanctum Officium,
w oparciu o opinię 11 teologów, wyda
dekret potępiający teorię Kopernika ja­
ko „szaleństwo i absurd z punktu wi­
dzenia filozofii i jako herezję z punktu
widzenia teologii”, a Galileusz otrzy­
ma „zaproszenie” na rozmowę z kar­
dynałem Bellarmino. O tym, co w cza­
sie tej rozmowy zaszło, wiemy tylko z

materiałów procesu: podobno kardynał
ostrzegł Galileusza, a Galileusz zobo­
wiązał się, że nie tylko nie udzieli
więcej poparcia wyklętej teorii, ale na­
wet nie będzie próbował o niej dysku­
tować.

Tymczasem jednak zaszedł fakt nie­
zmiernie dla uczonego — przynajmniej
on sam tak uważał — pomyślny i do­
niosły: w roku 1623 zostaje wybrany
papieżem jego, rzec można, przyjaciel,
a w każdym razie człowiek nie będący
mu wrogiem — kardynał Matteo Ber-
berini, który po wyborze przyjmie imię
Urbana VIII. ,

Pewni historycy napiszą kilka wie­
ków później, że cały proces był na­
stępstwem intryg i donosów. Rzeczywi­
ście, były donosy (m. in. dominikanina
N. Loriniego do Świętego Officium),

„Dialog”, zadedykowany „Jaśnie O-
świeconemu Wielkiemu Księciu Tos­
kańskiemu” przedstawiał — jak czyta­
my w tasiemcowym tytule — w for­
mie dialogu „obydwa wielkie systemy
budowy (wiata, Ptolomeusza i Koperni­
ka, przy czym autor przedstawił obie
teorie ze stanowiska czysto hipotetycz­
nego, opierając się na zasadach filozo­
ficznych oraz przyrodniczych".

W rzeczywistości dzieło nie było tak
bezstronne, jak je reklamował autor i
z faktu tego jego przeciwnicy nie o-

mieszkali wyciągnąć — fatalnych dla
autora — wniosków.

Galileusz pragnął, rzecz jasna, ofia­
rować „Dialog” papieżowi, ale Urban
VIII otrzymał go wcześniej od... inkwi­
zytora. Z komentarzem. Z sugestią, ja­
koby Galileusz „wcielił” papieża w jed­
ną z występujących w dziele, fikcyj­
ną postać głupkowatego Simplicjusza.
Generalny komisarz świętej inkwizycji,
Vincenzo di Firenzuola, miał tę jezuic­
ką intrygę podtrzymać. Insynuacja wy­
wołała straszliwy gniew papieża.

Być może tak właśnie było. Jednakże
proces wytoczono Galileuszowi nie o —

bardzo problematyczną — obrazę pa­
pieskiego majestatu, lecz o to, że w

inkryminowanym dziele podzielał i
propagował wyklęte „heretyckie” po­
glądy Kopernika. Poglądy sprzeczne ze

stanowiskiem Kościoła i z Pismem Sw.,
które '

przecież wyraźnie stwierdza, że
Jozue wstrzymał słońce.

W każdym razie od chwili, gdy Ur­
ban VIII otrzymał, przygotowaną przez
specjalną komisję Świętego Officium,
opinię na temat „Dialogu”, wypadki po­
toczyły się szybko. Za pośrednictwem
florentyńskiego inkwizytora Galileusz
otrzymuje rozkaz niezwłocznego sta­
wienia się przed trybunałem świętej
inkwizycji.

Galileusz wie, co takie wezwanie
oznacza. Wiedzą także jego przyjacie­
le. Radzą mu, by ratował się uciecz­
ką. Potężna, nie lękająca się papies­
kiego Rzymu, Republika Wenecka, o-

fiarowuje mu schronienie i katedrę
uniwersytecką. Ale on sam jest już
zbyt słaby. Nie zapomina również, że
— gdyby nawet jemu samemu udało
się zbiec — w zasięgu groźnej, a bez­
litosnej inkwizycji papieskiej pozosta­
ną jego bliscy. Odmawia. Być może
zresztą wierzy, że to wszystko jest
jednym wielkim nieporozumieniem,
które on sam potrafi najlepiej wyja­
śnić! Decyduje się na opuszczenie Flo­
rencji i wyjazd do Rzymu.

Pierwsze przesłuchanie odbyło się
12 kwietnia 1633 r. Ostatnie — 21
czerwca. Następnego dnia Galile­

usz, odziany w szarą, podartą pokutną
koszulę i przepasany powrozem, prze-

„Dialog" zostaje zakazana, ty zaś ska­
zany na więzienie na okres wyznaczo­
ny ci przez Sanctum Officium...”.

Łaska? — Tak, łaska, ale za jaką
cenę! Na razie zna ją tylko on i jego
prześladowcy. Za chwilę dowie się ca­
ły świat. Za chwilę bowiem zostanie
zmuszony do podpisania przedłożonego
mu „wyznania wiary”:

„Ja, Galileusz Galilei... stawiony
przed sądem, klęcząc przed wami,
czcigodne eminencje... oraz inkwizyto­
rzy do walki z heretykami... przysię­
gam, że... zawsze wierzyłem, wierzę i...

zawsze wierzyć będę w to, czego uczy
i Co głosi Święty Kościół Katolicki.

Święte Officium słusznie nakazało mi,
bym całkowicie zrzekł się fałszywych
poglądów, według których nieruchome

słońce miało być ośrodkiem wszech­
świata, nie zaś ziemia, która jakoby
miała się poruszać..."

Jednakże na dnie kielicha najbar­
dziej gorzkie pozostały jeszcze krople.
Galileusz musi podpisać zobowiązanie:
„...jeślibym poznał jakiego heretyka lub
o herezję podejrzanego, przysięgam, że
dam znać o tym Świętemu Officium
lub inkwizytorowi...

Ja, Galileusz Galilei własną ręką to

wyrzeczenie podpisałem...”
Podpisał je dnia 22 czerwca 1633 ro­

ku.

ielkie agencje prasowe odnoto­
wały w swych serwisach z dnia
1 marca 1984 r., że „według wa­

tykańskiej gazety „Osseroatore Ro­
mano” skazanie wielkiego uczonego i

filozofa Galileusza przez Kościół za

herezję nie było uzasadnione ani z teo­
logicznego ani z prawno-kościelnego
punktu widzenia. W artykule stwier­
dzono, że trybunał inkwizycyjny prze­
kroczył swe uprawnienia, ponieważ
teorie Galileusza nie naruszyły żadnego
z artykułów wiary".

Kościół umie być wspaniałomyślny.
Czy tylko dla tych, którzy się przed
nim ugięli i poniżyli? Czy tylko dla

tych którzy — jak to spostrzeżono już
po paru wiekach — nie głosili niczego,
co by było sprzeczne z artykułami
wiary?

A wszyscy tani skazani — za „here­
zję” i „czary” — słusznie zostali spa­
leni?

WIESŁAW MERCIK

siedemnastu laty,
również na tych
łamach, opisywa­

łem wrażenia z prapremiery
dramatu Harolda Pintera Po­
wrót do domu (Teatr im. Sło­
wackiego). Sztuka nie bardzo
przypadła mi do gustu, ale
przedstawienie — w reż. J. Go-
lińskiego — było wyborne. Za­
równo ze względu na trafne
odczytanie tekstu, jak i wła­
ściwe, dyskretne pokierowanie
obsadą aktorską. Wykonawcy
bowiem uwiarygodnili rzetelną
podbudową psychologiczną sce­
niczny rozwój swych postaci.
Wtedy postawy, reprezentowa­
ne przez bohaterów Pintera,
nazwałem obrzydliwymi: anty-
humanistycznymi oraz obcy­
mi naszej psychice i mental­
ności. Dziś, z perspektywy
czasu, owa wieloznaczna „o-
brzydliwość” jakby przyblakła
wobec demoralizującej fali
zdziczeń obyczajowych, jaka
napłynęła i ku nam na prze­
łomie lat 70. i 80. A poza tym
Powrót do domu — bez szer­
szej i głębszej znajomości do­
robku twórczego Pintera, he­
rolda ówczesnych młodych —

gniewnych dramaturgów bry­
tyjskich — nie oddaje w pełni
oryginalnego charakteru pisar­
stwa autora i jego związków
z pionierami teatru absurdu
czy tragigroteski (od Becketta
do Mrożka).

Być może, gdyby wkrótce po
napisaniu, ukazały się na na­
szych scenach co znamienitsze
dramaty Pintera, i to zgodnie
z ich chronologią, wówczas de­
monstrowana tam agresywność
społeczna zyskałaby na pewno
mocniejsze wsparcie nie tylko
w sferze wynaturzeń obyczajo­
wych, lecz także na gruncie
ideowo-moralnym. Nie prowo­
kowałaby jedynie „egzotyką”
i obscenicznym językiem, ale
wyjaśniała przyczyny rozcza­
rowań oraz źródła protestu
młodych pokoleń Zachodu prze­
ciw zastanej w ich świecie
rzeczywistości. Nie sprawiała­
by wrażenia mody na grzeba­
nie się w bebechach drobno­
mieszczaństwa — budząc re­
fleksje bardziej uogólnionej
natury.

reżyserską decyzję wyekspono­
wania wątku krakowskiej Meg.
Zapewne obojgu realizatorom
scenicznym — w Belgradzie i
Krakowie — coś w tekście lub
podtekstach nasunęło myśl, że

Meg jest po prostu animato­
rem swoistego teatru w teatrze
Urodzin Stanleya, co w połą­
czeniu z indywidualnościami
samych aktorek, ucieleśniają­
cych tę postać na scenie, zwie­
lokrotniło jeszcze funkcje o-

wej roli. Przy czym, mówiąc o

Olszewskiej, warto podkreślić,
iż na wymiarze j e j kreacji
zaważyła niewątpliwie duża o-

większość scenicznych, filmo­
wych czy telewizyjnych dra­
matów tego autora — na osi
intrygi, z pomocą której obra­
cają się koła fabuły niby-
banalnej, dotyczącej najczę­
ściej kręgów drobnomieszczań-
skich, gdzie , niespodziewane
sytuacje (nie do rozwiązania)
przetwarzają nastroje beztro­
ski w narastanie uczucia gro­
zy. Urodziny Stanleya są ta­
kim łańcuchem niespodzianek.
Najpierw dowiadujemy się, ja­
ką niespodziankę przygotowa­
ła Meg na śniadanie dla mę­
ża — Petera, potem zaskaku-

Ten ciąg dramatycznych
przerywników — niespodzianek
akcji w zestawieniu ze stereo­
typem egzystencji tak niecie­
kawej, że aż groteskowej nie­
kiedy, kryje pod teatralną ma­
ską liczne pułapki nienatural-
ności w całym naturalizmie li­
teratury. Toteż słuchając, po
upływie ćwierćwiecza, dialo­
gów Urodzin Stanleya i przy­
glądając się zachowaniom bo­
haterów tragikomedii, trzeba
przyjąć za swoją konwencję
pisarsko-sceniczną autora, aby
na tle sztuczności okrywającej
zwyczajne zdarzenia stłoczone
w niezwyczajnych warunkach
— dostrzec pewien rodzaj sty­
lizacji konfrontacyjnej. Czyli
odróżnić mowę-trawę od arty­
stycznego przesłania mowy-
-buntu. Jeżeli to się nie uda,
wtedy s m a k Pinterowskiego
teatru pozostanie już tylko
smakiem nieznanym, albo nija­
kim.

Założywszy jednak całkowi­
te zestrojenie podniet scenicz­
nych z odczuciami widowni —

myślę, że Annie Polony udało
się skonstruować słucho-wido-

W roli Meg — Izabela Olszewska.

Dlatego — jak to widać te­
raz — należało zacząć prezen­
tacje Pinterowskiego teatru od
Urodzin Stanleya. Ergo — od
pierwszej sztuki, powstałej bli­
sko 27 lat temu. Nawet, jeśli
z różnych względów utwór ten
zawitał do nas (w tłumaczeniu
Adama Tarna) z opóźnieniem
prawie dziesięcioletnim. Omi­
jając zresztą krakowskie tea­
try aż do chwili obecnej, gdy
jego opracowania reżyserskiego
podjęła się Anna Polony w

Teatrze Kameralnym.
Urodziny Stanleya zdążyłem

obejrzeć pod koniec lat 60.
na scenie Teatru „Atelier 212”
w... Belgradzie. I tam sztuka
dotarła dość późno. Wystawio­
no ją, oczywiście, inaczej ani­
żeli przebiega jej aktualną rea­
lizacja w Teatrze im. H. Mo­
drzejewskiej. Przedstawienie
belgradzkie było przegrotesko-
wione, w efekcie czego zatarło
(niepotrzebnie) atmosferę
egzystencjalnego lęku, a za­
tem istotny czynnik tworzący
klimat zagrożenia, w jakim
żyją osoby dramatu. Tylko je­
den wspólny rys cechował oba
spektakle: dominująca rola
starej Meg, zaborczej i zdziwa­
czałej opiekunki równie dziw­
nego Stanleya, lokatora jej
„pensjonatu”. Nie sądzę, żeby
Polony widziała tamto przed­
stawienie. Tak, jak nie sądzę,
iżby okoliczności jubileuszowe
(30-lecie pracy scenicznej Iza­
beli Olszewskiej) wpłynęły na

sobowość teatralna i wielo­
stronne doświadczenia warszta­
towe.

W ten sposób krakowskie
widowisko „ogląda się” jak­
by poprzez filtr sceniczny
Meg wtopionej w psychofizycz­
ne działania Olszewskiej. I nie
pochodzi to — jak mniemam
— z bezradności reżyserskiej,
czy z nadmiernego szacunku
dla starszej Koleżanki-Jubilat-
ki, lecz jedynie z potrzeby wy­
ostrzenia obrazu w symbolicz­
nym lustrze, którym dla ca-

ł e j sztuki staje się osoba wła­
ścicielki domu z pokojami do
wynajęcia. Stąd zamysł insce­
nizacyjny Anny Polony, aby
wszystkie niespodzianki spa­
dające na domowników i gości
teatru Meg, obserwować „na
niej” i „przez nią”, nie wyda-
je się czymś ani zaskakują­
cym, ani naruszającym równo­
wagę dramaturgii dzieła. Wręcz
przeciwnie, służy — niczym
papierek lakmusowy — roz­
poznawaniu kolejnych, zresztą
coraz bardziej okrutnych nie­
spodzianek losu każdego z bo­
haterów sztuki. Bo właśnie w

lustrze Meg ujawniają się po­
stawy i nastroje innych posta­
ci, zaś ona sama także zmienia
się jakby skupiwszy tamte od­
bicia ze swoimi: wśród wyja-
skrawień i przerysowań krzy­
wego zwierciadła.

Utwór Pintera można na­
zwać tragikomedią niespodzia­
nek. Opiera się ona — jak

je nas osobliwa sytuacja po­
między Meg i jej lokatorem
Stanleyem, który ongiś przybył
niespodziewanie, by zamie­
szkać w tym zaśmieconym
pseudopensjonacie. Dramat o-

siąga punkt kulminacyjny, gdy
dom Petera i Meg odwiedzają
niespodziewani goście, dwaj
mężczyźni, którzy wyrażają
chęć zakwaterowania się tu na

dłużej. Niespodziankę potęgu­
je jeszcze fakt, że ci poczciwi
na oko panowie: Goldberg i
McCann, wykazują spore zain­
teresowanie Stanleyem, jakby
im był znany oraz ścigany (co
przypomina świadomą trawe-

stację Procesu Kafki). Niespo­
dziewanie też (?) współlokato-
rzy przeistaczają się w opraw­
ców swej-nie-swej ofiary, by
w rezultacie koszmarnego balu
urodzinowego doprowadzić do
następnej niespodzianki —

wyjazdu trzech mężczyzn do
kogoś (z grupy?) po wyrok lo­
su. Stan zagrożenia obejmuje
wszystkich na scenie — domu,
choć nie wszyscy dają się
wciągnąć do zaskakującego
PROCESU orzekającego o wi­
nie i karze. Tyle, że nikt tu nie
zostanie oszczędzony jako u-

czestaik SYTUACJI. I to jest
niespodzianką finału bez za­
kończenia. Gdyż owa „gra”
trwa wciąż w pewnych, po­
wtarzających się układach
międzyludzkich. Doprowadza­
nych do absurdu. Także spo­
łecznego, ale nie tylko.

wisko pełne napięć i niedopo­
wiedzeń, zgodnie z intencjami
dramaturga. Co więcej, udało
się pogodzić, z korzyścią dla
spektaklu, rolę zbiorczego lu­
stra sztuki (Meg Izabeli Ol­
szewskiej) — z wyrównaną,
nie pozostającą w cieniu wy­
stępu „gwiazdy”, grą lustrza­
nych odbić jej partnerów.
Czyli: niejednoznacznej, dobrze
ukazanej sylwetki wiecznego
konformisty Petera (Kazimierz
Witkiewicz), zażywnego i ni-

by-dobrodusznego komiwo-
jażera-oprawcy Goldberga (An­
drzej Buszewicz) i jego po­
nurego, „tyczkowatego” kom-
pana-neurastenika, zarysowa­
nego celnym skrótem psycho­
logicznym (Jerzy Fedorowicz)
oraz ciekawie debiutującej w

roli Lulu „schematu dziew­
cząt zakwitających dojrzało­
ścią” — Marty Jurasz. Osobne
słowa uznania należą się Alek­
sandrowi Fabisiakowi za bez­
błędne rozegranie trudnej par­
tii osaczonego bohatera tytuło­
wego. Było to wcielenie Stan­
leya — wyraziste, lecz pozba­
wione (i słusznie) nadmiaru ze­
wnętrznych środków ekspresji.

Zgrabną, utrzymaną jakby
w stylu pastiszowym, oprawę
plastyczną wnętrza domu-
-śmietnika na śmietniku ludz­
kim, zaprojektowała Krystyna
Zachwatowicz.

JERZY BOBER
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Wchodzi się na strych i czło­
wiek staje jak oniemiały.
Prawdziwe królestwo zega­

rów. Duże, średnie, małe, dre­
wniane, metalowe. Słychać
izum ich tykania, tu odzywa
się głos kukułki, teraz melodia

pozytywki, ówdzie dzwonienie.
Dziesiątki, setki zegarów. Cała

kolekcja jest efektem dwudzie­
stoletniej pasji Stanisława Mu­
rzyna.

Z okna zakopiańskiego mieszka­
nia tego manego kolekcjonera wi­
dać Giewont, zaś na jego ścianach

pyszni się piękny żbiór portretów.
Płótna przedstawiają ananych ludzi
XIX 1 początków XX wieku. Posia­
dacz ich łzperał w starych źródłach

( zgromadził informacje o ich życiu.
Znalazł więc wiele Interesujących
wiadomości o Antonim Józefie Ma­
rysie, właścicielu Limanowej, któ­
ry okazał się być człowiekiem bar­
dzo wartościowym 1 prawym. Po­
magał biednym ludziom, założył
pierwszy w tamtych okolicach

punkt pośrednictwa pracy. W dwor­
ku Marsa urządzono niedawno mu­
zeum ziemi limanowskiej. Stanisław

Murzyn korzystając z uprawnień ra­
dnego w Nowym Sączu wystąpił z

propozycją nadania jednej z ulic
w mieście Limanowej imienia An­
toniego Marsa. I tak się też stało.

Podobnie wyczerpujące wladomo-
ści zgromadził Stanisław Murzyn na

temat wszystkich innych postaci
uwiecznionych na Innych obrazach
■ tej kolekcji. Są tam m. in.: słynny
pejzażysta tatrzański Stanisław Ga­
łek, córka budowniczego mostu w

Warszawie — Kierbedziówna, Kwi­
ryna Żelechowska, właścicielka kra­
kowskich Dębnik itp., Itp.

Zegary pozostały jednak najwię­
kszą pasją zbieracza. Wspomina on,
te pierwszy eksponat, przed dwu­
dziestu laty został znaleziony na

strychu rodzinnego domu w... Ze­
gar tło wic ach. Dziadek kolek­
cjonera wybrał się niegdyś na jar-
mark i został napadnięty przez gra­
sujących wówczas w okolicach Dob­
czyc bandytów. Był jednak chłopem
jak się patrzy, więc dał sobie radę
z opryiszkami i pomógł nawet w

ich ujęciu. Władze miasta nagrodzi­
ły jego odwagę i obdarowały zega­
rem. Jest on teraz eksponatem nu­
mer jeden w tym ciekawym zbiorze.

Najstarszym obiektem kolekcji
jest zegar kolebnikowy z 1600 roku.

Największą część zbiorów stanowią
chronometry regionalne wyszukiwa­
ne w różnych chałupach Podtatrza,
Podhala, Spiszą 1 Orawy, a nawet z

terenów Słowacji. Są wśród nich

zegary malowane na szkle, z pasyj­
kami, pozytywkami, z ludową rzeź­
bą. Jeszcze inna część zbiorów to

zegary austro-węgierskie z przeróż­
nymi scenami rodzajowymi, wytła­
czanymi w metalu. Każdy posiada
inny motyw — są bardzo kolorowe,
naszpikowane ornamentami, posta­
ciami ludzi i zwierząt.

Do niektórych czasomierzy wła­
ściciel ma bardzo osobisty stosunek.

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

W latach dwudziestych Konrad Srzednicki po­
jechał z kolegami na plener malarski, do Czort-
kowa, czy gdzieś tam w Karpatach. Dość, że była
to maleńka dziura wśród gór wschodnich obrze­
ży II Rzeczypospolitej. Tuż nad skupiskiem
drewnianych domków wznosił się niewielki, lecz
stromy garb, na który wspinał się Srzednicki,
taszcząc sztalugi, kasetę, składane krzesełko i
blejtram z napiętym płótnem. Ze zaś był — co

podkreślali z naciskiem świadkowie — nadzwy­

Fot. Marian Żyła

czaj pracowity, blejtram był duży. W ten też
blejtram uderzył nagły wiatr jak w żagiel, anie-
siony nim Srzednicki zbiegł w rosnącym pędzie
i wyrżnął w lichą sławojkę*), skąd wybiegł z

wrzaskiem brodacz w lisiej czapie i podkasanym
chałacie.

•) Sławojka: jednoosobowy tomek i serduszkiem
w drzwiach, zwany tak od nazwiska swego gorące­
go propagatora, premiera, generała Sławoja-Skład-
kowskiega.

W ten sposób Srzednicki stał się prekursorem
happeningu, czyli „zdarzenia” na miarę świato­
wą. Przynajmniej w anegdocie, której przypo­
mnienie, tuszę, Dostojny Jubilat mi daruje, bo
humor go nie opuszcza i zapewne jeszcze długo
nie odstąpi, gdyż niedawno prześcignął mnie na

schodach, a dziewięćdziesiąt świec urodzinowego
tortu zgasił trzema zaledwie dmuchnięciami,
przecież dobry nastrój zwykł ze zdrowiem cho­
dzić w parze.

W obu tych anegdotach tkwi zresztą klucz do
sztuki Konrada Srzednickiego w postaci wielkiej
Witalności i nieodłącznie z nią związanej pogody
ducha właśnie. Sam artysta zwie ją skromnie
ludyczną, od ludyzmu, znaczącego wg słownika

wyrazów obcych, „zabawowość, potrzebę zabawy

Posiada w kolekcji zegar podarowa­
ny mu przez zakopiańczyka Walę,
który niósł go aż z Niemiec, wraca­
jąc pieszo z obozu koncentracyjne­
go w Dachau. Inny eksponat, poda­
rowany przez jedną z ostatnich
przedstawicielek węgierskiego rodu
Homolaczów stał w dworze w Ku­
źnicach. Interesujące są zegary po­
chodzące z Francji, Anglii oraz uni­
kalny czasomierz świecowy wyko­
nany w Chinach.

Niemal każdy z nich to oryginal­
ne, ręczne dzieło sztuki rzemieślni­
czej. Najczęściej czeladnik przed
wyzwoleniem musiał wykonać pię­
kny egzemplarz, który był trakto­
wany jako praca dyplomowa. Dziś
próżno by szukać tak urozmaico­
nych form i kształtów.

Zapał kolekcjonerski Stanisława
Murzyna podziałał na innych. W Za­
kopanem powstał klub, który zrze­
sza ludzi posiadających różne zbio-

KRÓLESTWO
V

Stanisław Murzyn pozyskuje do

swej kolekcji najczęściej zegary sta­
re, które czasami zupełnie są roz­
sypane i trzeba je składać. Praca
nad doprowadzeniem ich do dawnej
świetności często trwa miesiącami
ale prawie zawsze odnowiony eks­
ponat przypomina pierwotne dzie­
ło rzemieślnika. Najtrudniej z re­
guły uruchomić mechanizm, wiel­
kim nakładem starań to się zwykle
udaje i w całym zbiorze zaledwie
kilka zegarów nie jest na chodzie.

ry. Liczy on 38 zakopiańczyków za­
rażonych pasiją gromadzenia prze­
różnych starych przedmiotów. Pani
Szweigerowa na przykład wyszukuje
dzwonki tatrzańskie, Szczęsny Zio-
browski zbiera ciekawostki przeło­
mu XIX i XX wieku, Jan Kurzysz
stare zapalniczki, Antoni Swiąder,
nauczyciel chemii z liceum ogólno­
kształcącego — sprzęt regionalny i
pamiątki patriotyczne.

Statut tej grupy zastrzega, że zbio­
ry mają być udostępnione do publi­
cznych ekspozycji. Co jakiś czas w

lokalu WSS „Społem” nad Delika­
tesami urządzane są spotkania klu­

i skłonność do bawienia się”. Lecz daj nam do­
bry Boże jak najwięcej takiej zabawy! Świet­
nej w pomyśle, bogatej w podteksty i doskonałej
w wykonaniu na dodatek.

Bo warsztatu uczył się Srzednicki u mistrzów
miary Pruszkowskiego, Kotarbińskiego i Skoczy­
lasa, a następnie Wyczółkowskiego, którego był

Pompa

asystentem do wybuchu II wojny światowej.
Sam wspomina te czasy w słowach „ja się tam

trochę dziwnie czułem. Koleżeńsko powiązany
byłem z Łukaszowcami, bardzo serdecznie z Pro­
fesorem. Pruszkowski był zwolennikiem maestrii,
ale zgadzał się na wszelkie próby własne. Ja by­
łem pod urokiem Młodej Polski, polskich impre­
sjonistów. Wcześnie zapoznawałem się z Wy­
spiańskim. Poznawałem Malczewskiego z jego
symboliką”.

Wśród mistrzów swojej młodości grafik Srzed­
nicki dostrzega ■więc samych malarzy i jeden
prąd w postaci wyczulonego na barwę i światło
impresjonizmu. Dostrzega zaś, gdyż — mimo

zmiany metier — pozostał w myśleniu właśnie
malarzem, budującym dzieło przy pomocy plamy
i światła. Oraz barwy, w miarę upływu lat coraz

pełniejszej, bardziej soczystej i trafniej położonej,
co jest skądinąd charakterystyczne dla wszystkich
doświadczonych mistrzów, by wspomnieć tylko
Tycjana, Picassa i Chagalla. Linii przypada rola
określająca i uściślająca kształt i narrację, w

której artysta się zresztą lubuje.
Tu znów chyba wypada oddać głos Jubilatowi:

jest wt mnie jakieś przywiązanie do ziemi, de

bowe podłączone i wystawą i prele-
cją. Był więc wieczór poświęcony
porcelanie i koniom.

Klub zakopiański zdążył już zy­
skać renomę. 22 lipca każdego roku

organizuje «ię w mieście pod Tatra­
mi tradycyjne targi kolekcjonerskie.
Przyjeżdżają na nie hobbyści z róż­
nych polskich miast • i z zagranicy.
Każdego roku przybywa też pod
Giewont hetman kolekcjonerstwa
polskiego Jerzy Dunin-Borkowski,
który niedawno przekazał swój bez­
cenny zbiór społeczeństwu. Zbieracz
ten tradycyjnie jednak prosi zaw­
sze o wynajęcie możliwie najtańsze­
go pokoju — bo jak zwykle jest w

tarapatach finansowych.
Stanisław Murzyn zajął się od

niedawna inwentaryzowaniem róż­
nych cennych nieraz osobliwości

istniejących w Zakopanem. Stoi bo­
wiem w mieście wiele bogatych do­
mów i ludzie posiadają bardzo
wartościowe przedmioty. Niedawno
odwiedził przypadkowo Modestę
Zwolińską, sędziwą panią i przeżył
w jej mieszkaniu jedną z najwię­
kszych przygód swego życia. Na
ścianach wisi 25 portretów malowa­
nych przez Witkacego, wszystkie
przedstawiają gospodynię tego do­
mostwa. Artysta malował je w ró­
żnym czasie i pod wpływem róż­
nych nastrojów, czasem w transie

narkotycznym lub alkoholowym. By­
ła to jedna z najbardziej frapują­
cych kolekcji mistrza. Niestety, pani
Zwolińska zmarła j obrazy w taje­
mniczy sposób zniknęły z Zakopa­
nego.

Rozmawiam ze Stanisławem Mu­
rzynem w kilka dni po otrzymaniu
przez niego Orderu Uśmiechu. Jak

się okazuje dostrzeżona została jego
praca z młodzieżą i dziećmi. Często
bowiem spotyka się z mieszkańca­
mi domów dziecka, opowiada o

kolekcjonerstwie, pokazuje swoje
eksponaty. Dziatwa odwiedza też

chętnie gościnne progi pana Stani­
sława podziwiając wspaniały zbiór

zegarów. Pan Murzyn przez lata był
hojnym Mikołajem obdarowują­
cym w dniu 5 grudnia sieroty z za­
kopiańskiego domu dziecka prezen­
tami uzyskanymi najczęściej z WSS.

Zawodowo zajmuje się dekorowa­
niem miasta i wystaw. Witryny za­
kopiańskich sklepów to jego dzieło.
Wraz z całym zespołem współpraco­
wników wkłada dużo pracy w to,
aby wystawy podobały się zako­
piańczykom j przyjezdnym. Ostat­
nie pomysły Pana Stanisława to

miesięczny kalendarz na Krupów­
kach oraz biuro ogłoszeń pod Do­
mem Towarowym „Grań”.

Będąc radnym WRN stawia na

wojewódzkim forum trudne sprawy
swego miasta. Walczy o gazyfikację
Zakopanego, poprawę gospodarki
komunalnej. Jest urodzonym społe­
cznikiem, a kolekcjonerstwo stało
się dla niego wypoczynkiem po tru­
dach pracy zawodowej i społecznej.

ZBIGNIEW SATAŁA

wsi; z wiejskim krajobrazem jestem najbardziej
związany. Na wsi upłynęło moje dzieciństwo.
Chodziłem, podpatrywałem. I wszystko wtedy
było wielkim przeżyciem: źrebaki brykające na

pastwisku, czy cielę, które dopiero na świat
przyszło. Patrzyłem na to wszystko i wycina­
łem. Z czasem zacząłem na tych wycinankach
rysować, a później rysunek zastąpił mi samo wy­
cinanie. Bardzo wcześnie zacząłem malować.

Podpatrywanie natury było zawsze ulubionym
zajęciem artystów. Niektórzy na nim poprzesta­
wali, jak — powiedzmy — Chełmoński, o któ­
rym jego komilton napisał, że obdarzony feno­
menalną pamięcią wzrokową „Józek idzie w pole
i tam tak nakradnie, nakradnie..."

Jednak częściej, zwłaszcza w naszych, kreacyj­
nych czasach, owo, ze swej natury szczegółowe
podpatrywanie, stanowi tylko wstęp do szero­
kich uogólnień. Wówczas obrasta w podteksty,
zaś przedmiot, zrazu konkretny i jednoznaczny,
nabiera nowych, metaforycznych treści. W wy­
padku Srzednickiego przyjaznych i życzliwych
gdyż zgodnych z osobowością Dostojnego Jubila
ta.

Piszę, jak Państwo widzą, w tonie podniosłym
boć to krakowski jubileusz, czyli pompa, celebra

orację, delegacje i w ogóle. Gdzieś tam, we wnętrzu
wzbiera jednak poczucie niestosowności a nawet

nieprawidłowości tej sytuacji: przecież powinno
być odwrotnie. To przecież pełen sił i werwy
Srzednicki winien składać hommage steranemu

Madeyskiemu i pisać wstęp do jubileuszowego
wydania dzieł wszystkich znękanego Andrzeja
Sawickiego, do którego eseju, otwierającego ka­
talog wystawy Srzednickiego w Pawilonie Wy­
stawowym z przyjemnością odsyłam.

Niestety, katalog ten nie obejmuje drugiego
członu ekspozycji, złożonej z dzieł uczniów ?
przyjaciół mistrza, co się zresztą ze sobą pokry­
wa, jako że uczeń Srzednickiego musiał zostać
jego przyjacielem, zaś przyjaciel choć w pewnym
stopniu uczniem, z racji dużej mocy oddziaływa­
nia osobowości i sztuki tego artysty. I trzeciego,
czyli kolekcji obrazów Danuty Leszczyńskiej-
Kluzowej, pokazanych z powodzeniem na ostat­
nim Międzynarodowym Biennale Sztuki w We­
necji, czyli terenie trudnym i nieprzyzwoicie
wprost wymagającym.

Do wystaw tych, podobnie jak do (moim zda­
niem) niesłusznie podszczypywanej „Rzeźby ro­
ku” niebawem powrócę.

I tak w ogóle, proszę Państwa, mamy sezon w

pełni. Znów, jak niegdyś, trudno obejrzeć wszys­
tkie wystawy, zaczerń, znów zaczną się dylema­
ty x ich omawianiem, czyli — inaczej mówiąc —

planowe opóźnienia, czym się jednak nie martwię
wiedząc i widząc, że u nas wszystko jest trochę
opóźnione. Również moje życzenia szczęśliwego
Nowego Roku, które zecheą Państwo łaskawie

przyjąć.

JERZY MADEYSKI

5 stycznia 1442 reku
na Woliborzu

GRAŻYNA WŁODEK

27 grudnia 1941 r. o godz. 21 z lotniska pod Moskwą odlecieli do kraju
członkowie Grupy Inicjatywnej: M. Nowotko, P. Finder, B. Mołojec, P.

Kartin, Cz. Skoniecki, M. Rutkiewicz. Wylądowali pod Warszawą 28 grud­
nia około godziny 1.00. Przybyli do okupowanego kraju celem odbudowy
partii polskich komunistów oraz zorganizowania walki zbrojnej z hitle­
rowskim najeźdźcą.

Po nawiązaniu kontaktów z przedstawicie­
lami grup i organizacji antyfaszystowskich,
działających w Warszawie, podjęte zostały
starania, zmierzające do powstania partii ko­
munistycznej. W procesie jej tworzenia naj­
bardziej aktywną rolę odegrał Paweł Finder.
Urodził się w 1904 r. w pobliżu Bielska-Bia­
łej, w zamożnej rodzinie żydowskiej. Od
wczesnych lat związał się z ruchem robotni­
czym. Niemalże wszyscy uczestnicy wydarzeń
tamtych lat podkreślają jego wybitne zdolno­
ści organizacyjne i umiejętności przekonywa­
jącego argumentowania. Cieszył się także
wielkim autorytetem. Jeden z działaczy par­
tyjnych tak wspomina pierwszy kontakt z

Finderem: „Spotkanie to było dla mnie du­
żym przeżyciem. Po raz pierwszy zetknąłem
się z kimś, kto przybył z tamtej strony fron­
tu i mógł opowiedzieć wiele ciekawych rzeczy,
poinformować przede wszystkim, jakie są
przewidywania co do najbliższych perspektyw
wojny. Było to spotkanie przeżyciem również
dlatego, że działając w warunkach nagonki
z różnych stron, czuliśmy się dotychczas osa­
motnieni.

Nawiązując do sytuacji w kraju stwierdził
(Finder) z zadowoleniem, że działalność kon­
spiracyjna polskich komunistów jest bardziej
zaawansowana, niż mógłby się spodziewać i
że powstał grunt do stworzenia partii”.

Otrzymał dokumenty wystawione na naz­
wisko Stanisława Pileckiego, pracownika
elektrowni. Ponieważ znał biegle język nie­
miecki, poruszał się swobodnie po Warszawie,
nosząc teczkę pełną gazet niemieckich, przez
co sprawiał wrażenie zapracowanego urzędni­
ka będącego na służbie okupanta.

Efektem prac Grupy Inicjatywnej było
zwołanie 5 stycznia 1942 r. w Warszawie ze­
brania założycielskiego Polskiej Partii Robo­
tniczej. Odbvło się ono w mieszkaniu J. Ry­
dygiera na Żoliborzu, przy ulicy Krasińskie­
go 18. Głównym jego organizatorem w imie­
niu Grupy Inicjatywnej był P. Finder. Zwią­
zek Walki Wyzwoleńczej reprezentował F. Łę­
czycki i W. Dąbrowski, grupę Proletariusz J.
Rydygier. Przybyli także przedstawiciele Sto­
warzyszenia Przyjaciół ZSRR i Związku Rad

PAWEŁ FINDER

Robotniczo-Chłopskich „Młot i Sierp’*. W
skład Tymczasowego Komitetu Centralnego
Partii weszli M. Nowotko (sekretarz) P. Fin­
der i B. Mołojec. Zapadła decyzja, iż organi­
zacje, których przedstawiciele obecni byli na

zebraniu, zostają rozwiązane, a ich członko­
wie wejdą w skład PPR. Pierwsze miesiące
1942 r. wypełniała trudna praca nad budową
partii. P. Finder odpowiedzialny był za spra­
wy organizacyjne oraz ideowo-propagandowe.
Wyjaśniał więc m. in. problemy budzące naj­
większe wątpliwości wśród komunistów pol­
skich, jak sprawę nazwy partii, stosunek PPR
do Międzynarodówki Komunistycznej oraz

brak w programie partii postulatów przeobra­
żeń socjalistycznych. Największą jednak wa­
gę przywiązywał do spopularyzowania w spo­
łeczeństwie koncepcji stworzenia ogólnonaro­
dowego frontu walki z okupantem. Wierzył
bowiem w jego skuteczność. Po likwidacji
przez hitlerowców warszawskiego getta pod­
kreślał, że „jedyną odpowiedzią na próby za­
głady jest zbrojny opór i nieubłagana walka
z wrogiem. Lepiej jest zginąć w walce, zada­
jąc cios wrogowi, niż iść biernie pod jego to­
pór”.

28 listopada 1942 r. został skrytobójczo za­
mordowany sekretarz partii M. Nowotko.
Odpowiedzialność za jego śmierć ponosi B.
Mołojec i jego brat. P. Finder objął kierow­
nictwo partii.

W skład kierownictwa PPR tzw. Trójki
weszli W. Gomułka, dotychczasowy sekre­
tarz KW PPR, a później F. Jóźwiak, od
sierpnia 1942 r. szef Sztabu Głównego
Gwardii Ludowej. Z inicjatywy P. Findera
w styczniu 1943 r. przekształcono aktyw sku­
piony wokół Trójki Centralnej w członków
Komitetu Centralnego PPR. Do jego składu
dokooptowano I. Logę-Sowińskiego, B. Bie­
ruta i H. Chełkowskiego. Zmiany zaszły
również w dowódetwie GL. Nowa trójka
kierownicza składała się z szefa Sztabu
Głównego F. Jóźwiaka, jego zastępcy M.
Spychalskiego i członka J. Strzeszewskiego.
Pod kierownictwem Findera zwiększały się
szeregi partii oraz Gwardii.

Na przełomie 1942/43 powstała pierwsza
organizacja młodzieżowa zwiąizana z PPR,
Związek Walki Młodych. Podjęto też wysiłki
w kierunku odbudowy ruchu zawodowego.
Finder był także inicjatorem utworzonego w

marcu 1943 r. w Warszawie Komitetu Inicja­
tywy Narodowej, skupiającego inteligencję
Warszawy, a utrzymującego kontakty z ty­
mi środowiskami także w Krakowie i Poz­
naniu.

Celem większego spopularyzowania ko­
nieczności dokonania przemian społecznych

w wyzwolonej Polsce, kierownictwo partii
postanowiło opracować program, wokół któ­
rego skupiłyby się szerokie kręgi niepodle­
głościowe. Pracami kierował P. Finder a jego
współpracownikami byli W. Gomułka i A.
Kowalski. Ostateczny tekst ogłoszonej w li­
stopadzie 1943 r. deklaracji „O co walczy­
my” poprzedziły trzy kolejne projekty. Gdy
zapoczątkowano realizację zawartych w niej
postulatów, Finder przebywał już w celi
śmierci.

Został aresztowany 14 listopada 1943 r.

Fakt ten miał miejsce w domu Stefanii
Gruszczyńskiej, mieszczącym się przy ulicy
Grottgera 12, mieszkanie 1 w Warszawie.
Rodzina Gruszczyńskich związana była z

ruchem komunistycznym od wielu lat. W so­
botę 13 listopada do Gruszczyńskiej przybyła
M. Fornalska, członek KC. „Przyszła zawia­
domić — wspomina E. Jądrowa, córka
Gruszczyńskiej — źe nazajutrz, to jest w

niedzielę, przyjdzie kilka osób na cały dzień.
Prosiła, żeby matka przygotowała jakiś po­
siłek”. W mieszkaniu miało się bowiem od­
być posiedzenie Komitetu Centralnego PPR,
na które mieli przybyć m. in.: P. Finder, M.
Fornalska, W. Gomułka,

' F. Jóźwiak i H.
Chełkowski. Planowano przedyskutować o-

stateczny projekt deklaracji programowej
PPR' oraz sprawę powołania do życia Kra­
jowej Rady Narodowej. Posiedzenie plano­
wano rozpocząć o 8 rano, a jego uczestnicy
mieli przybywać pojedynczo, w odstępach 15-
minutowych. Już o 7 rozległo się pierwsze
pukanie. Gruszczyńska i jej córka były prze­
konane. że o godzinę wcześniej przyszła M.
Fornalska. Jakież było ich zdziwienie, kiedy
za drzwiami zobaczyły trzech funkcjonariu­
szy radomskiego gestapo, którzy przybyli tu
w poszukiwaniu Jana Gruszczyńskiego, bra­
ta Stefanii. W tym właśnie momencie nade­
szła Fornalska. Jeden z gestapowców wciąg­
nął ją brutalnie do środka. Fornalska miała
dokumenty wystawione na nazwisko Marii
Jasińskiej. Niebawem nadszedł Finder. On z

kolei legitymował się w tym okresie papie­
rami wystawionymi na nazwisko Tadeusza
Karpińskiego. Nie znaleziono przy nim żad­
nych kompromitujących materiałów. Po za­
kończonej rewizji gestapowcy wyprowadzi­
li aresztowanych do oczekującego samocho­
du, zabrano również S, Gruszczyńską wraz

z dzieckiem. W tym momencie nadszedł H.
Chełkowski. „Kilka minut przed godziną
ósmą — wspomina — znalazłem się na ulicy
Grottgera. Zauważyłem samochód osobowy
stojący przed domem, do którego szedłem
Przy samochodzie stał kierowca, młody czło­
wiek w cywilnym ubraniu, z rękami w kie­
szeni. Obok furtki prowadzącej do domu stał
drugi — podobnie ubrany, w towarzystwie
kobiety, która na ręku trzymała dziewczyn­
kę, mającą nie więcej niż pięć — sześć lat.
Kiedy zbliżyłem się na kilka metrów do
furtki, cywil stojący z kobietą podszedł do
mnie. Wyjął z kieszeni jesionki pistolet i
powiedział: „Niech pan weźme tę dziewczyn­
kę i zaprowadzi do mieszkania nr 2 tego do­
mu”. Gdy podchodziłem do stojącej z dziec­
kiem kobiety, cywil szedł obok mnie od
strony samochodu mijając go tak, że przez
otwarte drzwi zdążyłem zauważyć tylko no­
gi dwóch osób na tylnym siedzeniu. W tym
momencie dziecko trzymające się mocno za

szyję matki zaczęło krzyczeć: „Zabiją ma­
musię". Cywil nalegał na mnie, bym zabrał
dziecko. Odpowiedziałem, że nie będę siłą
odbierał dziecka od matki. Wówczas ten

przytłumionym głosem zwrócił się do kobie­
ty, by prędko uwolniła się od małej. Groził
jej przy tym rewolwerem. Dziewczynka oder­
wała się od matki i plącząc wbiegła na klat­
kę schodową. W tym momencie samochód
ruszył zabierając obu agentów i trzy oso­
by. „ Zadzwoniłem do mieszkania nr 1. Nikt
nie otwierał. Wyszedłem przed dom, raptem
zjawił się Franciszek Jóźwiak (Witold). Opo­
wiedziałem mu krótko o zajściu i wróciłem
do drzwi mieszkania nr 1. Tym razem rów­
nież nikt nie otworzył. Jakaś przechodząca
kobieta widząc, że nikt nie otwiera, poradzi­
ła nam, żeby zapukać do okna. „Witold” po­
szedł to zrobić... Wychodząc spotkałem to­
warzyszy Wiesława i Aleksandra Kowalskie­
go (Olek), którzy w tym momencie przyszli
na spotkanie. We czwórkę szybko wyszliśmy.
Pobieżnie przedstawiłem im przebieg wyda­
rzeń. Nie mogłem jednak powiedzieć kogo
aresztowano, oprócz nieznajomej mi kobiety.
Widziałem bowiem jedynie zarys sylwetek
osób siedzących na tylnym siedzeniu samo­
chodu. Postanowiliśmy obstawić ulicę by
ostrzec Findera i Fornalską, gdyby nadeszli.
Minęła przeszło godzina. Nie nadeszli. Stało
się jasne, że to właśnie oni zostali areszto­
wani”.

P. Finder, M. Fornalska i S. Gruszczyńska
wraz z dzieckiem przewiezieni zostali do bu­
dynku warszawskiego gestapo, na aleję Szu­
cha. Po wstępnym przesłuchaniu, 17 listopa­
da 1943 r. Gruszczyńską wraz z córką prze­
transportowano do obozu w Ravensbrtick.
gdzie zginęła Stefania, jej córce udało się
przeżyć. Natomiast Findera i Fornalską u-

więziono na Pawiaku. Wydaje się, że aresz­
towanie to było przypadkowe, źe gestapow­
cy nie wiedzieli o planowanym posiedzeniu
KC Partii. Przemawia za tą tezą fakt, że a-

resztowania dokonali funcjonariusze radom­
skiego gestapo poszukujący J. Gruszczyńskie­
go (zginął 14 marca 1944 r.) a ponadto w

mieszkaniu, już po aresztowaniu Fornalskiej
i Findera, nie urządzono zasadzki. Po tej do­
tkliwej stracie 23 listopada 1943 r. zebrał się
Komitet Centralny PPR. Sekretarzem wy­
brany został W. Gomułka, a skład sekreta­
riatu uzupełniono o B. Bieruta. Jednocześnie
kierownictwo partii podjęło wysiłki w kie­
runku uwolnienia aresztowanych. Próbowa­
no za pieniądze uzyskać ich zwolnienie. Sta­
rania prowadzili między innymi Z. Kliszko,
W. Górska i M. Baryła. Bezskutecznie jed­
nak. Nie powiodły się także próby przeka­
zania paczek z żywnością i odzieżą. Z Fin­
derem nie udało się w ogóle nawiązać żad­
nego kontaktu. Po przewiezieniu na Pawiak
został on umieszczony na oddziale IV, tak
zwanym izolacyjnym, uniemożliwiającym
jakikolwiek kontakt. W styczniu 1944 r. na

polecenie G. Dymitrowa, siztab grupy opera­
cyjnej, która wcześniej zrzucona została na

Polesiu, rozważał możliwość uwolnienia
Fornalskiej i Findera. Okazało się to jednak
także niemożliwe. 26 listopada 1944 r., wraz

z innymi, wyprowadzono ich za mury wię­
zienia i rozstrzelano. W tym okresie Polska
Partia Robotnicza wychodziła z podziemia, a

w Lublinie znany był już Manifest Polskiego
Komitetu Wyzwolenia Narodowego.
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Propozycje nowych cen żywności
Urząd Cen w porozumieniu z Ministerstwem Handlu We­

wnętrznego i Usług, Ministerstwem Pracy, Płac i Spraw' So­
cjalnych oraz Ministerstwem Rolnictwa i Gospodarki Żywno­
ściowej przedstawia do konsultacji społecznej wariantowe

propozycje podwyżki cen żywności, ograniczenia reglamen­
tacji oraz wyrównania najsłabszym materialnie grupom lud­
ności, skutków tej podwyżki cen.

Oczekujemy, że w wyniku konsultacji społecznej dowiemy
się, który z przedstawionych wariantów budzi najmniej za­
strzeżeń. Wszyscy obywatele mogą indywidualnie lub zespo­
łowo wypowiedzieć swoje zdanie w sprawie przedłożonych
propozycji, kierując listy i uwagi bezpośrednio do Urzędu
Cen (00-916 Warszawa, ul. Świętokrzyska 12), zespołów kon­
sultacyjnych przy urzędach wojewódzkich a także do re­
dakcji gazet oraz radia i telewizji. Propozycje te przekazane
zostały w dniu 4 stycznia br. Ogólnopolskiemu Porozumie­
niu Związków Zawodowych w celu zajęcia stanowiska.

Autorzy zwrócili się również do szeregu instytucji i orga­
nizacji społecznych a także ośrodków i stowarzyszeń nauko­
wych z prośbą o wypowiedzenie opinii i uwag o przedsta­
wionych propozycjach.

Uprzejmie prosimy obywateli, aby zechcieli wypowiedzieć
«ię, nadsyłali uwagi i propozycje do dnia 5 lutego br. Wyniki
konsultacji zostaną podsumowane przy współudziale czyn­
ników społecznych i przedstawione w środkach masowego
przekazu zainteresowanym instytucjom i organizacjom a

przede wszystkim opinii publicznej.
Przedstawione będą metody przeprowadzenia konsultacji

oraz sposobu podsumowania jej rezultatów.
Głos opinii społecznej, podobnie jak w roku ubiegłym, bę­

dzie miał wpływ na sposób przeprowadzenia podwyżek, ich
zakres, strukturę, tempo znoszenia reglamentacji, na to, ko­
mu i jaką dać rekompensatę.

W dokumencie przedstawiamy przyczyny konieczności pod­
wyżki cen żywności. Mają one charakter obiektywny. Nie
można na nie zamykać oczu. Trudno więc rozpatrywać moż­
liwość jej niedokonania. Negatywne doświadczenia nieu­
względniania tych .obiektywnych konieczności są bowiem
aż nadto bogate. W latach 70. sukcesywnie podnoszono
ceny skupu widząc konieczność zapewnienia opłacalności
produkcji rolnej wobec wzrostu cen środków produkcji dia
rolnictwa. Nie podnoszono w tym okresie ten detalicznych
żywności. Doprowadziło to do rozregulowania rynku żyw­
nościowego, czemu starano się wówczas przeciwdziałać po­
przez zwiększenie kredytowego importu zbóż, pasz, mięsa,
tłuszczów, co było, jak wiadomo, jedną z istotnych przy­
czyn popadnięcia naszego kraju w stan wysokiego zadłuże­
nia.

Ujemne skutki takiej polityki cen są społeczeństwu znane.

Była ona przedmiotem powszechnej krytki w latach 80—81.
Poprzez pomijanie elementarnych praw ekonomicznych mu-

siała ona doprowadzić nieuchronnie do skokowego wzrostu
cen żywności w lutym 1982 r. Takiej sytuacji musimy uni­
kać. Nie powinniśmy powtarzać błędów przeszłości.

1. Ogólne założenia polityki cen detalicznych
na 1985 rok

Przyjęcie Centralnego Planu Rocznego na 1985 rok zo­
stało przez rząd poprzedzone konsultacjami społecznymi,
znacznie głębszymi i szerszymi, niż to miało miejsce kiedy­
kolwiek poprzednio. W konsultacjach tych społeczeństwo po­
parło zasadnicze społeczne cele planu; poprawę równowagi
pieniężno-rynkowej, ograniczenie inflacji, porządkowanie
rynku.

Jak wiadomo Centralny Plan Roczny na 1985 rok określa
łączny wzrost cen detalicznych na 12—13 proc. W ramach
tego wskaźnika podwyżki cen detalicznych w roku bieżą­
cym wyniosą 9 proc. Pozostałe 3—4 proc., to przeniesienie na

rok obecny skutków ubiegłorocznych podwyżek cen.

W takiej samej wysokości, a więc 12—13 proc., założono
w Centralnym Planie Rocznym wzrost dochodów pieniężnych
ludności, a w szczególności przeciętnych wynagrodzeń za

pracę oraz emerytur i rent.
Oznacza to, że realna wartość tych dochodów, licząc prze­

ciętnie zostanie utrzymana w 1985 roku na poziomie roku
1984. Mimo, podwyżek cen nie pogorszy się, ogólnie biorąc
poziom życia. Wzrost wydatków x tytułu podwyżek cen jest
bowiem w skali globalnej w pełni wyrównywany wzrostem
dochodów pieniężnych. Nie znaczy to jednak, iż każdy w je­
dnakowym stopniu odczuwać będzie akutkl wzrostu cen

i każdy w jednakowym stopniu uzyska podwyżkę swoich
dochodów. Skalą wzrostu cen poszczególnych towarów’ i usług
będzie zróżnicowana — jedne z nich wzrosną więcej niż
przeciętnie, inne mniej niż przeciętnie, a część cen w ogóle
nie ulegnie zmianie.

Również wzrost dochodów, wzrost ■wynagrodzeń za pracę,
emerytur i rent, jak również -wysokość ewentualnych wy­
równań wzrostu cen żywności będą zróżnicowane.

Centralny Plan Roczny na 1985 rOk zakłada dalsze zmniej­
szenie Inflacji. Jest ona zresztą ograniczana systematycznie,
z roku na rok.

Świadczą o tym wskaźniki płac i cen. W okresie ostatnich
lat wskaźniki te (na tle wskaźników społecznej wydajności
.pracy) przedstawiały się następująco (przy przyjęciu po­
przedniego roku za 100):

Tabela 1

— społeczna wydajność pra­
cy (dochód narodowy wytwo­
rzony w przeliczeniu na 1 peł-
nozatrudnionego)

— przeciętne wynagrodzenie
w gospodarce uspołecznionej

— ceny detaliczne towarów
i usług konsumpcyjnych

1985 1983 1984 1985
łjp. wyk.) (plan)

96,9 105,7 105,1 102,4—102,9

151,3 124,5 119,5 112,0—113,0

200,8 122,1 113,0 112,0—113,0

Jak z tabeli 1 wynika wzrost płac nominalnych jest w

całym tym okresie szybszy od wzrostu społecznej wydajno­
ści pracy. Jest to jedna x przyczyn wzrostu kosztów produk­
cji, a w konsekwencji także cen.

Jak już wspomniano, wzrost cen detalicznych towarów
1 usług konsumpcyjnych ma wynieść z tytułu podwyżek cen

wprowadzonych po 1 stycznia 1985 roku 9 proc. Ponieważ
ogólna wartość dostaw towarów i usług konsumpcyjnych na

zaopatrzenie ludności wynieść ma według planu 4 480 mld zł
w cenach z 1984 r. to ogólne skutki wzrostu cen o 0 proc,
wyniosą ok. 403 mld zł.

Jednym z elmentów wzrostu cen założonego w planie na

srok 1985 są podwyżki cen urzędowych niektórych artykułów
żywnościowych.

Ocenia się, że stanowić one będą 1/3 ogólnego wzrostu

cen, a pozostałe 2/3 dotyczyć będzie cen artykułów prze­
mysłowych 1 usług ustalanych zgodnie z zasadami reformy
gospodarczej w większości przez samodzielne przedsiębior­
stwa.

2. Przyczyny podwyżki cen żywności
Przyczyny podwyżki cen detalicznych artykułów żywno­

ściowych są następujące:
@ Wzrost cen środków produkcji dla rolnictwa i usług

rolniczych oraz wprowadzona w lipcu 1984 roku, a koniecz­
na dla zapewnienia opłacalności produkcji rolnej, podwyżka
cen skupu produktów rolnych. Kwota tej podwyżki cen sku­
pu wynosi 44 mld zł.

@ Wzrost kosztów przetwórstwa w przemyśle spożyw­
czym, spowodowany podwyżkami cen zaopatrzeniowych
węgla, energii, gazu, transportu oraz wzrostem amortyzacji
Najoszczędniej liczony wzrost kosztów z tych tytułów wy­
nosi ok. 20 mld zł

® Podniesienie marż handlowych w obrocie artykułami
spożywczymi, niezbędne dla poprawy warunków w jakich robi
się zakupy, skracania kolejek, poprawy wyposażenia sklepów
oraz stworzenia możliwości elastycznego stosowania przecen.
Kwota podwyżki tych maiż wyniesie 32 mld zł.

Tak więc łącznie dla wyrównania wzrostu kosztów produk­
cji i obrotu żywnością konieczne jest podniesienie cen żyw­
ności co najmniej na kwotę 96 mld zł.

Konieczne jest utrzymanie związku między wzrostem ko­
sztów produkcji żywności i jej cenami przede wszystkim dla
zapewnienia opłacalności produkcji w gospodarstwach rol­
nych, które część tej produkcji -przeznaczają na zaopatrzenie
własne i najbliższej rodziny.

W tych przypadkach, w których cena detaliczna staje się
niższa od kosztu wytworzenia tego produktu w gospodar­
stwie rolnym jest oczywiste, iż produkcja na własne potrze­

by jest ograniczona (bardziej się opłaca kupować produkty
rolne w sklepie). Przy zachwianiu relacji między kosztami
i cenami niektórych artykułów żywnościowych, jak chleb,
kasze, mleko grozi ich wykup na paszę, bo to się opłaca.

Powstrzymywanie się od podwyżki cen żywności w wa­
runkach, gdy rosną koszty jej produkcji, oznaczałoby ko­
nieczność zwiększenia dotacji budżetu państwa dla przemy­
słu spożywczego. Wzrost dotacji budżetowych do produkcji
żywności powodowałby ograniczenie wydatków z budżetu
państwa na inne bardzo ważne cele społeczne, takie jak np.
budowa szpitali, szkół, mieszkań, ochrona zdrowia, oświata,
kultura, chyba że budżet by się ratowało znacznymi pod­
wyżkami cen artykułów przemysłowych.

Jak już wspomniano, dla pokrycia wzrostu kosztów jest
konieczna podwyżka cen żywności na ok. 96 mld zł.

Rozważyć jednak trzeba, czy podwyżkę cen żywności wpro­
wadzać w taki sposób, by pokryć jedynie wzrost kosztów
produkcji konkretnych towarów wraz ze gfcutkami podnie­
sienia ich marż, czy też dostosować ceny w większym stop­
niu do warunków rynkowych (do stosunków między podażą
i popytem) i stworzyć w ten sposób możliwości ograniczenia
zakresu reglamentacji sprzedaży żywności.

Reglamentacja sprzedaży żywności została wprowadzona
w wyniku rozregulowania rynku żywnościowego. Powstałe
trudności z zakupem podstawowych do życia towarów wy­
magały zastosowania takiego systemu sprzedaży, który każ­
demu zapewniałby możliwość zakupu odpowiedniej ilości
artykułów żywnościowych. Opanowanie tej sytuacji było
możliwe tylko za pomocą sprzedaży żywności na kartki.
Wprowadzenie sprzedaży żywności na kartki spowodowało
jednak wiele ujemnych konsekwencji i znaczne dolegliwości
dla wielu rodzin. Z natury rzeczy spożycie różnych artyku­
łów żywnościowych w różnych rodzinach jest różne. Wy­
nika to z różnic w upodobaniach, przyzwyczajeniach, pozio­
mie dochodów. Są różnice w strukturze spożycia między róż­
nymi regionami kraju. W jednych regionach tradycyjnie ja­
da się więcej tłuszczów zwierzęcych, a w innych — tłuszczów
roślinnych. W jednych rodzinach potrzeba więcej mąki, po­
nieważ wypieka się ciasta, w innych mniej ponieważ ciasta
kupuje się w cukierniach.

W jednych gospodarstwach domowych jest większe zapo­
trzebowanie na cukier, ponieważ robi się własne przetwory
owocowe, inne potrzebują mniej cukru, gdyż kupują gotowe
dżemy, soki owocowe, kompoty. Wreszcie jedni w ogóle je­
dzą więcej cukru nie zważając na wskazania dietetyczne,
a inni kierując się tymi wskazaniami, ograniczyli konsump­
cję cukru do minimum.

Stąd też reglamentacja sprzedaży żywności, w praktyce
wymuszająca na wszystkich nabywanie poszczególnych arty­
kułów żywnościowych w takich samych ilościach (względnie,
jeśli w ilościach zróżnicowanych, to nie ze względu na in­
dywidualne zróżnicowanie potrzeb, lecz z uwagi na zróżni­
cowanie przydziałów kartkowych) jest przeciwna tej „natu­
rze rzeczy”, wypacza strukturę spożycia poszczególnych go­
spodarstw domowych, ogranicza swobodę sprawunków, a w

wielu, przypadkach prowadzi wręcz do marnotrawstwa żyw­
ności. Dodatkową ujemną konsekwencją reglamentacji sprze­
daży są, oczywiście, wysokie koszty jej obsługi — druku
i rozprowadzania kartek, straty czasu personelu sklepów ną
przyjmowanie i rozliczanie kartek itp.

Dzięki pomyślnym w ostatnich latach wynikom produkcji
rolnej i tendencjom jej rozwoju powstały warunki dla stop­
niowego ograniczania zakresu reglamentacji sprzedaży żyw­
ności. Nie może to jednak nastąpić bez odpowiedniej regu­
lacji cen na te artykuły. W warunkach bowiem swobodnej,
nieskrępowanej reglamentacją sprzedaży, ceny muszą być
dostosowane do warunków rynkowych, do stosunków między
podażą i popytem, który rośnie w związku ze wzrostem płac
nominalnych.

Proponowane podwyżki cen nie mają na celu zmniejsze­
nia spożycia w stosunku do stanu obecnego. Wprost prze­
ciwnie. Centralny Plan Roczny na 1985 rok zakłada wzrost
dostaw artykułów żywnościowych na rynek, a zatem wzrost

poziomu spożycia. Podwyżki cen zmierzają natomiast do
przeciwdziałania nadmiernemu ■wzrostowi popytu w stosun­
ku do możliwości jego zaspokojenia w warunkach, w których
zakupy nie będą ograniczone normami kartkowymi.

3. Wariantowe koncepcje podwyżki cen pod­
stawowych artykułów żywnościowych i wyrów­
nania jej skutków najsłabszym materialnie gru­
pom ludności.

Przedstawia się do konsultacji 3 warianty podwyżki cen

podstawowych artykułów żywnościowych:
@ „kosztowy”, który zmierza wyłącznie do uwzględnienia

wzrostu kosztów produkcji żywności — nie stwarza nato­
miast możliwości ograniczenia reglamentacji,

@ „ograniczania reglamentacji”, który umożliwia odejście
od reglamentacji sprzedaży przetworów zbożowych i tłusz­
czów,

@ „ograniczanie reglamentacji i' szerszego zakresu wy­
równań” który, zakłada odejście od reglamentacji sprzeda­
ży przetworów zbożowych, tłuszczów ale również i cukru
a umożliwia jednocześnie przyznanie wyrównań pieniężnych
dla szerszego kręgu osób niż w poprzednich wariantach.

Proponuje się wprowadzenie podwyżek cen żywności na

początku marca 1985 roku.

Wariant I — kosztowy
W tym wariancie proponuje się wzrost cen artykułów

żywnościowych wyłącznie w takiej wysokości, jaka wynika
ze wzrostu kosztów produkcji poszczególnych artykułów
oraz marż w handlu spożywczym. Trzeba podkreślić, że
nie oznacza to jeszcze ustalenia rentownych •• cen. W więk­
szości przypadków konieczne będzie nadal dotowanie pro­
dukcji żywności na dotychczasowym poziomie. Podwyżka
cen umożliwi tylko pokrycie wzrostu kosztów w ostatnim
roku. Nie umożliwi ona znoszenia kartek na żywność.

W tabeli 2 podaje się przykłady podwyżek cen ważniej­
szych artykułów żywnościowych w wariancie I. Dla porów­
nania podaje się także „ceny rentowne", a więc takie ceny,
przy których w roku 1985 nie byłoby potrzeby dotowania

żywności.
Tabela 2

nazwa artykułu i
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przetwory zbożowo

1. mąka wrocławska 1 kg 29.— 36.— 58.—
2. kasza jęczmienna perłowa 1 kg 32.— 42.— 58.—
3. kasza manna 1 kg 36.— 50.— 70.—
4. ryż 1 kg 44,— 62.— 70.—
5. makaron bezjajeczny 1 kg 40.— 53.— 85.—
6. makaron 2-jajeczny 1 kg 70.— 92.— 126.—
7. chleb zwykły 0,8 kg 20.— 22.— 44.—

mleko 1 przetwory
8. mleko o zawartości

2 proc, tłuszczu,
niehomogenizowane 11 HL-• 12.— 28.—

9. mleko o zawartości
3,2 proc, tłuszczu,
niehomogenizowane 11 18.— 20 r— 88—

10. śmietana o 9 proc.
tłuszczu 0.25 I 17.— 18.— 21.—

11. ser twarogowy tłusty 1 kg 84.— 91.— 100.—
12. ser „cheddar” 1 kg 22O.r- 238.— 350.—
13. ser mazurski 1 kg 220.— 238.— 338.—
14. ser warmiński 1 kg 230.— 248.— 340.—
15. ser ementalski 1 kg 300.— 324.— 414.—
16. masło śmietankowe 0.25 kg 78.— 84.— 123.—
17. masło „ekstra” 0,25 kg 98.— 106.— 136.—

tłuszcze roślinne
18. margaryna stołowa 0,25 kg 28.— 29.— 89.—
19 magaryna deserowa

42.—„palina” 0,25 kg 3O.-c 31.—

1 2 3 4 5 6

20.
21.

masło roślinne
olej uniwersalny

0,25 kg
0,5 1

40.—
60.—

1

1

r-
4

-
4* 45.—

112 —

22.
23.

tłuszcze zwierzęce
słonina
smalec

1kg
0,25 kg

110.—
33.—

127.—
38.—

136.—
39.—

24.
cukier

cukier biały kryształ 1 kg 52.— 65.— 75.—

W tym wariancie konieczna byłaby podwyżka cen mięsa
i jego przetworów średnio o 15 proc. Proponuje się rozwa­
żyć dwa różne sposoby dokonania tej podwyżki, a miano­
wicie:

1) Podnieść wszystkie ceny mięsa i .wędlin w jednako­
wym stopniu, tj. o 15 proc.

2) Podnieść ceny mięsa i wędlin wyższych gatunków o 25
proc., a niższych gatunków o 10 proc.

Skutki podwyżki cen żywności — łącznie z omówionymi
dalej podwyżkami cen artykułów tzw. pochodnych oraz

wzrostem cen herbaty i ryb morskich dorszowatych — wy­
niosłyby w tym wariancie ok. 96 mld zł. Podwyżka cen żyw­
ności w tej skali zwiększa ogólny poziom cen towarów
i usług konsumpcyjnych o 2,2 proc. Koszty utrzymania ro­
dzin pracowniczych wzrosną w rezultacie podwyżki cen

żywności o 3,1 proc.
Jak już wspomnianb, podwyżka cen żywności jest jednym

z elementów założonego w planie na 1985 rok wzrostu cen

detalicznych. Wzrost wydatków ludności z tego tytułu, glo­
balnie licząc, znajduje wyrównanie w zaplanowanym wzro­
ście jej dochodów pieniężnych. Wzrost dochodów może być
jednak różny dla poszczególnych osób.

Biorąc pod uwagę charakter artykułów, których ceny ma­
ją być podwyższone — są to artykuły pierwszej potrzeby —

proponuje się zagwarantowanie bezpośredniego wyrównania
części skutków tych podwyżek cen słabszym materialnie
grupom ludności.

Proponuje się mianowicie wyrównać wzrost wydatków
z tytułu podwyżek cen artykułów żywnościowych reglamen­
towanych biorąc za podstawę obliczenia tego wzrostu wy­
datków zakupy według norm kartkowych. Wynosi on w I
wariancie w rodzinach pracowniczych — jak wynika z tabeli
4 — przeciętnie 183 zł miesięcznie na osobę.

Proponuje się przyjąć następujące zasady wyrównąnia
tego wzrostu wydatków:

1) wyrównanie skutków podwyżki cen artykułów żywno­
ściowych reglamentowanych otrzymaliby pracownicy uspo­
łecznionych zakładów pracy, których zarobek miesięczny nie
przekracza 9.000 zł. Jak pamiętamy, w roku ubiegłym wy­
równanie takie przyznawano pracownikom, których zarobek
nie przekraczał 7.000 żł miesięcznie.

Kwota wyrównania dotyczyłaby tylko pracujących a nie
członków Ich rodzin i wyniosłaby 185 zł miesięcznie.

W przedsiębiorstwach uspołecznionych odpowiednia kwota
wynagrodzeń (wynikająca z ilości osób zatrudnionych upraw­
nionych do uzyskania wyrównania osaz wysokości wyrów­
nania) zostałaby wyłączona z obciążeń na rzecz Państwowe­
go Funduszu Aktywizacji Zawodowej.

W jednostkach budżetowych, w których już podniesiono
płace na 1985 rok, nie stosowano by odrębnych rozwiązań
kompensacyjnych, ponieważ podwyżki te w pełni wyrównu­
ją wzrost wydatków z tytułu podniesienia cen artykułów
żywnościowych objętych reglamentacją.

W jednostkach budżetowych, w których podwyżka wy­
nagrodzeń jest przewidziana w późniejszych miesiącach 1985
roku oraz w jednostkach, w których riie przewiduje się
podwyżek płac, przyznane zostałyby od marca 1985 roku
(a więc z chwilą podwyższenia cen), odpowiednie dodatki,
które uległyby likwidacji z dniem wprowadzenia właściwej
podwyżki wynagrodzeń.

2) Podniesione zostałyby wszystkie emerytury i rerty ob­
liczone od zarobków niższych niż 18.000 zł miesięcznie z wy­
jątkiem:

a) rent inwalidzkich III grupy pobieranych przez męż­
czyzn w wieku poniżej 60 lat i kobiet poniżej 55 lat.

b) emerytur 1 rent przyznanych po dniu 31 grudnia 1983 r.

Podwyżka emerytur i rent byłaby zróżnicowana — wię­
ksza dla niższych emerytur, mniejsza dla wyższych.

Przeciętnie licząc wyrównywałaby ona emerytom i ren­
cistom cały wzrost cen w 1985 roku( obliczany, jak wiado­
mo, na 12-—13 proc.), a w każdym przypadku z nadwyżką
wyrównywałaby wzrost wydatków z tytułu podniesienia
cen artykułów żywnościowych reglamentowanych.

Emerytury i renty rolne zostały z dniem 1 stycznia 1985
roku podwyższone o 500 zł miesięcznie (a z pochodnymi
średnio 560 zł) na każdą uprawnioną osobę.

W tym wariancie bezpośrednimi wyrównaniami pienięż­
nymi objęci byliby wszyscy pracujący zarabiający noniżej
9.009 zł miesięcznie, tj. około 0.8 min osób oraz 5,2 min osób

pobierających świadczenia społeczne.

Wariant II — ograniczenia reglamentacji
Wariant ten zapewnia lepsze zrównoważenie rynku arty­

kułów żywnościowych, zgodnie z wolą większości społe­
czeństwa wyrażoną w konsultacji założeń Centralnego Planu
Rocznego.

W tym wariancie proponuje się jednocześnie ze zmianą
cen znieść reglamentację sprzedaży mąki 1 kasz oraz tłusz­
czów. Wymaga on jednak nieco większych podwyżek cen

przede wszystkim tych artykułów, dla których znosi się re­
glamentację. Ogólna kwota podwyżek cen wyniosłaby 124
mld zł.

Dla zniesienia reglamentacji obok wyższych niż w warian­
cie I podwyżek cen konieczne jest zagwarantowanie takiego
poziomu produkcji i dostaw na rynek, który umożliwiałby
niezakłóconą sprzedaż.

I tak ocenia się, że dla zniesienia reglamentacji sprzeda­
ży konieczne jest zabezpieczenie dostaw w przeliczeniu na

1 mieszkańca na poziomie Zbliżonym do okresu, w którym
jeszcze funkcjonował normalny rynek i nie stosowano re­
glamentacji (np. w 1978 roku).
• Planowane na 1985 rok dostawy mąki I kas» spełniają ten
warunek. Istnieje więc możliwość zniesienia reglamentacji
ich sprzedaży — oczywiście, jeśli będą one wykorzystywane
tylko na cele spożywcze. Ceny detaliczne proponowane w

I wariancie nie dają takich gwarancji. Dlatego też dla za­
bezpieczenia się przed zużywaniem ich na spasanie koniecz­
ne jest ustalenie cen mąki-i kasz na poziomie uwzględni-
jącym wolnorynkowe ceny zbóż i pasz.

Odpowiednio do wzrostu cen mąki wzrosłyby ceny chłeba
I makaronów.

Bardziej skomplikowana jest sytuacja ze znoszeniem re­
glamentacji sprzedaży tłuszczów.

Planowane dostawy tłuszczów roślinnych (margaryny i ole­
jów) w pełni zaspokajają potrzeby. Pewien niedobór wy­
stępuje w odniesieniu do masła, największy jednak dotyczy
tłuszczów zwierzęcych: słoniny i smalcu. Zakłada się, że
zniesienie reglamentacji sprzedaży tłuszczów będzie wyma­
gało uzupełnienia planowanych na 1985 r. ich dostaw impor­
tem — przede wszystkim smalcu, a w pewnej mierze także
i masła.

Konieczne są podwyżki cen przeciwdziałające wzrostowi
popytu na masło 1 tłuszcze zwierzęce ponad możliwości po­
daży, gdyż inaczej tłuszczów zabrakłoby w sklepach.

Biorąc pod uwagę sytuację w dziedzinie podaży i popytu
na tłuszcze zakłada się, że w wariancie II nie uległyby zmia­
nie ceny podstawowych tłuszczów roślinnych — margaryny
stołowej, oleju rzepakowego (tak, aby każdą rodzinę stać
było na odpowiednią ilość tłuszczów podstawowych). Ceny
tłuszczów roślinnych wytwarzanych na bazie importowa­
nych olejów zostałyby zwiększone w granicach 10 proc.

W większym stopniu podniesiono by ceny masła, Szcze­
gólnie świeżego — w mniejszym stopniu wzrosłyby ceny
masła chłodniczego. W tern sposób nastąpiłoby zróżnicowa­
nie cen masła świeżego i masła chłodniczego, czego od dłuż­
szego czasu domaga się opinia publiczna.

W największym stopniu wzrosłyby ceny detaliczne tłusz­
czów zwierzęcych — słoniny i smalcu: niedobór zaopatrze­
nia w te tłuszcze jest bowiem największy.

Cena cukru zostałaby ustalona na poziomie zapewniają­
cym rentowność jego produkcji bez dotacji państwowych —

niższym jednak od niezbędnego dla zniesienia reglamenta­
cji sprzedaży cukru.

W mniejszym stopniu natomiast niż w wariancie I pod­
niesiono by ceny mięsa I przetworów oraz mleka i serów
biorąc pod uwagę większy stopień podwyżki cen innych ar­
tykułów. Przykładowo podwyżki cen ważniejszych artyku­
łów żywnościowych przedstawiałyby się w tym wariancie

jak podano w tabeli 3.

Tabela 3

nazwa artykułu
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Przetwory zbożowe
1. mąka wrocławska 1 kg 29.— 41.— 58.—
2. kasza jęczmienna 1 kg 32.— 45.— 58.—

perłowa
3. kasza manna 1 kg 36.— 54 — 70.—
4. ryż 1 kg 44.— 62.— 70.—
5. makaron bezjaj. 1 kg 40.— 56.— 85.—
6. makaron 2-jaj. 1 kg 70.— 86.— 126.—
7. chleb zwykły 0,8 kg 20.— 26.— 44.—

mleko i przetwory
8. mleko o zawartości

2 proc, tłuszczu
niehomogenizowane 11 11.— 11.— 23.—

9. mleko o zawartości
3,2 proc, tłuszczu,
niehomogenizowane 11 18.— 20.— 38.—

10. śmietana 9 proc, tłuszczu 0,25 1 17.— 21.— 21.—
11. ser twarogowy tłusty 1 kg 84.— 84.— 100.—
12. ser „cheddar” 1 kg 220.— 220.— 350.—
13. ser mazurski 1 kg 220.— 230.— 338.—
14. ser warmiński 1 kg 230.— 250.— 340.—
15. ser ementalski 1 kg 300.— 360 — 414.—
16. masło śmietankowe 0,25 kg 78.— 100.— 123.—
17. masło „ekstra” chłód. 0,25 kg 98.— 110.— 136.—
18. masło „ekstra” świeże 0,25 kg 98.— 126.— 136.—

tłuszcze roślinne

19. margaryna stołowa
20. margaryna deserowa

0,25 kg 28.— 28.— 39.—

„palma” '0,25 kg 30.— 30.— 42.—
21. masło roślinne 0.25 kg 40.— 45.— 45.—
22. olej uniwersalny 0,5 1 60.— 60—. 112.—

tłuszcze zwierzęce
136.—23. słonina 1 kg 110.— 200.—

24. smalec 0,25 kg 33.— 55.— 39.—
cukier

25. cukier biały kryształ 1 kg 52.— 75.— 75.—

W tym wariancie niższa niż w wariancie I byłaby podwyż-
ka cen mięsa i jego przetworów i wyniosłaby średnio 9,5
proc., podobnie, jak w wariancie poprzednim proponuje się
rozważyć dwa sposoby dokonania tej podwyżki, a mianowi­
cie:

1) podnieść wszystkie ceny mięsa i wędlin w jednako­
wym stopniu, tj. o 9,5 proc.,

2) podnieść ceny mięsa i wędlin wyższych gatunków o ok.
20 proc., a niższych o ok. 5 proc.

Skutki podwyżki cen żywności — licząc podobnie jak w

wariancie I łącznie z podwyżkami cen artykułów tzw. „po­
chodnych” oraz wzrostem cen herbaty i ryb morskich dor­
szowatych — wyniosłyby w II wariancie 124 mld zŁ Podno­
si to ogólny poziom cen towarów i usług konsumpcyjnych o

2,8 proc. Koszty utrzymania rodzin pracowniczych rosną z ty­
tułu tej podwyżki cen o 3,8 proc.

Wzrost wydatków z tytułu podniesienia cen artykułów
żywnościowych reglamentowanych według wariantu II wy-.?.,
niósłby w rodzinach pracowniczych przeciętnie 192.— zł
miesięcznie na osobę.

Proponuje się przyjąć następujące zasady wyrównania te­
go wzrostu wydatków najsłabszym materialnie grupom lu­
dności:

1) przyznać wyrównanie w wysokości 195.— zł na praco­
wnika uspołecznionych zakładów pracy, którego zarobek nie
przekracza 11.000.— zł miesięcznie. Technika zapewnienia
środków na te wyrównanie byłaby taka sama, jak w warian- |

cie I,
2) wyrównanie dla emerytów i rencistów przyznać w taki 1I

sam sposób i w tej wysokości, co w wariancie I, z tym, że
dodatkowo proponuje się przyznać jednorazowe zryczałto-,
wane świadczenie osobom pobierającym renty inwalidzkie'
III grupy, które nie zostaną objęte normalnymi podwyżkami
rent. Przy wprowadzeniu podwyżki cen z początkiem marca

1985 r. świadczenie to wyniosłoby 1.950.— (195.— złX10
miesięcy).

3) Podwyższyć zasiłki rodzinne wypłacane pracownikom,
oraz emerytom i rencistom o dochodach nie przekraczają­
cych 3.000.— zł na osobę w rodzinie z 1.800.— zł wypłaca­
nych obecnie do 2.000.— zł czyli o 200.— zł. Wszyscy więc
znajdujący się w trudniejszych warunkach materialnych
uzyskaliby rekompensatę wzrostu cen żywności.

4) Podnieść zasiłki ze środków na pomoc społeczną oraz

świadczenia z funduszu alimentacyjnego dla osób, które nie
otrzymują zasiłków rodzinnych o 195 zł miesięcznie.

Bezpośrednimi wyrównaniami pieniężnymi zostaliby obję­
ci wszyscy pracujący zarabiający poniżej 11.000.— zł mie­
sięcznie tj. około 1,5 min osób oraz 7 min osób pobierają­
cych świadczenia społeczne.

Wariant III — ograniczania reglamentacji
i szerszego zakresu wyrównań

Wariant ten, podobnie jak wariant II, stwarza lepsze
warunki dla zrównoważenia rynku, a jednocześnie rozszerza

krąg osób objętych bezpośrednimi wyrównaniami pienię­
żnymi. Łączna kwota podwyżki cen żywności wyniesie 143
mld zł.

W tym wariancie przewiduje się takie same podwyżki cen,
jak w wariancie II, z wyjątkiem ceny cukru, którą propo­
nuje się podnieść do 90.— zł za 1 kg, to jest do poziomu
stwarzającego warunki zniesienia reglamentacji jego sprze­
daży. Nie proponuje się jednak zniesienia kartek na cukier
już w momencie podwyżki jego ceny, to jest z początkiem
marca 1985 r., wymagałoby to bowiem przeznaczenia dodatko­
wych środków dewizowych. Jak bowiem wiadomo w chwili
obecnej możliwe jes.t wykupywanie na kartki mięsne cukru
zamiast mięsa. Część osób korzysta z tej możliwości. Kartki
upoważniające do zakupu ok. 50 tys. t mięsa i jego przetwo­
rów w ciągu roku wykorzystuje się obecnie na zakup cukru.
W razie zniesienia reglamentacji sprzedaży cukru istnieje du­
że prawdopodobieństwo wykorzystania tych kartek zgodnie z

ich pierwotnym przeznaczeniem, to jest na zakup mięsa i prze- ■
tworów. Zwiększyłoby to zapótrzebowanie. na mięso i jego
przetwory o ok. 50 tys. t w roku 1985. Ponieważ planowane
dostawy mięsa nie pozwalają na pokrycie tego dodatkowego
zapotrzebowania, konieczny mógłby się okazać import mię­
sa. W- warunkach napiętego bilansu płatniczego oraz koniecz­
ności zarezerwowania już pewnych środków dewizowych

na ewentualny import masła i smalcu nie ma możliwości I

przeznaczenia dodatkowych środków na import mięsa. Jeżeli
jednak sytuacja w hodowli będzie ulegać dalszej poprawie
i skup żywca będzie większy niż założono w planie, możli­
wa stanie się likwidacja kartek na cukier od 1 lipca br. już
bez podnoszenia jego ceny detalicznej.

Skutki podwyżki cen żywności jak już wspomniano, wy- :

niosłyby w III wariancie ok. 143 mld zł. Podniosłoby to ogól­
ny poziom cen detalicznych towarów i usług konsumpcyj­
nych o 3,2 proc. Koszty utrzymania rodzin pracowniczych
zwiększyłyby się o 4,2 proc.

Podwyżka cen w tych rozmiarach umożliwiłaby jednak I

wydatne zwiększenie liczby osób korzystających z bezpośre­
dnich wyrównań pieniężnych.

Wzrost wydatków z tytułu podniesienia cen artykułów
żywnościowych reglamentowanych wynosi w tym warian- I

cie przeciętnie ok. 214 zł na osobę miesięcznie.
Proponuje się przyjąć następujące zasady bezpośredniego

wyrównania tego wzrostu wydatków.

(DALSZY CIĄG NA STR. 7)
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Propozycje nowych
cen żywności

(DALSZY CIĄG ZE STR. 6)

1) Przyznać wyrównanie w wysokości 215 zł na praco­
wnika uspołecznionych zakładów pracy, którego zarobek
nie przekracza 15.000 zł miesięcznie. Technika zapewnienia
środków na wyrównania taka sama, jak w wariancie I.

2) Przyznać wyrównanie emerytom i rencistom jak w wa­
riancie I oraz:

a) podwyższyć emerytury i renty obliczone od zarobków
większych niż 18.000 zł o ile wysokość emerytury i renty
nie przekracza 20.000 zł — o 215 zł miesięcznie, a emery­
tury i renty 'większe od 20.000 zł, a nie przekraczające
25.000 — o 110 zł miesięcznie;

b) przyznać jednorazowe zryczałtowane świadczenia oso­
bom pobierającym renty inwalidzkie III grupy, które nie
zostaną objęte normalnymi podwyżkami rent w wysokości
2.150 zł (215 zł X 10 miesięcy).

3) podwyższyć zasiłki rodzinne wypłacane pracownikom
oraz emerytom 1 rencistom o niskich dochodach w sposób
następujący:
— przy dochodzie nie przekraczającym 3.000 zł na osobę

miesięcznie z 1.800 zł do 2.020 zł
— przy dochodzie od 3.000 zł do 5.000 zł na osobę miesię­

cznie z 1.500 do 1.610 zł
4) Podnieść zasiłki ze środków przeznaczonych na pomoc

społeczną oraz świadczenia z funduszu alimentacyjnego dla
osób, które nie otrzymują zasiłków rodzinnych o 215 żł mie­
sięcznie.

Bezpośrednimi wyrównaniami pieniężnymi zostaliby więc
objęci wszyscy pracujący zarabiający poniżej 15.000 zł mie­
sięcznie, tj. pkoło 5,1 min osób toraz 10,2 min osób pobiera­
jących świadczenia społeczne.

4. Pozostałe artykuły żywnościowe
W rezultacie podwyżki cen cukru i mąki wzrosłyby także

ceny umowne tzw. artykułów pochodnych, przy których
wytwarzaniu cukier i mąka są podstawowym surowcem.

Dotyczy to np. ciast i ciastek, dżemów, kompotów, cukier­
ków. Ocenia się, że ceny artykułów pochodnych — w zależ­
ności od wariantu podwyżki cen podstawowych artykułów
żywnościowych wzrosłyby w granicach: wyroby ciastkarskie
10—20 proc., cukierki 5—20 proc., dżemy 8—20 proc.

Konieczna będzie także podwyżka cen ryb morskich dor-

szowatych (dorsza, morszczuka, mintaja). Ceny te należą do
kategorii cen regulowanych, ustalanych przez przedsiębior­
stwa połowowe odpowiednio do poziomu uzasadnionych ko­
sztów. Ponieważ koszty połowów, a także koszty przetwór­
stwa wzrosły, niezbędna jest odpowiednia podwyżka cen

tych ryb. Powinna się ona mieścić w granicach 15—30 proc,
(w zależności od stopnia przetworzenia ryb — np. większa
podwyżka cen filetów niż całych ryb).

Zakłada się również podniesienie cen urzędowych herbat
popularnych (paczkowanych w kraju). Podwyżka cen her­
baty jest niezbędna dla zrównoważenia rynku i stworzenia.
warunków dla normalnych jej zakupów. W chwili obecnej
równowagę między podażą i popytem osiągnięto jedynie dla
herbaty w opakowaniach oryginalnych, znacznie droższej,
której udział w dostawach na rynek waha się w granicach
10—20 proc.

Natomiast ceny herbat popularnych, paczkowanych w kra­
ju, są znacznie niższe, ale też nie ma możliwości normalnego
ich zakupu. Podwyżkę cen herbaty uzasadnia także poziom
cen jej zakupu w imporcie.

Proponowaną podwyżkę cen herbat paczkowanych w kra­
ju charakteryzują następujące przykłady (ceny za 10 dkg
herbaty) wzrost ceny herbaty „Popularnej” z 25 — na 40
zł, „Madras” z 40 zł na 70 zł, „Indyjskiej” z 90 zł na 150 zł.

Skutki wzrostu cen artykułów pochodnych, ryb morskich
dorszowatych i popularnych herbat zostały już uwzględnio­
ne w globalnych kwotach podanych uprzednio przy poszcze­
gólnych wariantach.

5. Ceny opału i energii
Ceny opału i energii nie były zmieniane przez trzy lata.

W 1982 roku, uwzględniając wyniki ówczesnej konsultacji,
zmniejszono skalę podwyżki tych cen w stosunku do pier­
wotnych propozycji. Zapowiedziano jednocześnie kolejną
podwyżkę już w następnym roku. Z uwagi na stosunkowo
wysoki wzrost kosztów utrzymania z innych tytułów, nie
wprowadzono podwyżki cen opału i energii w roku 1983.
Nie uczyniono tego również w roku 1984.

.Spowodowało to powstanie znacznych różnic między ro­
snącymi kosztami wydobycia węgla i kosztami jego sprze­
daży a poziomem ceny detalicznej.

Cena detaliczna węgla kamiennego I gatunku wynosi
2.000 zł za tonę, natomiast ten sam węgiel jest sprzedawany
jednostkom gospodarki uspołecznionej po cenie zaopatrze­
niowej, która wynosi 4.730 zł za tonę. Analogicznie cena

gazu ziemnego wysokometanowego dla gospodarstw domo­
wych wynosi 2,70 zł za 1 m sześć., a dla przemysłu 12 zł.

Możliwości zwiększenia dostaw paliw i energii zarówno na

potrzeby przemysłu, budownictwa, gospodarki komunalnej,
jak i dla gospodarstw domowych są ograniczone. Ich podaż
wzrasta powoli. Zaś popyt nieporównanie szybciej. Już
wkrótce może się okazać, że gospodarka nasza wejdzie w

okres ostrych braków paliw 1 energii. Przeciwdziałać temu
można przede wszystkim przez oszczędniejsze korzystanie z

opału i energii. Dlatego ceny zaopatrzeniowe węgla, energii
elektrycznej, gazu są u nas stopniowo regulowane.

Z tych względów przewiduje się wprowadzenie w roku
bieżącym również podwyżki cen detalicznych opału i ener­
gii dla ludności. Podwyżka ta nastąpiłaby po zakończeniu
sezonu grzewczego, to jest z początkiem kwietnia 1985 r.

Cena detaliczna węgla opałowego I gatunku wzrosłaby >

2.000 zł do 2.600 zł za tonę.
.Przewiduje się także podniesienie ceny 1 KwH energii

elektrycznej z 1,80 do 2,20 zł, ceny 1 m sześć, gazu ziemnego
wysokometanowego z 2,70 do 3,50 zł, a ceny 1 m sześć, gazu
zaazotowanego z 1,90 zł do 2,50 zł.

Podwyżka cen węgla, energii elektrycznej, gazu wymaga
podniesienia także opłat za centralne ogrzewanie i ciepłą
wodę. Opłatę za centralne ogrzewanie przewiduje się pod­
nieść z 5,50 zł do 9 zł za 1 m kw. powierzchni użytkowej
miesięcznie, a za ciepłą wodę z 2 zł do 3,50 zł. Stosunkowo
większa podwyżka tych opłat jest uzasadniona bardzo wyso­
kim kosztem ogrzewania i ciepłej wody (w gospodarce ko­
munalnej wynosi on około 38 zł na 1 m kw. powierzchni
miesięcznie), jak również tym, iż przy obecnym poziomie
tych opłat posiadacze centralnego ogrzewania są jakby pod­
wójnie uprzywilejowani; pozbawieni są kłopotów, jakie są
związane z ogrzewaniem węglem lub koksem, a jednocze­
śnie ponoszą niższe koszty ogrzewania mieszkań. Opłaty za

centralne ogrzewanie są bowiem 1 będą po podwyżce wy­
raźnie niższe od kosztów ogrzewania węglem lub koksem
(nie mówiąc już o ogrzewaniu energią elektryczną lub ga­
zem).

Do ciepła w mieszkaniach, także po podwyżce, dopłacać
się będzie nadal bardzo duże sumy.

Przewidywana podwyżka cen opału 1 energii obciąży lud­
ność w 1985 roku kwotą ok. 26 mld zł.

*

Wzrost cen artykułów przemysłowych i usług wiązać się
będzie z podwyżkami cen podstawowych surowców i mate­
riałów, które rosną w rezultacie:

— zmian cen zakupu w Imporcie,
— zmiany kursów walut obcych,
— dostosowywanie cen surowców krajowych do kosztów

produkcji.
Ceny artykułów przemysłowych 1 usług są, jak wiadomo,

w większości cenami umownymi, ustalanymi przęz przedsię­
biorstwa. W dużym więc stopniu ich poziom w roku 1985
zależeć będzie od gospodarki przedsiębiorstw, postępów uzy­
skiwanych w obniżce kosztów, racjonalizacji zatrudnienia.

Rząd podjął szereg środków mających na celu jak najdal­
sze ograniczenie wpływu podwyżki cen podstawowych su­
rowców i materiałów na ceny detaliczne gotowych wyrobów
przemysłowych nabywanych przez ludność:

— utrzymano wprowadzony w roku ubiegłym zakaz pod­
noszenia cen umownych przemysłowych artykułów kon­
sumpcyjnych z wyjątkiem przypadków, w których pod­
wyżka ceny jest uzasadniona niezależnym od przedsiębior­
stwa wzrostem kosztów produkcji, przede wszystkim z ty­
tułu wzrostu cen podstawowych surowców i materiałów oraz

taryf energetycznych i przewozowych. Zakaz ten przyczynił
się w roku 1984 do ograniczenia skali wprowadzanych przez
producentów podwyżek cen artykułów przemysłowych,

— wprowadzono w roku bieżącym dalsze obostrzenia.
Przedsiębiorstwa nie mają obecnie prawa przenoszenia peł­
nych skutków wzrostu cen podstawowych surowców 1 mate­
riałów, a także taryf transportowych i energetycznych na

ceny swoich wyrobów. Powinno się to przyczynić z jednej
strony do osłabienia wzrostu cen wyrobów gotowych, naby­
wanych przez ludność, a z drugiej strony powinno wym,usić
zwiększenie oszczędności w gospodarce materiałowej, a tak­
że w transporcie towarów,

— została utrzymana również zasada wprowadzona w 198-a
roku, iż wzrost ceny detalicznej nie może być większy niż
10 proc, nawet wówczas, gdy niezależny od producenta
wzrost kosztów produkcji uzasadnia większą podwyżkę ce­
ny. Jedynie w zupełnie wyjątkowych wypadkach, gdy za­
stosowanie tego ograniczenia mogłoby spowodować nieren­
towność produkcji i wycofanie się producenta z wytwarzania
potrzebnych społecznie wyrobów, możliwe jest uzyskanie
przez niego zgody na większą podwyżkę ceny.

Przewiduje się także, że podwyżki cen niektórych wyro­
bów przemysłowych nie należących do artykułów pierwszej
potrzeby mogą być wyższe niż to wynika ze wzrostu kosz­
tów Ich produkcji. Dotyczy to przede wszystkim takich sy­
tuacji, w których brak zrównoważenia między podażą 1 po­
pytem uniemożliwia normalne nabywanie tych wyrobów
i jest źródłem szerokiej spekulacji oraz sprzedaży w tzw.

drugim obiegu po znacznie wyższych cenach. Tego typu pod­
wyżki cen byłyby wprowadzane poprzez podnoszenie sta­
wek podatku obrotowego. I odwrotnie — w sytuacji, kiedy
aktualna podaż przewyższa popyt stawki podatku obroto­
wego mogą być obniżane, np. w odniesieniu do sprzętu
elektronicznego wyższej klasy.

Zmiany stawek podatku obrotowego będą wprowadzane
w ciągu roku na podstawie analizy stanu równowagi pie-
niężno-rynkowej oraz z uwzględnieniem równoważących
rynek efektów podwyżki cen żywności. Ma tu więc wpływ
także wybór wariantu podwyżki cen żywności — im więk­
sze efekty równoważące te] podwyżki, tym mniejsza potrze­
ba wykorzystywania dla tych celów zmian stawek podat­
ku obrotowego. Istotny wpływ będzie miała także wielkość
środków przeznaczonych na bezpośrednie wyrównanie pie­
niężne skutków podwyżki cen żywności. Jeśli wyrównania
te powodowałyby wzrost dochodów pieniężnych ludności
ponad ich wielkość założoną w centralnym planie rocznym
na 1985 r., to dla zapewnienia środków na ten cel koniecz­
na byłaby odpowiednio większa podwyżka cen artykułów
przemysłowych z tytułu wzrostu stawek podatku obroto­
wego.

Posiedzenie Komitetu Wykonawczego
Rady Krajowej PRON

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Przybyły na posiedzenie wi­
cepremier Mieczysław F. Ra­
kowski powiedział, że Rada
Ministrów wielokrotnie oce­
niała w ub. r. rozwój sytuacji
społeczno-politycznej w kraju,
analizowała na ile ta sytuacja
sprzyjała umacnianiu proce­
sów normalizacyjnych i przy­
czyniała się do przezwycięże­
nia spuścizny kryzysu. Z ocen

tych wynika, że normalizacja
życia w kraju stała się zjawi­
skiem trwałym. Przyczynia się
do tego polityka wewnętrzna i
zagraniczna, korzystnie od­
działywająca na ten proces.
Wpływ na tę politykę mają o-

bywatele naszego kraju, któ­
rych głosów rząd wysłuchuje
uważnie 1 wnikliwie. Ważne
miejsce w procesie zasięgania
opinii społecznych i przekazy­
wania ich do ośrodków kiero­
wniczych zajmuje PRON.

O postępującej normalizacji,
powiedział wicepremier, świad­
czą następujące dowody: re­
zultaty wyborów do rad na­

rodowych, które były spraw­
dzianem polityki realizowanej
w ostatnich 3 latach; szeroka
amnestia; utrzymująca się od
2 lat ożywienie gospodarcze;
wydatne zacieśnienie stosun­
ków politycznych, gospodar­
czych, kulturalnych i, innych
z krajami socjalistycznymi;
odchodzenie od polityki izola­
cji narzuconej Polsce przez
niektóre kraje Zachodu; umac­
nianie się odrodzonego ruchu
związkowego, rosnąca rola
PRON. Nie oznacza to jednak,
że proces normalizacji prze­
biegał w naszym kraju bez
zakłóceń. Do zjawisk ujem­
nych, które go opóźniają zali­
czyć należy obojętność części
społeczeństwa wobec spraw
publicznych, trudne warunki
materialne wielu osób, utrzy­
mującą się nadal wśród niek­
tórych nieufność wobec poczy­
nań władz, czy też prezento­
wane niekiedy postawy cier­
piętnicze.

' Postaw tych nie
można aprobować. Jeśli chodzi
o rząd, to nie zabraknie mu

cierpliwości w wyjaśnianiu

celów swej polityki. Na pro­
ces porozumienia narodowego
poważnym cieniem kładzie się
zbrodnia popełniona na ks.

Jerzym Popiełuszoe.
Dokonując bilansu czynni­

ków sprzyjających porozumie­
niu i opóźniających ten pro­
ces, należy stwierdzić, że linia
porozumienia i walki realizo­
wana przez PZPR oraz sojusz­
ników sprawdziła się w prak­
tyce. Zwiększyły się szeregi
obywateli akceptujących głów­
ne kierunki polityki państwa.
Wicepremier M. F. Rakowski
wyraził uznanie dla- milionów
Polaków, którzy za tą polityką
głosują codziennie 1 wydajną
pracą.

Tak w pytaniach, jak i w

dyskusji — poświęconej prze­
de wszytkim sprecyzowaniu
harmonogramu konsultacji
społecznej założeń do projektu
ordynacji wyborczej do Sej­
mu — nie zabrakło krytycz­
nych akcentów odnoszących
się do poszczególnych rozwią­
zań prezentowanych w tyeh

założeniach. Mówiono, że naj­
ważniejszą sprawą, stanowiącą
ukoronowanie całego procesu
wyborczego, jest powierzenie
mandatów poselskich osobom
o najwyższych walorach zawo­
dowych i moralnych, przy za­
chowaniu jednocześnie polity­
cznych kryteriów składu par­
lamentu. Chodzi też o to, aby
w dniu wyborów frekwencja
była i godna i wiarygodna.

Zdaniem niektórych dysku­
tantów zbyt mało czasu, bo
ok. 2 miesiące, przeznacza się
na przeprowadzenie konsulta­
cji społecznej w sprawie zało­
żeń do projektu ordynacji wy­
borczej. Termin ten wynika z

konieczności dostosowania się
do kalendarza wyborczego. Nie
oznacza to jednak, że w tym
przedziale czasu definitywnie
zamyka się możliwość wypo­
wiadania poglądów. Po tym
terminie istnieje także możli­
wość ich przedstawiania za­
równo w ogniwach PRON
jak i w Radzie Państwa, Sej­
mie i jego komisjach.

„Ordynacja wyborcza do Sejmu PRL"

Wzrost wydatków na 1 osobę w przeciętnej rodzinie pracowniczej ■ tytułu podwyżek cen żywności reglamentowanej
Wzrost wydatków obliczono na podstawie norm przydziałów kartkowych.

tabela 4

4.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w kraju, że wybory odbywają się w oparciu o deklarację
wyborczą PRON stanowiącą podstawę dla ogólnonarodowej
dyskusji nad węzłowymi zagadnieniami pomyślnego rozwo­
ju państwa. Podkreśla się też, iż podstawę prawa wybor­
czego do Sejmu stanowią zasady zawarte w Konstytucji
PRL: powszechności, równości i bezpośredniości wyborów
oraz tajności głosowania. W odniesieniu do zasady powszech­
ności wyborów przedkłada się w zakresie biernego prawa
wyborczego, wariantowe propozycje możliwości wybrania
do Sejmu każdego obywatela, który do dnia wyborów ukoń­
czył 18 lat bądź też ukończył 21 lat. Przyjęcia pierwszego
wariantu (bierne prawo wyborcze po ukończeniu 18 lat) wy­
magałoby zmiany odpowiedniego artykułu Konstytucji PRL.

Wybory do Sejmu zarządza Rada Państwa, nie później
aniżeli na miesiąc przed upływem kadencji Sejmu. Stwier­
dza się także, że uchwała o zarządzeniu wyborów — to ko­
lejne wariantowe propozycje — może wyznaczyć datę ich
przeprowadzenia na dzień ustawowo wolny od pracy lub też
na dwa bezpośrednio następujące po sobie dni.

Następnie, również wariantowe propozycje, dotyczą m. in.:
liczenia kadencji Sejmu — od dnia wyborów lub od dnia
zwołania pierwszej sesji oraz liczby wybieranych posłów —

460 lub 500. Posłowie — proponuje się w „założeniach” —

wybierani są w okręgach i regionach wyborczych, odpowied­
nio z okręgowych i regionalnych list wyborczych. Okręg
wyborczy obejmuje województwo łub część województwa,
a region — okręgi wyborcze położone w jednym lub w

kilku sąsiadujących województwach. W zależności od przy­
jęcia określonego wariantu dotyczącego liczby wybieranych
posłów do Sejmu proponuje się w „założeniach” również
wariantowo proporcje pomiędzy posłami wybieranymi w

okręgach oraz regionach wyborczych. Wybory — podkreśla
się w dokumencie — przeprowadzają organy społeczne: kon­
wenty i komisje wyborcze, a głosowanie odbywa się na pod­
stawie spisów wyborców w obwodach, na które podzielone
są okręgi. Okręgi i regiony wyborcze — ich liczbę, granice
i numery oraz liczbę wybieranych w nich posłów ustala
Rada Państwa,, odpowiednio do liczby mieszkańców. W każ­
dym okręgu i regionie wybiera się w zasadzie od 3 do 8 po­
słów.

W kolejnym rozdziale stwierdza się, że wybór do Sejmu
przeprowadzają: powołana przez Radę Państwa — Państwo­
wa Komisja Wyborcza; przez prezydia WRN — Okręgowe
Komisje Wyborcze oraz przez prezydia rad narodowych
stopnia podstawowego — Obwodowe Komisje Wyborcze. W
rozdziale tym precyzuje się szczegółowe obowiązki komisji
wyborczych. Państwowa Komisja Wyborcza sprawuje nadzór
nad ścisłym przestrzeganiem przepisów prawa wyborczego,
rejestruje listy regionalne kandydatów na posłów, rozpa­
truje odwołania i skargi od okręgowych komisji, ustala
i ogłasza wyniki wyborów oraz składa Sejmowi sprawozda­
nie wraz z aktami wyborów.

W dalszej części „założeń” sformułowane są propozycje
dotyczące zasad tworzenia, zadań i trybu funkcjonowania
konwentów wyborczych: ogólnopolskiego — czuwającego nad
sprawami wyłonienia i zgłoszenia kandydatów na posłów
wybieranych z list regionalnych oraz Wojewódzkich Kon­
wentów Wyborczych — dla kandydatów wybieranych z list
okręgowych. Konwenty te rozpoczynają działalność po zgło­
szeniu swego ukonstytuowania Radzie Państwa. Konwenty
tworzą — najogólniej rzecz biorąc — przedstawiciele władz
organizacji będących sygnatariuszami deklaracji z lipca 1982
r. w sprawie PRON, rad PRON, reprezentanci odpowiednio
naczelnych lub wojewódzkich władz bądź porozumień:
związków zawodowych, społeczno-zawodowych organizacji
rolników, organizacji kombatanckich, socjalistycznych związ­
ków młodzieży i organizacji kobiecych.

V rozdział projektu zatytułowany jest „Kandydaci na po­
słów”. Stwierdza się w nim, że prawo wysuwania osób pro­
ponowanych na kandydatów na posłów wybieranych z list
okręgowych przysługuje władzom wojewódzkim PZPR, ZSL,
SD, Stowarzyszenia „PAX”, ChSS, PZKS, władzom woje­
wódzkim lub wojewódzkim porozumieniom: PRON, związ­
ków zawodowych, społeczno-zawodowych organizacji rolni­
ków, organizacji kombatanckich, młodzieżowych, kobiecych,
innych masowych organizacji społecznych. Prawo do wysu­
wania kandydatów wybieranych z list regionalnych — przy­
sługuje natomiast naczelnym władzom PZPR, ZSL, SD,
„PAX”, ChSS, PZKS oraz Komitetowi Wykonawczemu RK
PRON. Proponowani na posłów kandydaci prezentowani są
społeczeństwu dla zebrania o nich uwag i opinii wyborców.
Prezentacja ta prowadzona byłaby na przedwyborczych ze­
braniach, w zakładach pracy, środowiskach społeczno-zawodo­
wych, w miejscu zamieszkania, jednostkach wojskowych oraz

w środkach masowego przekazu. Organizatorem przedwybor­
czych zebrań obywateli byłby PRON przy udziale konwen­
tów wyborczych, i organizacji, które wysunęły kandydatów.

Prawo zgłaszania opinii i uwag o kandydatach mają wy­
borcy zarówno na zebraniach jak też bezpośrednio konwen­
tom wyborczym, które ustalają listy kandydatów na posłów
i zgłaszają je do właściwych komisji wyborczych w celu re­
jestracji. Kandydować można z dowolnej, ale tylko jednej
listy wyborczej, albo w okręgu albo w regionie.

Wariantowe rozwiązania proponuje się w układzie list
kandydatów na posłów. W I wariancie, liczba kandydatów
na listach regionalnych powinna być większa od liczby man­
datów przypadających na dany region nie więcej jednak niż
o połowę, a w wariancie II — nie więcej jak dwukrotnie.
Na listach okręgowych wyodrębnia się mandaty umieszczając
po dwóch kandydatów w obrębie każdego mandatu O ko­
lejności umieszczenia kandydatów na listach regionalnych
decyduje Ogólnopolski Konwent Wyborczy, a na listach
okręgowych — wojewódzkie konwenty.

W następnej części „założeń” formułuje • się propozycje
dotyczące obwodów głosowania i spisów wyborców; stwier­
dza się m. in., że obwód głosowania powinien z reguły obej­
mować 1 tys. mieszkańców. W szczególnie uzasadnionych
przypadkach można tworzyć obwody dla mniejszych grup
wyborców jak również obwody w: szpitalach, sanatoriach,
zakładach służby zdrowia, pomocy społecznej i zakładach
inwalidzkich. Obwody w gminach, miastach i dzielnicach
tworzą właściwe prezydia rad narodowych stopnia podsta­
wowego, dla wyborów w jednostkach wojskowych dowódcy
okręgów wojskowych, na polskich statkach morskich będą­
cych w dniu wyborów w podróży — minister — kierownik
Urzędu Gospodarki Morskiej, a w przypadku przeprowadza­
nia wyborów za granicą — minister spraw zagranicznych.
Spisy wyborców, odrębnie dla każdego obwodu sporządzają
terenowe organa administracji państwowej, zamieszczając na

nich wyborców zameldowanych na pobyt stały, albo na po­
byt czasowy obejmujący dzień wyborów. Obwodowe Komi­
sje Wyborcze wykładają spisy wyborców do publicznego
wglądu w lokalach komisji co najmniej przez 14 dni po
5 godz. dziennie w porze dostępnej dla pracujących.

Następny rozdział „założeń” dotyczy aktu głosowania —

w lokalu obwodowej komisji wyborczej w godzinach od 6.00
do 22.00 lub w przypadku przeprowadzenia wyborów w ciągu
dwóch dni w godzinach od 6.00 do 20.00 Wyborca ma prawo
udania się do pomieszczenia za zasłoną w celu przygotowania
się do aktu głosowania. Na listę regionalną wyborca głosuje
na tylu kandydatów ile mandatów przypada. w danym re­
gionie wyborczym, pozostawiając na karcie do głosowania
nieskreślpne nazwisko kandydata, ną którego . głosuje. W
glosowaniu na listę okręgową wyborca oddaje głos na tylu
kandydatów ile mandatów przypada w danym okręgu we­
dług podziału mandatów uwidocznionego na karcie do gło­
sowania. Pozostawiając na karcie do głosowania nieskreślo-
ne nazwiska obu kandydatów wyborca oddaje głos na kan­
dydata umieszczonego w pierwszej kolejności.

W, dalszej części „założeń” omawia się zasady ustalania
wyników głosowania i wyników wyborów.

Ustalenie wyników głosowania na posłów, na podstawie
protokołów otrzymanych od Obwodowych Komisji Wybor­
czych jest zadaniem Okręgowej Komisji Wyborczej oraz —

na podstawie protokołów od tych komisji — Państwowej
Komisji Wyborczej. Za wybranych na posłów z listy okrę­
gowej uznaje się tych kandydatów, którzy otrzymali naj­
więcej ważnie oddanych głosów, a w głosowaniu wzięła
udział co najmniej połowa uprawnionych do głosowania w

okręgu wyborczym. W przypadku, gdy obaj kandydaci, w

obrębie tego samego mandatu, otrzymali równą liczbę gło­
sów wybrany jest ten, który na karcie do głosowania został
umieszczony w pierwszej kolejności. Podobne zasady obo­
wiązują przy wyborach na posłów z listy regionalnej.

Ostatnie rozdziały „założeń” zawierają propozycje doty­
czące procedury ogłoszenia wyborów ponownych w sytuacji,
gdy w okręgu lub regionie wyborczym w głosowaniu wzięła
udział mniej niż połowa uprawnionych, a następnie propozy­
cje związane z ważnością wyborów, rozpatrywaniem prote­
stów oraz z kwestiami wygaśnięcia mandatu poselskiego.
Wyborcy — stwierdza się w projekcie — mogą odwołać po­
sła, który postępowaniem swojm narusza godność poselską
lub uchyla się od prac w Sejmie albo w inny sposób za­
wiódł zaufanie wyborców. Z wnioskiem o zwrócenie się do
wyborców o odwołanie posła może wystąpić do Sejmu orga­
nizacja, która wysunęła kandydaturę posła lub Rada Krajo­
wa PRON. Wniosek taki mogą złożyć sami wyborcy, jeżeli
zastał on poparty przez co najmniej 10 proc, wyborców z da­
nego okręgu lub regionu wyborczego. Sejm, po rozpatrzeniu
wniosku podejmuje uchwałę o zwróceniu się do wyborców
o odwołanie posła (większością 2/3 głosów, w obecności co

najmniej połowy ogólnej liczby posłów) lub o umorzenie
postępowania. O odwołaniu posła decydują wyborcy więk­
szością głosów w głosowaniu na terenie okręgu lub regionu
wyborczego.

W przypadku wygaśnięcia mandatu posła —: proponuje
się w „założeniach” — obsadzanie mandatu w trakcie ka­
dencji Sejmu może odbywać się tylko w wyborach uzupeł­
niających. Wybory uzupełniające należy zarządzić zawsze,
gdy wakuje więcej niż 5 proc, ogółu mandatów w Sejmie,
bądź więcej niż połowa mandatów w danym okręgu lub w

regionie wyborczym. Nie zarządza się wyborów uzupełnia­
jących, jeżeli do upływu kadencji Sejmu pozostaje mniej niż
6 miesięcy. ☆'

Pełny tekst „Założeń do projektu ustawy ordynacja wy­
borcza do Sejmu PRL” zamieszcza sobotnio-niedzielne wyda­
nie „Rzeczpospolitej”.
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Zwycięstwo Maili Nykaenena
razem artykuły żywnościowe
reglamentowane 214,29

ogtosgBnjaEKSPRESowe
W Nowym Sączu w dniu 1 stycz­
nia 1985 roku w okolicy ul. Nad­
brzeżne], Pałkowej, zaginął czar­
ny wilczur. Wabi się „Lord". Pro­
szę telefonować: Nowy Sącz, tel.
211-43 ltrb 250-99 Nagroda za psa
do uzgodnienia. S-35666

RADIOMAGNETOFON Grimdtg, w

bardzo dobrym stanie — kupię.
Tel. 66-08-08. g-43103
PIEC gazowy centralnego ogrze­
wania oraz komputerek — kupię.
Kraków, tel. 66-10-71 . g-40614

KURTKĘ z nutrii — sprzedam,
Tel. 021-47 -65 . g-42631

POSZUKUJĘ na dowolny okres
mieszkania superkomfortowego,
najchętniej z telefonem. Oferty
42903 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NOWE grzejniki żeliwne zamienię
na stylową kuchnię allbo sprze­
dam. Oferty 42434 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

PRZYSTAWKĘ namiotową do
przyczepy kempingowej N 126e —

kupię. Nowy Sącz, Kochanow­
skiego 59/5. gg-42®99
PARKIET dębowy, 39 mt — tanio
sprzedam, Ofetry 40935 „Prasa”
Kraków, Wiślna 0.

Dyrektorowi
Inż. STANISŁAWOWI

PlETRYCE

akladamy wyrazy nczere-

go współczucia ł talu z po­
wodu śmierci Matki

Rada Pracownicza
Komitet Zakładowy

PZPR

NSZZ Pracowników
KZF

Zarząd Zakładowy
ZSMP oraz Załoga

Krakowskich Zakładów
Futrzarskich
w Krakowie

Na rzecz

Domu Aktora

w Skolimowie
Dochód z przedstawienia 0-

pery Krakowskiej „Orfeusz i
Eurydyka” Glucka 6 stycznia
br. o godzinie 12 w sali Tea­
tru im. Słowackiego przezna­
czony zostaje na rzecz Domu
Aktora Weterana w Skolimo­
wie. Przyklaskujemy tej pięk­
nej inicjatywie.

W piątek na skoczni w In-
nsbrucku odbył się trzeci kon­
kurs skoków, zaliczany do

punktacji Turnieju Czterech
Skoczni oraz Pucharu Świata.
Zwycięzcą został mistrz olim­
pijski z Sarajewa — Mattj Ny-
kaenen (Finlandia) — uzyskując
za skoki na odległość 105 1 110
m notę 219,3 pkt. Drugie miej­
sce zajął Jens Welssflog (NRD)
215,8 pkt., a trzecie Pavel Ploo

(CSRS), który w pierwszej serii

poprawił
’ rekord skoczni, uzy­

skując odległość 112 m. Piotr

Fijas miał skoki na odległość
101197miz notą190,0pkt.za­
jął 14 miejsce.

Po trzech konkursach liderem

klasyfikacji jest Weissflog, wy­
przedzając Nykaenena o 11 pkt
Przewaga tych dwóch zawodni­
ków nad pozostałymi rywalami
jest duża i na skoczni Bischofs-
hofen walka o końcowe zwycię­
stwo toczyć się będzie pomiędzy
Weissflogiem i Nykaenenem.
Wysoką ósmą pozycję zajmuje
po trzech konkursach Piotr Fi­
jas.

■ SPORT • SPORT □ SPORT A SPORT <>

Daleko
do najlepszych

Kalendarzyk sportowy
Łucznictwo, hala Sparty,

sobota godz. 9.30 i niedziela godz.
9.30 ogólnopolskie’ zawody halo­
we.

Siatkówka — Wisła —

Start, sobota godz. 15.30 i nie­
dziela godz. 11.30 Wisła — Po­
lonez.

Piłka nożna -r Międzyna­
rodowy Turniej Halowy, sobo­
ta godz. 17 i niedziela godz. 11

(hala Hutnika).

W drugim 'dniu mistrzostw

Tatrzańskiego Okręgowego Zwią­
zku Narciarskiego rozegrany
został konkurs skoków na Śre­
dniej Krokwi. Wśród 49 senio­
rów i juniorów I miejsce zajął
Janusz Duda, który za ładne

stylowo skoki na odległość 74,5 i

73,5 m otrzymał notę 210,7 pkt.
i wyprzedził Ryszarda Guńkę,
który za skoki na odległość 75,0
i 75,5 m uzyskał notę 210,2 pkt.
Na III miejscu uplasował się
Tadeusz Fijas z notą 207,4 pkt.
Nie najlepiej spisali się junio­
rzy, którzy zdecydowanie ustę­
powali starszym kolegom. Naj­
lepszy z ich grona Zbigniew
Klimkowski uzyskał notę 180.5

pkt. i zajął miejsce poza pierw­
szą szóstką. Wśród juniorów

młodszych zdecydowanie najle­
pszy okazał się Andrzej Ogórek,
który na Małej Krokwi uzyskał
wyniki 49,5 i 53,5 m.

A oto wyniki seniorów: 1. Ja­
nusz Duda (Wisła) — 210,7 pkt.
(74,5 i 73,5), 2. Ryszard Guńka

(Wisła) — 210,2 pkt. (75,0 i 75,5),
3. Tadeusz FijaS (Olimpia Gole­
szów) — 207,4 pkt. (74,0 i 73,5 m).
Juniorzy: 1. Zbigniew Klimczow-
ski (Legia) — 180,5 pkt. (67,5 1
68,5 m), 2. Bogdan Papież (Wi-
sła-Gwardia) — 172,2 pkt. (65,0
i 65,5 m), 3. Kazimierz Malik

(LKS Skrzyczne) — 152,5 pkt.
(62,5 i 61,0 m). Wśród juniorów
młodszych zwyciężył Andrzej
Ogórek (Start Zakopane) —

196,2 (49,5 1 53,5 m).
(JK)
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Zakłady przemysłowe
chcq produkować więcej

O tym jak minął pierwszy
dzień pracy w -krakowskich
zakładach przemysłowych do­
wiedzieliśmy się już z prze­
prowadzonej niedawno przez
nas sondy (przypomnijmy tyl­
ko, że przekazane za naszym
pośrednictwem pierwsze tego­
roczne meldunki produkcyjne
były nad wyraz optymistycz­
ne). Pora zatem najwyższa
przyjrzeć się planom produk­
cyjnym, do realizacji których
z takim wigorem przystąpiły
załogi. Żeby jednak uniknąć
korzystania z tych samych
sprawdzonych już przykładów
zakładów przemysłowych, za-,
pytaliśmy o tegoroczne zamie­
rzenia inne przedsiębiorstwa.

„TRANSBUD” Nowa Huta
-— przyjęty do realizacji- w

1985 roku plan jest większy
od ubiegłorocznego o 15 pro­
cent. I tak jeśli rok temu
..Transbud” przewiózł 14 milio­
nów ton przeróżnych ładun­
ków, to w tym roku przewi­
duje się przetransportować 16
min 800 tys. ton ładunków. Co
zaś się tyczy wielkości wyra­
żonych w tonokilometrach
(jednostka charakterystyczna
dla tego typu przedsiębiorstw),
to wynoszą one odpowiednio
205 min 100 tys. w ubiegłym
roku i 238 min 300 tys. tono-
kilometrów do pokonania w

trakcie rozpoczętych niedawno

12 miesięcy. Według rozezna­
nia dyrektora tegoroczny plan
powinien być jeszcze wyższy
przynajmniej o kilka procent.
Wskazywała na to liczba chęt­
nych do skorzystania z usług
przewozowych tej firmy. Nie­
stety wielu potencjalnych
klientów musiało odejść z

przysłowiowym kwitkiem.
Zm-usiły do tego ograniczone
możliwości przedsiębiorstwa,
które z racji swego charakteru
najbardziej narażone jest na

wszelkiego rodzaju „niepewne”
dostawy, a to akumulatorów,
ogumienia czy części zamien­
nych. Jednak jak zapewnia
dyrektor, tegoroczne większe
od poprzednich zadania sto­
jące przed „Transbudem” po­
winny być w pełni zrealizo­
wane.

Wytwórnia Urządzeń Komu­
nalnych „PRES KO” — tutaj
też zakłada się wzrost pro­
dukcji. Jednak nie będzie on

na miarę możliwości i ambicji
załogi. Wynika to z tego, że
dotkliwe braki niezbędnej do
produkcji blachy zmuszają
„Presko” do ciągłego korygo­
wania planów, by w najbar­
dziej ekonomiczny sposób, wy­
korzystać posiadaną ilość su­
rowca i... wyjść na swoje. M.
in. polityka ta zmusiła zakład
do stopniowego przestawienia

się z produkcji pojemników na

śmieci na kółkach na inne,
mniej materiałochłonne i pra­
cochłonne przedmioty. Tylko w

ten właśnie sposób możliwe
było podniesienie tegorocznej
„poprzeczki” produkcyjnej.

Krakowskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Miejskiego
„ZETBEM” — przyjęty na bie­
żący rok plan jest większy od
ubiegłorocznego o 5 procent.
Jest to dużo zważywszy na

fakt, że będzie on trudniejszy
do zrealizowania niż ten po­
przedni. Związane to jest prze­
de wszystkim z tym, że więk­
szość prac budowlanych ma

już charakter wykończeniowy.
Poza tym lwia część robót o-

piera się o punktualne i cza­
sowe dostawy potrzebnych do
tego celu materiałów i ele­
mentów służących do wyposa­
żania wnętrz pochodzących od
wytwórców z całego praktycz­
nie kraju. Czy dotrą one do
Krakowa ściśle według usta­
lonych wcześniej terminów? —

tego nikt nie wie.
Tak przedstawiają się te­

goroczne plany kilku przypad­
kowo wybranych krakowskich
zakładów pracy. Na ile są one

skorygowane z ich rzeczywi­
stymi możliwościami przeko­
namy się na finiszu tego ro­
ku...

Ckoź)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Wesele — 19.15, STARY (Jagiel­
lońska 1): Zbrodnia i kara — 17.15,
(abonamenty nieważne). MAŁA
SCENa (Sławkowska 14): Terapia
grupowa tylko
19.15 (spektakl
KAMERALNY

21): Urodziny
BAGATELA (Karmelicka 8): Kie­
dy śpiewa słowik — 11, 13, LUDO­
WY (os. Teatralne 34): Betlejem
polskie — 18. SCENA NURT — Bal
w operze — 17. SCENA OPERET­
KOWA (Lubicz 48): Błękitny za­
mek — 19.15. GROTESKA (Skar­
bowa 2): Guignol — 11, 17, SCE­
NA SATYRY MASZKARON (Wie­
ża Ratuszowa):
KOLEJARZA
Krowoderskie
FILHARMONIA
Koncert noworoczny „Muzyczny
Wiedeń’' — Orkiestra 1 Chór PFK,
K. Missona — dyrygent, A. Kow-
tunow — sopran

dla panów... —

dla dorosłych).
(Boh. Stalingradu
Stanleya — 19.15.

3F
apteki

tyg. 23.30 Koncert życzeń od
daków z zagranicy. 0.00 Muz. nocą.

5, 6 stycznia 1985 r. Edwarda, Szymona jutro Kacpra, Melchior.

PROGRAM II

Na Dworcu Głównym w Krakowie

Przeróbki automatów i drukarek dobiegają końca
Ostatnia podwyżka cen bi­

letów za przejazd pociągami
PKP spowodowała spore za­
mieszanie na krakowskim
Dworcu Głównym. Kilometro­
we kolejki, bilety wypisywane
ręcznie, nieczynne automaty.
Czy coś się zmieniło?

Sytuacja powoli powraca do
normy. Ekipy remontowe

przerobiły już 6 automatów.
Do końca stycznia wszystkie,
oprócz przeznaczonych do ka­
sacji, będą czynne. Podróżni

kupią W nich .bilety do naj­
bardziej „chodliwych” miej­
scowości. Jeden automat bę­
dzie wybijał bilety dla danej

strefy, obejmującej swoim za­
sięgiem kilka stacji.

Systematycznie przerabiane
są drukarki, które powinny
pracować w kasach. Z 14 dru­
karek na razie tylko 8 wytła­
cza na biletach nowe ceny.
Niestety, nie można przyspie­
szyć tych remontów, gdyż są
one bardzo czasochłonne. Dru­
karka ma we wnętrzu ponad
500 płytek a na przerobienie
jednej trzeba poświęcić pół
godziny.

Oprócz tego sprzedaje się
bilety po starych, cenach, do
których dodaje się połówkę,
względnie bilety I klasy „zde­
gradowane” do poziomu II

klasy. W dodatkowo urucho­

mionych okienkach kasjerki
wypisują bilety . na blankie­
tach. Na jednej zmianie każda
z pań obsługuje 300 podróż­
nych.

Żeby uniknąć niepotrzebne­
go oczekiwania
PKP proponuje
przedsprzedaży.

w kolejce,
skorzystać z

W okresie
szczególnego nasilenia wyjaz­
dów np. w czasie świąt, przed­
siębiorstwa mogą zamawiać
bilety dla swoich pracowni­
ków. Istnieje możliwość wcze­
śniejszego kupienia biletu
przy podróżach do miejscowo­
ści oddalonych do 100 kilo­
metrów od Krakowa.

(bb)

Pod wpływem mrozu Coraz mniej zbieraczy-amatorów

Dekameron — 22 .

(Bocheńska 5):
zuchy — 19.

(Zwierzyniecka 1):

19.50.

NIEDZIELA

1>«SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

Śluby panieńskie — 19.15. STARY:
Zbrodnia 1 kara — 16.15, Guybal
Wahazar — 19.15 (abonamenty nie­
ważne). BAGATELA: Kiedy śpie­
wa słowik — 11. SCENA OPERO­
WA (pl. Ducha 1): Orfeusz 1 Eury­
dyka — 12. SCENA DZIECIĘCA
(Lubicz 48): Serduszko 1 lodu —

16. GROTESKA: Księżniczka gło­
gu — 11 . SCENA SATYRY MASZ­
KARON, FILHARMONIA, SCENA
NURT — niecz. SCENA FORUM

(Mikołajska 2): Czerwony kaptu­
rek — 10.30, 12, 13.30.

wol.), niedz. (10—15,
WO1.). DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej",
„Miejsca zesłań i emigracji po-

, litycznej Lenina” (9—15, wst.

WOl.) . MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl.
Wolnica 1): Wyst.: „Polska kultu­
ra ludowa"; „Dzieła i twórcy w

40-leciu PRL” (10—15). MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 35): Wysta­
wa ,,Z dziejów 1 kultury
kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawła II (9—15).
SZKAŃSKA «C
ki krakowskie”

Wyst.: Militaria i zegary (niecz.).
POMORSKA 2: Wyst. „Męczeństwo
i walka
1939—1945”
NAGOGA
wa: „Z
dów”

Kra­
nie-

Jana
FRANCI-

Wystawa: Szop-
(9—16). JANA 12:

Polaków w latach

(9—15). STARA SY-

(Szeroka 24): Wysta-
dziejów kultury ży-

(nieczynne). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty”; „Mumie
świetle promieni X”;
śei peruwiańskie z

Klugera” (niecz.),
14). APTEKA
ŁEM” (pl. Boh.
zeum Pamięci
16). GALERIA

(11—
OR-
Mu-

(10—

ro-

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71;

Pstrowskiego 27 — tel. 66-69-83;
Kazimierza Wielkiego 117 — tel.

37r44-01; Długa 88 — tel. 33-42-90;
Kozłówek - Pawilon — tel. 55 -51-87;
Nowa Huta: Kazimierzowskie —

pawilon — tel.
— tel. 44-17-36.

48-59-57; Centrum A

(Żeromskiego 19)
(Boh. Warszawy

MYŚLENICE
WIELICZKA
SKAWINA (Słowackiego ,1)
PROSZOWICE (1 Maja 31)

12)

w:

Al-
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicah,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

SOBOTA — NIEDZIELA

PROGRAM II
UKF 68.75 MMz

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,17.00,
21.90, 0.55.
Muzyka nadawana w wersji

stereofonicznej.
7.05 Quod libet — czyli co kto

lubi. 7 .40—8.45 Kraków na antenie:
7.40 Omów. pr. dnia i progn. po­
gody. 7.42 Aud. regionalna pt. —

„W porąbczańsklej karczmie”. .8.00
Co słychać — mag. 8 .45 Konc. w

romant. stylu. 9 .15 „Nam chodzi o

ludzi”. 10.15—12 .00 Kraków na an­
tenie: 10.15 Minął tydzień. 10.39

„Mi złotem, ni srebrem pisane go­
dy”. 11.00 W nowy tydzień z prze­
bojem”. 11.30 Koncert życzeń. 12 .00

13.05

10.00 NURT: Kontrola rozu.

mienia pojęć matematycznych
10.30 NURT: Wizyta w pra-

cowni polonistycznej
11.00—23.00 SOBOTA

W „DWÓJCE”
DT — Wiadomości
Filharmonia „Dwójki’*
Od soboty do soboty
„Czas dla pasjonatów”
Studio Sport
Dla dzieci: „Podróże ną
filmowej”

Rury pękają jak bańki
Od kilku dni panuje mroźna

pogoda. Szczególnie nocami
temperatura spada bardzo ni­
sko. Miejskie Przedsiębior­
stwo Wodociągów i Kanaliza­
cji ma dużo pracy. Codziennie
w kilkunastu miejscach Kra­
kowa pękają rury i hydranty.
Przykładowo wczoraj do po­
łudnia w samym tylko Śród­
mieściu było 9 awarii. MPWiK
stara się usunąć je jak naj­
szybciej. Czasami gdy ziemia
jest zamarznięta niezbędny
jest kompresor do skucia zlo­
dowaciałej powierzchni.

(bb)

Cenny zbiór motyli trafił

do krakowskich zbiorów PAN

Od pół wieku razem

Wczoraj w Klubie Absty­
nentów „Trzeźwość” odbyła
się miła uroczystość. Władze
dzielnicy Nowa Huta oraz

przedstawiciele tamtejszego
Urzędu Stanu Cywilnego spot­
kali się z państwem Stefanią
i Janem Dziekanami. W tym
roku obchodzą oni 50. rocznicę
zawarcia związku małżeńskie­
go. Na ślubnym kobiercu sta­
nęli w styczniu 1934 r. W
związku z pięknym jubileu­
szem zostali uhonorowani me­
dalami „Za długoletnie poży­
cie małżeńskie”. (bb)

Zakład Zoologii Systematycz­
nej i Doświadczalnej PAN w

Krakowie ma najwspanialsze
w Polsce zbiory motyli. Przez
ponad wiek gromadzone są
one i opracowywane przez
naukowców. W czasie wojny
wiele ciekawych okazów zo­
stało wywiezionych przez
Niemców. Przez minionych 40
lat zbiór był uzupełniany, ale
postępująca degradacja natu­
ralnego środowiska natural­
nie eliminuje słabsze gatunki.
Stąd tak ważne znaczenie dla
przyszłych pokoleń ma gro­
madzenie okazów. Niemal za­
wsze obok naukowców byli
pasjonaci, którzy trudnili się
łapaniem motyli i innych o-

wadów dla własnej przyjem­
ności i przygotowywania włas­
nych zbiorów. Jednym z nich
był Józef Chmiel, który nie­
mal całe życie mieszkał w re­
jonie Krzeszowic i tam „po­
lował” na motyle. W latach 60.

udostępnił swój zbiór naukow­
com z PAN, którzy przygoto­
wywali opracowanie „Motyle
okolic Krakowa”. Niedawno J.
Chmiel zmarł, zaś jego siostra
postanowiła przekazać cały
zbiór liczący 4899 okazów do
Zakładu Zoologii Systematycz­
nej i Doświadczalnej PAŃ w

Krakowie. W zbiorze znajdu­
je się m. in. 29 gatunków nie
łowionych nigdzie indziej poza
Garbem Tenczyńskim. Są ró­
wnież okazy pochodzące na­
wet sprzed 60 łaty.

Trudno ocenić i wycenić
zbiór przyrodniczy, który wy­
korzystywany będzie w nauce.

Nie są to bowiem sprawy wy­
mierne. Stanowi on jednak
niemal historyczną dokumen­
tację zmian jakie dokonały
się w naszej przyrodzie na te­
renie obecnego województwa
krakowskiego. Stąd jego zna­
czenie i wartość.

(żur)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-USA 15

lat) — 13; E-T (USA 12 lat) —

15.45, 18, 20.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Imprezy noworoczne dla
dzieci — bajki filmowe; Motyle
(poi. b .o.) — 16, Pasażer w

kajdankach (chiń. 15 lat) —

17.30, 19.30. MIKRO (Dzierżyń­
skiego 5): Star-80 (USA 18 lat) —

15.45, 18, 20.15. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 5): film prod. USĄ s cy­
klu — „Bohaterowie filmów i po­
wieści” — 16, 18, 20. PASAŻ BIE­
LAKA: Tess (fr. 13 lat) — 9 .30;
Bajki — 12; Kaskader i przypadku
(USA 15 lat) — 12.45, 15, 17.15,
19.30. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Klasztor- Shaolin

(Hongkong-USA 15 lat) — 15.30,
17.45, 20. ŚWIATOWID (OS. Na

Skarpie 7): Kamienne tablice (poi.
15 lat) — 16, 19. SFINKS (Maja­
kowskiego 2): Wspólnik (fr. 15 lat)
— 16, 18, 20. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): Gandhi (ang. 15 lat)
— 15.45, 19.15. UGOREK (OS. Ugo-
rek): Bajki — 13, Proszę słonia

(poi. b .o.) — 14, Goście z galakty­
ki Arkana (jug. 12 lat) — 15, Pro­
ces poszlakowy (jap. 18 lat) — 17,
19. WISŁA (Gazowa 27): Przypływ
uczuć (fr. 18 lat) — 15, 17,
19. WANDA (Waryńskiego 5):
Książę i żebrak (panam. 12 lat)
— 10; Powrót Mechagodzilli (jap. 12

lat) — 12.15; Lawina (USA 15 lat)
— 16: Czy leci z nami pilot (USA
12 lat) — 18, 20. WARSZAWA
(Stradom 15): Zaginiony (USA 15'

lat) — 10, 12.30; Ucieczka na Ate­
nę (ang. 15 lat) — 15.45 (poź z fil­
mem); Psy wojny (USA 18 lat) i

filmy krótkometr. — 16, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Man­
hattan (USA 18 lat) — 16, 18;
Seksmisja (poi. 15 lat) i filmy
krótkometr. — 20. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Żandarm w Nowym
Jorku (fr. b .o.) — 16; Seksmisja
(poi. 15 lat) — 18, 20.15 ZWIĄZKO­
WIEC — STUDYJNE (Gzegórzecka
71): DKF — 15.45; Blues Brothers

(USA 15 lat) — 18, 20.30 .

ALWERNIA — Chemik: Na gra­
nicy (USA 18 lat). DOBCZYCE —

Raba: Zemsta po latach (kanad.
15 lat); Błąd szeryfa (NRD b.o .).
KRZESZOWICE — Nowości: Coma

(USA 18 lat) poż. z filmem. MY­
ŚLENICE — Wisła: Błękitny Grom

(USA 15 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Kaskader z przypadku
(USA 18 lat). SKAWINA — Piast:
Glina czy łajdak (fr. 18 lat) poż.
z filmem. SŁOMNIKI — Czar:

Gangsterzy szos (kanad. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Wejście
Smoka (Hongkong-USA 18 lat).

egipskie w

„Starożytno-
kolekcji W.

niedz.

„POD
Getta 18):

Narodowej
KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. malarstwa
K. Mikulskiego (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawy: „W
kręgu uczniów i przyjaciół”
Konrada Srzednickiego oraz

obrazy Danuty Leszczyńskiej-
Kluzy (11—18). GALERIA PLAS­
TYKA (pl. Szczepański 5): Wyst.
prac. E. Tukana-Wolskiego (niecz.),
niedz. (10—18). MUZEUM NARODO­
WE (Sukiennice): Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—16). Mtl-
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka­
nonicza 9): (10—16). KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICH (pl. Szcze­
pański 9): Galeria, polskiej sztu­
ki do 1764 r. (niecz.), niedz. (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): Galeria polskiej
sztuki XX w. (10—15.30), niedz.

(niecz.). SALON TPSP (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa: „Rzeźba ro­
ku” (10—17). SALON WY­
STAWOWY (N. Huta, al. Róż 3):
Wystawa: Gunter

„Bunkry” (10—17).
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (11—19), niedz. (11—15). GA­
LERIA: (11—15), niedz. (niecz.) .

KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (10—14), niedz. (niecz.) .

KOPALNIA SOLI (Wieliczka): (8—
15). MUZEUM ZUP KRAKOW­
SKICH (Wieliczka.): (8—15).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30
22), niedz. (8—22).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Głł. 27): tel. 22-32-65

(13—17), niedz. (niecz.).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
i tel. 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18),
ul. Kawiory 3 — tel. 37-55-73 (7—
22), niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22), niedz. (10—18).

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska) — nr 21-33-64 (7—20), niedz.

(8—15).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

Muz. dla kolekcjonerów.
Niedz. koncert Londyńskiej Ork.

Symf. pd. A. Doraticgo.
Pios. z dobrą dykcją — K. Jędru- ]
sik. 14.15 Kolędy ukraińskie. 14 .35
Koncert chopinowski. 15.30 Katalog i

wydawn. 15.35 Pios. na telefon.
17.05 Radiowa Biblioteka Muz.
18.00 Romanse 1 nie tylko — E .

-

Hemingway: „Słońce też wscho- <

dzi”. 18:39 F. Poulenc — Koncert ;
d-moll. 19.00 Romanse i nie tylko
— E. Hemingway: „Słońce też

wschodzi” — cz. II. 19.42 Muz.
hiszp. 20.00 Romanse i nie tylko

'

— „Słońce też wschodzi” — cz. III .

20.42 B. Sills śpiewa pieśni o mi­
łości. 21.05 Krak, aktualn. sport.
21.20 Lista byłych przebojów. 22.15
Wiecz. płytowy. 0 .15 W świecls ka­
meralistyki.

PROGRAM III
66.89 MHz

Serwis Trójki. 7.05

13.50

11.00
11.10
12.10
12.25
13.25
14.00

taśmie
14.40 „Wideoteka”
15.05 „Ze sztuką na ty” —•

aktualna publicystyka kultu­
ralna

16.30 „Spektrum”
17.00 „Mazowsze” w Chi­

ńskiej Republice Ludowej
17.30 „Ciało bez tajemnic”

— „Delikatna materia” — ang.
serial dokum. (ode. ost.)

18.20 Propozycje „Dwójki”
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 „Świat w wideokasecie”

— reportaże ze świata
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 „Bis na bis i nie tyl­

ko” — poświąteczne remanenty
21.10 „Gorąca linia” — ex-

press reporterów
21.30 „Czyż nie dobija się

koni” — film psychologiczno-
obyczajowy produkcji USA
reż. — Sydney Poiłack

23.25 DT — Wiadomości
23.30 „Demontaż czyli rzees

sztuce Jana Młodożeńca”
i

O

NIEDZIELA

PROGRAM I

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

Drebusch
KLUB

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii:: (ze
zbiorów Muz. Historycznego w

Krakowie) (10—13). MDK (Świer­
czewskiego 14): Pokonkursowa

wyst. tradycyjnych rekwizytów
obrzędowych i szopek ludowych
(14—21). MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Maja
la):, (1013), niedz. (niecz.)

NIEDZIELASOBOTA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

radio;
SOBOTA

PROGRAM I

NA FALI 1322 M,
CZYLI 227 KIIz

2.00,
7.00,

14.00,

Koncert

DZIENNIKI: 0.01, 1.02,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
16.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00.

13.10 Radio kierowców. 13.20 Pios.
z Bratysławy. 13.30 Koncert rekla­
mowy. 14 .05—15.55 Mag. muz.

„Rytm”. 14 .55 Pięć minut o filmie.
15.55 Radio kierowców. 16.05 Mer­
kuriusz rządowy. 16.30

życzeń. 16.55 Przezorny zawsze u-

bezpleczony. 17 .00 Muz. 1 aktualn.
17.25 Alkoholizm, alkohol. 17.30

Premiery radiowych studiów. 18.00

Matysiakowie. 18.30 Granie jak z

nut — Koncert dnia. 19.20 Mlnire-
cital. 19.30 Radio dzieciom — „Su­
pełek”. 20.05 W kilku taktach, w

kilku słowach. 20.08 Komun. Total.

Sport. 20.10 Przy muz. o sporcie.
21.00 Komun. 21.05 Radiowy Tyg.
Kult. 21 .25 Polonezy z 5 kontynen­
tów. 22 .25 Na rockową nutę. 23.10
Panorama śwlaita. 23.25 Muz. 23.30
Koncert życzeń od rodaków z

granicy dla rodzin w kraju.
Muzyka nocą.

7.00

przebudzanki. 8.00 Sprawy i spra­
wki wielkiego świata. 8.10 Komu

piosenkę. 8 .45 Kąty widzenia. 9.00
Muz. poranek film. 9 .30 Z mojej
płytoteki. 10.00 „Tylko 50 minut”
— „To się nadaje” — mag. aut.

Kabaretu „Długi”. 10.50 Bliskie

spotkania: „Mezoameryka”. 11.00
Pod dachami Paryża: H. Salva-
dor (1). 11 .30 „Jałta 1945” — słuch,
dok. 12.00 Recital D. Szafrana.
12.50 Bilskie spotkania: „Mezoame­
ryka”. 13.00 Serwis Trójki. 13.05
Niech gra muzyka. 14 .00 Prywatnie
u J. Zelnika. 14.15 „Metromania”
— nowa płyta zesp. Eloy. 15.00 Ży­
cie na gorąco — przegląd wyd.
tyg. 15.30 Odkurzone przeboje.
15.50 Bliskie spotkania: „Mezoame­
ryka”. 16.00 Dzieła, interpret., na­
grania. 17 .00 Powiększenia. 17.30.
Stare 1 nowe nagrania Trójkowe.
18.00 „Olbrzym” — słuch, wg
opow. Tibora Dery. 19.00 Serwis

Trójki. 19.05 Baw się razem z na­
mi. 21 .00 Dedykacje. 21.20 Muz.

portrety — J. Skubikowski. 22 .00

Rozmyślania przed północą: Sz.

Kobyliński. 22 .10 Muzyka i poezja
— XIII Dni Muzyki Starych Mi­
strzów — Wrocław '84. 22 .50 Roz­
myślania przed północą. 23.00 Za­
praszamy do Trójki. 23.50 J. Cor-
tazar: „Książka dla Manuela” —

ode. 1.

Mel.

tv- PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM ni

za-

0.00

PROGRAM I

W Centrum Informacji Turystycznej
— mroźno!

KULTURA: Imprezy noworoczne

dla dzieci — bajki filmowe. Mup-
pety jadą do Hollywood (USA,
b.o.) — 14, Pasażer w kajdankach
(chlń. 15 lat) — 16, 18, 20. MŁO­
DA GWARDIA: Dziecko Rosemary
(USA 18 lat) — 12 .30, 17, 19.30; Do
widzenia do jutra (poi. 13 lat) —

15.45. PASAŻ BIELAKA: Bajki —

12, 13, 14; Kaskader z przypadku
(USA 15 lat) — 9.45, 13, 17.15, 19.30.
ŚWIT DUŻA SALA: Przygody
błękitnego rycerzyka (poi. b.o.) —

13.30; popoł. jak w sob. ŚWIT
MAŁA SALA: Tropiciel (NRD-
mong. 12 lat) — 15.15; I... jak Ikar

(fr. 15 lat) — 17.15, 19.30 . ŚWIATO­
WID:

(USA
— 14;
Bajki
sob. TĘCZA
rehand (jug. b.o.)
Magiczne ognie
18.30 UGOREK: Bajki — 12, 13. 14;
Był jazz (poi. 15 lat) — 16, Pro­
ces poszlakowy — 17, 19.15 WISŁA:
Bajki — 11; popoł. jak w .sob.

WANDA: Mały Iluzjon — Perrl
(USA b.o.) — 10, 11.30, 13; popoł.
jak w sob. WRZOS: Bajki 12; Su-

perpotwór (jap. b.o.) — 13; popol.
jak w sob. ZWIĄZKOWIEC: Im­
preza mikołajowo - noworoczna

„Nowe szaty cesarza” — 10, 12, 14.

16; Występ Kabaretu „Kryzys.” —

18.30, 20.30.
ALWERNIA — Chemik: niecz.

C.DÓW — Promyk: Hair (USA 15

lat).
Pozostałe kina jak w sobotę.

Imperium
1? lat)
popoł.
— 11,

Ciężko pracować, gdy ziąb

Posadzili

tysiące krzewów
Uczniowie klas pierwszych

z 37 podgórskich szkół podsta­
wowych tradycyjnie ; uczestni­
czą w akcji „Każde dziecko

rozpoczynające naukę sadzi
drzewko”. W tym roku posa­
dzili oni 5870 drzewek i 4592

krzewy różnych gatunków (m.
in. cyprysy, jałowce, jarzębiny,
świerki, róże). (bb)

paraliżuije ręce a ciepłe o-

dzienie utrudnia normalne
poruszanie się. W takich
niestety 'warunkach przycho­
dzi wykonywać swe zadania
pracownikom Centrum In­
formacji' Turystycznej mie­
szczącego się przy ulicy Pa­
wiej 8. Lokal ten należy do
przedsiębiorstwa „Wawel-Tou-
rist” dlatego też do niego kie­
rowane-są wszelkie interwen­
cyjne postna z prośbą o

sprawdzenie przyczyn wadli­
wego funkcjonowania cen­
tralnego ogrzewania. Nieste­
ty wszelkie tego typu moni­
ty są całkowicie bezskutecz­

ne. pozostając bez jakiegokol­
wiek echa. Sytuacja ta jest
tym barfdziej dziwna, że w

październiku, na początku se­
zonu grzewczego sprawdzano
tutaj próbnie kaloryfery na­
puszczając gorącą wodę i

wszystko działało bez naj­
mniejszego zarzutu. Teraz
zaś kaloryfery są zimne, a

temperatura panująca w po­
mieszczeniu sięga co najwy­
żej 10 stopni C. W takich
warunkach naprawdę trud­
no pracować, a trzeba to ro­
bić, bo na informacje tury­
styczne, gdzie i jak zorgani­
zować swój wypoczynek, cze­
kają tysiące ludzi, (koź)

kontratakuje
i filmy krótkometr.

jak w sob. SFINKS:
12. 13; popoł. jak w

(Praska 52): Old Su-

14.30, 16.30;
(poi. 18 lat) —•

66.89 MHi
6.00—9 .05 Zapraszamy do Trójki:

7.30 Polit. dla> wszytkich. 8 .00 Ser­
wis Trójki. 8.30 „Zawód kobieta”
— ode. 27 (powt.). 9 .00 Serwis Trój­
ki. 9.03 Po prostu, o nas. 9.20 Mała

poranna muz. 10.00 T. Dołęga Mo­
stowicz— „Kariera Nikodema Dy­
zmy” — ode. 8. 10.00 Złote łata

swinga. 11 .00 Nie czyt., to posłuch.
— przegląd tyg. 11.15 Wokół muz.

latynoskiej. 11 .50 S. Żeromski —

„Dzienniki” — ode. 29 (powt.) .

12.00 Serwis Trójki. 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Zawód kobieta” —

ode. 28. 13.10 Tylko 30 minut: „Ob­
mowa” — stereof. mag. aut. zesp.:
„Kaczki z Nowej Paczki”, M.

„Teatr Naturalny” — słuch. 14 .00
W krainie walca. 15.00 Serwis

Trójki. 15.05 Wszytkie drogi pro­
wadzą do Nashville. 15.45 Podróże

reporterów. 16.00—19.00 Zaprasza­
my do Trójki: 16.00 Serwis Trójki.
18.05 Inf. sport. 19.00 Nasza Polska

Reporterska — Warszawa. 19.40

Trochę swinga... 19.50 „Dzienniki”
— ode. 30 (ost.) . 20.00 Lista Prze­
bojów Programu III. 22 .05 24 godz.

zgłaszanie wizyt domowych — tel.' w 10 min. i inf. sport. 22.15 Tea-

44-17 -70.

KROWODRZA: (Wójtowska 2)
— tel. 33-21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14); (Rusznlkarska 17)
— tel. 34-01-27); (os. Widok) — tel.

37-07-40; (al. Krasińskiego SSJ —

tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55-11 (8—19); gabinet sto­
matolog.
55-40-55;
66-38-72;
66-12-08;
55-16-11.

WOJ.
SKIE: 1
WIA (8—14),
la, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dzlewin, Zabierzów, Krze­
szowice, Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna^ 2a), Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. os . Na Skarpie 65 i oddział

chirurg. — Kombinat. CHIRURGII

DZIECIĘCEJ: Prądnicka 35, niedz.
os. Na Skarpie 65. UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, niedz. os. Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY: Wit-

kowice, niedz. Kopernika 38. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika 23a.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14). zgłaszanie wizyt domowych
(3-12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19); gabinet sto­
matolog. (8—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52. Długa
22-86-27, Radomska
11-26-44; Ułanów 29a,

NOWA HUTA (os.
1) — tel. 48-56-26 (8—19), gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzeslawiekie) — teł. 44-57-77;

38 — tel.
36 — tel.
tel. 11 -53-33 .

Jagiellońskie
(8—19),

(8-14);

(6—14); (Teligi 8) —

(Szwedzka 27) —

(Niemcewicza 1) —

(ul. Na Kozłówce) —

tel.
tel.
tel.
tel.

TTR
TTR
TTR

TTR

Chemia:
Fizyka:

Język polski:

sem. 1 —

sem. 1 —

sem.

Matematyka:

Konkursy
dla twórców ludowych
Twórcy ludowi mogą zapre­

zentować swoje osiągnięcia na

dwóch bardzo interesujących
konkursach: dla plastyków a-

matorów „Obrzęd ludowy w

malarstwie i rzeźbie” oraz

przeglądzie zespołów obrzędo­
wych. Szczegółowe informacje
o regulaminach można uzys­
kać w ZW ZMW przy ul. War­
szawskiej 11. (bb)

SOBOTA

e Pałac pod Baranami (Ry­
nek Gł. 27): Zespół „In Tune”
śpiewa kolędy różnych naro­
dów świata —17 sob.

@ DOK (Limanowskiego
24): Wystawa fotografii Piotra
Radzickiego — 9—13 sob.

@ Klub „Galeria” (Sienna
5): Spektakl H. Pintera .^Kraj­
obraz” — 21 niedz.

NIEDZIELA

• Pałac pod Baranami
(Rynek Gł. 27): „Fotografia w

obszarze sztuki” — spotkanie
ze Zb. Łagockim — 18.

O Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Pre­
lekcja Z. Twaroga pt. „W
krainie Jadźwingów i polskich
Tatarów” — 18.

© Klub Zaułek (Poselska
9): Tow. Polska — Hiszpania
zaprasza na spotkanie z A.
Mikuckim pt. „Montserrat —

świątynia Katalonii” — 19.

wystawy_^
SOBOTA NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15), GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”, „W. Le­
nin 1 N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więź­
niów Politycznych” (9—17, wst.

6.30 TTR Matematyka: sem.

1—
7.00 Wszechnica rodziny wiej­

skiej — w naszej rodzinie
7.45 „Po gospodarsku” — ma­

gazyn
8.15
8.20
9.00

; serii „6 milionów sekund” (9)
- „Ostatnie sekundy”

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin” (9) —

„Jak przywabić skrzydlatych
gości” — francuski film doku­
mentalny

11.00 „Decydujący front” (11
— „Bitwa o Moskwę” — ra­
dziecki film dokumentalny reż.
Roman Karmen

12.20 „Siedem anten”
13.15 „Kraj za miastem”
13.40 Teatr Młodego Widza

J. I. Kraszewski: ..Stara baśń”

(1) — „Złowieszcze znaki”
■15.00 DT — Wiadomości

15.15 „Tam. gdzie rośnie wa­
nilia” (3) — „Trzej królowie K
Tizim”

16.00 „Orient express” (1) —

„Maria” — film produkcji
francuskiej reż. — Daniele
d’Auza

17.00 Studio Sport
niej Czterech Skoczni

17.50 „Kulisy wielkiej poli­
tyki”

18.20 „Antena”
19.00 Dobranoc: „d’Artagnan

i trzej muszkieterowie” (1) —

„Dzieciństwo d’Artagnana” —

hiszpański film animowany
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szogun” (2) — serial

przygodowy produkcji USA,
reż. Jerry London

21.05 „Klub Międzynarodo­
wy”

21.40 Sportową Niedziela
22.10 DT — Wiadomości
22.15 Szopka noworoczna

spraw wiejskich
Program dnia
„Tydzień”
„Teleranek” oraz film

Z

Tur-

sem. .

Program dnia
„Tydzień na działce”
Dla młodych widzów:

oraz film z serii

6.00
6.30
7.00

3—
7.30

3—
8.25
8.30
9.00

„Sobótka”
„Don Kichot z Manczy” (9) —

„Hełm
10.30
10.40

skiego:

trzyk „Zielone Oko”: „Kabała
panny Barlowe, czyli morderstwo

po angielsku” — słuch. 23.00

praszamy do Trójki.

NIEDZIELA

Za-

PROGRAM I
fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, T.00, 12.05, 19.00, 20.00,

na

PROGRAM II

MIEJSKIE KRAKOW-
DYŻURNE OŚR. ZDRO-

Jerzmanowice, Ska-'

pogotowie 4*

23.00.
9.00 Radiowy Mag. Wojskowy.

10.00 Cra Orkiestra PR i TV w

Katowicach. 10.30 Radiowy Teatr
dla Dzieci — „Szalik poety”. 11.00
Koncert w niedz. przedpoł. 12 .45
Muz. nowości tyg. 13.00 Przegląd
tyg. 13.15 Klasycy operetki. 14.00

Mag. międzynarodowy — Wektory.
14.20 W kilku takt., w kilku slow.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Koncert

życzeń. 16.00 Wesoły autobus. 17 .00

Niedz. wyd. mag. muz. „Rytm”.
18.00 Dialogi hist. 18.15 Świat mu­
zyki. 19.10 Koncert na jeden, głos
— I. Jarocka. 19.30 Radio dzieciom
— „Niedźwiedzie przysłowie". 19.50
Siadem naszych interw. 20.05 Ko­
mun. Total. Sport. 20.10 Przy muz.

o sporcie. 21 .00 Komun. 21.05 Pol.

rodowody. 21.30 Słynni wirtuozi.
22.00 Teatr PR — „Fala” — słuch.
J. Lutosławskiego. 23.15 Świat w

Mambryna”
DT — Wiadomości
Histeria dramatu pol-
Stanisław Grochowisk

— „Po tamtej stronie świec”;
reż. Ryszard Bugajski

11.45 '- -- -* - -

rze”
12.15

szych”
12.55

mię
13.20
13.50

„Jaki jest Nowy Jork
14.30 „Do zwycięstwa” —

„Wołga, Wołga — zgłoś się”
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna Lista Prze­

bojów — propozycje na sty­
czeń

15.30 „W świecie ciszy” —

program dla niesłyszących
16.00 „Lalka” (1) — „Powrót”

— polski serial filmowy, reż.

Ryszard Ber
17.20 Magazyn sportowy
18.10 Losowanie Dużego Lot­

ka
18.20 „Pegaz”
19.00 Dobranoc: „Olimpiada

Bolka i Lolka”
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt” — „Nowości” (1)
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Wampir i Feratu” —

czechosłowacki film fabularny
21.30 „Czas” — program pu­

blicystyczny
22.00 Nad Dunajem i Wisłą
22.20 Wiadomości sportowe
22.50 „Gwiazdy 84”

program rozrywkowy wyk.:
Zdzisława Sośnicka, Krystyna
Prońko, Urszula. Andrzej Ry­
biński, Marek i Wacek, Budka
Suflera

23.15 Kino Nocne: „Ojciec
chrzestny II” (1) — film pro­
dukcji USA. reż. — Francis
Ford Coppola

.Hobby” — „Kalenda-

„Kroniki lat pierw-

W karnawałowym ryt-

„Poradnik rolniczy”
„Świat z bliska”

(2)

SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel. 999; zachoro-

■wanla i przewozy, tel. 22-29-99;
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2.— tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99, Nowa Huta — tel.
44-49-99.
— tel.
— tel. 99, Jerzmanowice
Proszowice
tel, 999,
Wielkiego
ców: 999;
Wieliczka — tel. 22-33-54 i 78-38 -66,
tel. alarmowy: 999; Niepo­
łomice — tel. alarmowy: 198;
tel. miejski 210-209, Iwanowice
teł. 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji.

Krowodrza (Piastowska)
33-39-99, Krzeszowice

tel. 48,
— tel. 9, Myślenice —

Skawina (Kazimierza
4), tel. dla mieszkań-
tel. miejski: 761-444,

9.35 „Orient express” (1) —

wersja dla niesłyszących
10.30 „Następcy zwycięzców”

— wojskowy program doku­
mentalny

11.00—23.40 NIEDZIELA
W „DWÓJCE”
DT — Wiadomości
„Gimnastyka przy mu-

11.00
11.10

zyce”
11.25

____ , —ł- .

12.00 „Kwadrans z hejnałem”
12.15 „Moja! muzyka”- —

Spotkanie z A. Zydroniem
12.45 Kalejdoskop filmowy,

„Kino-Oko”
13.40 „Mrówkowiec” — pro­

gram publicystyczny
14.40 Nikifor i inni
15.10 Kino Familijne: Wspa­

niały świat Disneya” — „O
chłopcu i jego psie” (1)

16.00 „Jutro poniedziałek”
— magazyn codziennych spraw
rodzinnych

16.30 “

16.45
stoi”

17.25
18.00

— francuski serial filmowy
18.55 Okolice sztuki — Eu-

gene Delacroix — malara
Orientu

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Sport w „Dwójce”
21.00 „18 wcieleń Wiktora

Zborowskiego”
21.40 DT — Wiadomości
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: ..Elżbieta, królowa
Anglii" (3) — „Cień w blasku
słońca” — serial produkcji an­
gielskiej

„Bliżej natury”

Muzyczny kwadrans
Tajemnice hotelu „Bri-

Figielki pana Słani
„Człowiek z Suezu” (2)

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.
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